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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 

Pocztą 7 centów.
Biuro Redakcyi i Administracyi u l . Wałowa nr. 29.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 85 ot. 
W miejsou rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie l  zł.

Przewodnik naukowy i  literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej otrzymują cało i półro
czni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca, lub od 
1 lipca do końca grudnia, ćwierćroosni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ~~ ~
wodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 złr.

75 ct.,drudzy 30 ct. — Prze-

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ot. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty.
W m i e j s c u :  Za  l i s t o p a d  i każdy 

następny m iesiąc 1 zł.
P o c z t ą :  Za l i s t o p a d  i każdy na

stępny m iesiąc 1 zł. 35 ct.
5 ia  G a » e t ę  z  P r z e w o d n i k i e m :

W m i e j s c u :  Za l i s t o p a d  i każdy 
następny m iesiąc 1 zł 30 ct.

P o c z t ą :  za l i s t o p a d  i każdy nastę
pny m iesiąc 1 zł. 65 ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Naczelny dyrek tor poczt n adał posadę 

ekspedyenta pocztowego w Chołojowie wdo
wie po dotychczasowym ekspedyencie tam że 
Elżbiecie H  a  w e 1, tudziGŻ przeniósł ekspe- 
dyentów Ja n a  I l a ł l ę  z Bolesław ia do S ło ^  
■ffiny a  Jan a  E  u  d a s a z Leluchowa do Bfi
rek  wielkich.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
L w ó w  G lis to p a d a ,

*' VW c łm łi ,  gdy to  piszemy, me ma je 
szcze wiadomości o pierwszym  dniu ro zp ra 
wy parlam entarnej nad o d p o w i e d z i ą  mi -  
n i s t r a - p r e z y d e n t ^ k s .  A u e r s p e r g a  
w spraw ie wschodniej. Z góry jed n ak  mo
żna powiedzieć, że pierw si mówcy nie liczyli 
się bynajm niej z czasem i nie zastanaw iali 
się nad  tern, ile dni m usiałaby trw ać ro zp ra 
w a jeżeliby każdy z kilkudziesięciu do głosu 
zapisanych posłów chciał równie obszernie i 
w szechstronnie wyspowiadać się z swoich 
poglądów politycznych i dyplom atycznych. 
Kluby w iernokonstytucyjne, k tó re  rozpraw ie 
obecnej najwięcej dostarczyły  mówców, z a 
stanaw iały  się nad  sposobam i skończenia 
rozpraw y ale przekonaw szy się, że odebra
nie głosu przynajm niej połowie mówców by

łoby jedynym  środkiem na  to i że środek 
ten  natrafia  na  silny opór, nie powzięły ża
dnej uchw ały pozostawiając całą  rzecz na 
razie  samemu uznaniu mówców. Przedwczoraj 
jeden  dziennik wiedeński s ta ra ł  się dowieść, 
że skrócenie rozprawy za pomocą zam knię
cia dyslcuayi je s t niemożliwe, gdyż regu la
m in zna zamknięcie rozpraw  ty lko przy u- 
cbw alaniu ustaw  ale nie w rozpraw ach, k tó 
re  nie m ogą doprowadzić ani do postaw ie
nia dodatniego wniosku ani do powzięcia u- 
chwały. Jeżeli prezydent izby dr. Rech- 
bauer podziela to zdanie a  zapał posłów do 
mówienia o spraw ach zagranicznych nie 
ostygnie przez niedzielę, to  trzuba się przy 
gotować na  całotygodniowe trw anie ro zp ra 
wy. Mimo to węgierscy posłowie m y ślą , ja k  
słychać, wznowić w swoim parlam encie sp ra
wę wschodnią za pomocą in terpelacy i, k tó rą  
tym  razem  podpiszą nietylko opozycyoniści 
lecz także bardzo poważni deputow ani. T ru 
dno uwierzyć w prawdziwość tego zam iaru , 
bo jeżeli posłom węgierskim znów w y sta r
czała  niedawna odpowiedź Tiszy, to  w ystar
czyć im  powinna zupełnie późniejsza odpo
wiedź księcia A uersperga i kilkudniow a roz
praw a Rady państwa. D la sejmu w ęgier
skiego czas je s t ta k  samo drogi ja k  dla 
Rady państw a, a  kto wie naw et, czy węgier
ski parlam ent nie powinien jeszcze więcej 
oszczędzać czasu niż p arlam en t austryacki. 
Uwag tych nie osłab ia  bynajm niej ta  oko
liczność, że obecnie in terpelacya nie pocho
dziłaby o<T skrajnej opozycyi lecz od pow a
żnych posłów. G abinet odpow iadający na 
in te rp e lac ję  nie może robić takiej różnicy. 
Wolno m u odmówić odpowiedzi ale jeżeli 
już  postanow ił nie czynić tego, to  odpowia
da zawsze w sposób odpowiedni powadze 
parlam entu. M inister-prezydent Tisza odpo
wiadając na niedaw ną interpelacyę w spra- 

f wie wcbodniej, p rzem aw iał do całego p a r la 
m entu z tym  zam iarem , ażeby go zrozum ia
ły  całe W ęgry. Mowa Tiszy by ła  poważnem 
oświadczeniem i pod tym  względem nie bę
dzie się różnić od niej ew entualna odpowiedź 
na interpelacyę innych posłów. Tylko zupeł

n a  zm iana kierunku w polityce zagranicznej 
m ogłaby uzasadnić ponowienie in terpelacy i. 
Że jednak  warunek ten  wcale nie zachodzi, ’
0 tern przekonają się węgierscy posłowie z j 
przebiegu rozpraw y w Radzie państw a.

Z nalazł się wreszcie kom plet w p a r -  j 
l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  i w ybrano pre- 
zydyum  Izby. T elegraf zatrudniony ta k  b a r
dzo w ypadkam i wschodniemi znalaz ł czas i 
miejsce na  obszerne zapisanie tego w ypadku. 
Zasłużył on na to, bo w obec ustawicznego 
b raku  kom pletu w nowo wybranym  p a rla 
mencie je s tto  w każdym razie w ypadek go
dny wspom nienia. Jeżeli kom plet by ł tak  
trudny  do osiągnięcia przed wyborem pre- 
zy d y u m , to powinien być teraz jeszcze 
trudniejszym . Nie chcemy jednak  staw iać 
ta k  sm utnego horoskopu, bo zapraw dę już
1 bez tego parlam entaryzm  niem iecki wcale 
nie wesoły przedstaw ia obraz. Żadne stron 
nictwo nie gotuje się do czynności parlam en
tarnej z takiem  ożywieniem, jakiego m ożna 
było oczekiwać po pierwszym okresie cieka
wej agitacyi wyborczej. S tronnictw o naro - 
dow o-liberalne zapom niało w jednej chwili 
o trwodze, jaką  przejęte było n a  początku 
agitacyi w skutek obiegającej p o g łosk i, że 
książę Bismarck dąży do nowego ugrupow a
nia  frakcyi za pomocą um iarkow anych ży
wiołów konserwatywnych. Zwycięstwo przy 
wyborach zaślepiło frakcyę liberalną do tego 
stopnia, że nie waha się już te raz  wszczy
nać nieporozum ień z frakcyą postępową z 
powodu projektów  ustaw odaw czych , k tóre 
wejdą do Izby z rady  komisyi związkowej. 
Tego tylko potrzeba księciu Bismarckowi, 
ażeby mógł i n ad a l p rzestrzegać dotychcza
sowej tak ty k i wobec p a r la m e n tu , tak tyk i 
dość upokorzającej, bo polega ona na tero- 
ryzowaniu rep rezen tac ji osobistą powagą i 
przewagą. Bez frakcyi postępowej stronn i
ctwo narodow o-liberalne nie je s t wcale ta k  
potężne, ażeby oprzeć się mogło kanclerzowi 
popieranem u przez w szystkie frakcye konser
watywne. Z resztą  nietylko żywioły konser
watywne sto ją w takiej walce po stronie 
kanclerza. C entrum  widząc, że w walce ko-

ścielno-politycznej zapanowało faktyczne za 
wieszenie broni, przypatryw ać się będzie obo
jętn ie wewnętrznym walkom parlam entu  i 
wejdzie w grę tylko wtedy, kiedy swojemi 
głosam i zdoła albo zadać klęskę rządow i 
albo przyspieszyć układ . W chwili s ta rc ia  
między kanclerzem  a  stronnictw em  liberalnem  
centrum  nie ulękłoby się może naw et m il
czącego sojuszu z księciem Bism arckiem , 
jeżeli tylko ten  sojusz na chwilę istniejący 
mógłby pomięszać szyki obu walczącym stro 
nom naraz. O in terpelacyi w spraw ie wscho
dniej zgoła nic nie słychać a  sądząc z w ra
żenia, jakie spraw iła  mowa tronow a, m ożna 
się spodziew ać, że po lityka zagraniczna 
Niemiec nie będzie wcale krytykow aną na 
bieżącej sesyi parlam entu . Mowa tronowa 
uspokoiła naw et organa liberalne, k tóre  n ie
dawno tak  nam iętnie w ystępowały przeciw 
Rossy i mniemając, że mimo wszelkich zape
wnień księcia B ism arcka istnieje jakieś po
rozumienie z północnem mocarstwem. O rgana 
te, jak  się teraz pokazuje, wcale nie m iały 
tej ambicyi, żeby Niemcy z powagą odpo
w iadającą pierw szorzędnem u m ocarstwu, rzu 
ciły swój wpływ na  szalę wypadków bez 
względu na to, czy w nich in teresa  n iem ie
ckie są bezpośrednio zaangażowane W s to 
sunku swoim do parlam entu  i p rasy  je s t 
ks. Bism arck w tej chwili najszczęśliwszym 
ze wszystkich europejskich m inistrów  spraw  
zagranicznych.

W e wszystkich ostatn ich  wojnach z a 
wieszenie broni było epilogiem walki i przej - 
ściem do stanu  pokojowego. Ale zaw ikłania 
w s c h o d n i e ,  różniące się na każdym  k ro 
ku od innych zaw ikłań europejskich, także 
i co do zawieszenia broni w odmiennem 
przedstaw iają się świetle. Już czw arty dzień 
u p ły w a, ja k  ucichła wrzawa wojenna na  
w systkicb tea trach  walki, a mimo to E uro 
p a  dotąd  nie zastanaw ia się na  praw dę nad  
w arunkam i pokoju, lecz z trw ogą i złowro- 
giem  przeczuciem  pyta, czy cisza obecna m a 
ty lko  wyprzedzić nową stokroć większą bu 
rzę, czy po wojnie serbsko tureckiej nastąp i 
kam pania  turecko-rossyjska? Wszakżeż is tn ia -

ŹRÓDŁA NILU
N a nagrobku największego z nowocze

snych podróżników po Afryce, który od trzech 
la t  spoczywa snem wiecznym pośród królów 
angielskich w opactw ie w estm insterskiem , wy
ry to  dwuwiersz ła c iń sk i, wymownie m alu
jący  jego pragnienie odkrycia źródeł Nilo
wych , k tóre bezustannie zaprzątało  enei'gi- 
czny ten  um ysł w czasie ostatniej wyprawy.

Tantus amor veri; nihil est quod neseire malim, 
Quam fluvii causas per saecula tanta latentes.

Pragnienie D aw ida L ivingstona zostało 
spełnione —  odwieczny ten  problem at geo
graficzny zosta ł rozwiązany. W roku  1875 
opłynął H enryk  Stanley jezioro W iktoria 
Nyanza, a  obecnie dokonał tego samego na 
jeziorze A lbert - Nyanza porucznik Gbessi, 
członek wyprawy, k tó rą  w ysłał przed dwo
m a la ty  wicekról egipski pod kierunkiem  
pułkow nika Gordona. W yprawy te wykazały, 
że te  dwa jeziora podrównikowe stanow ią 
wielkie rezerw oary, w których bierze począ
tek  św ięta E g ip tu  rzeka. Pokazało się , że 
Speke, k tó ry  pierw szy odkry ł jezioro  W ikto- 
r y i , a  zasięgnął wiadomości o jeziorze Al
b e r ta , słusznie się szczycił odkryciem źródeł 
N ilow ych , a  s ta ry  Ptolem eusz dobrze był 
poinformowany, gdy pisał, że daleko na  po
łudnie u  stóp gór księżycowych leżą Ą t<3v 
■/.pcv.uoa!X(i)v X'.jj.v7] i t] tuW y.arapcatwv Xi'[jwy] , z 
k tórych w ypływa Nil.

Ja k  to  dawno już tem u, kiedy po p ier
wszy raz  kuszono się o zbadanie początków

tej olbrzymiej r z e k i , k tórej regularne wyle
wy i użyźniające ich skutki, nam ulenie przez 
nią olbrzymiej delty  przed ujściem , wzbu
dzały szczególny in teres geografów staroży
tnych ! Już H erodot pielgrzym ow ał w tym  
celu do E lefantiny  i zasięgał wiadomości u 
E g ip c jan  i u  Libijczyków i u  Greków, ale 
n ik t z nich nie znał źródeł Nilu. Jedyny tylko 
historyk świętych skarbów  Ateny w Sais tw ier
d z ił, że je  zna niewątpliwie. Pow iadał on, 
iż są dwie góry pomiędzy Elefantine a  Sye- 
ne, z pomiędzy których w ytryska Nil, , a  je 
dna połowa płynie ku Egiptow i i wiatrowi 
pó łnocnem u, druga ku E tiopii i wiatrowi 
południowo-zachodniemu. “ Lecz ten  kapłan 
zdaje m i się , ż a r to w a ł, dodaje podejrzliwy 
historyk. H erodot sam  um ieścił źródła Nilu 
na  zachodzie, inn i szukali jego początków 
wJOceanie, albo na  dalekiem  południu po za 
O ceanem , zkąd m iał płynąć w głębiach zie
m i, już to  pod łożyskiem O cean u , już to  
pod piaskam i p u s ty n i , zanim  się wynurzał 
na  światło dzienne w krajach  zamieszkałych, 
na południe E g ip tu  leżących.

Lepsze są pojęcia E ra to s te n e sa , po
dług którego Astepus, to  je s t biały Nil, S a h r  
el A b ia d , w ypływa z jezior południowych,
i k tóry  wie, że wylewy Nilu są skutkiem 
gwałtownych deszczów w porze letniej u  je 
go źródeł padających. W tym  postępie wia
domości geograficznych widoczny wpływ po- 
aleksandrow skiej ep o k i, w czasie której w 
następstw ie podbojów macedońskich rozprze
strzeniły  się w dal i handlowe stosunki, k tó 
rych postęp zawsze i wszędzie torow ał dro
gę odkryciom geograficznym , jak  to  i na
wzajem się dzieje. Rozrost państw a rzym 
skiego , nagięcie- całego starożytnego św iata 
pod jedno prawo i jedną  adm in istrac ję  nie 
mniej korzystnie tu  oddziaływało. W łaśnie

w czasie, gdy św iat grecko-rzym ski obum ie
rać już p o c z ą ł, gdy się już  wyczerpywać 
zaczęły właściwe m u zdolności, gdy w Gre- 
cyi konała  s z tu k a , a  w Rzym ie ener
gia p o lity czn a , obudził się powszechny 
in teres dla geografii i pokrew nych jej nauk. 
Dość przypom nieć im iona tak ie  ja k  S trabo- 
n a , Pom poaiusza M eli, Pliniusza. N aw et 
w rozszalałych b u tą  wszechmocy cesarzach 
z Juliuszowego d o m u , nie w ygasł p rzyna j
mniej ten  jeden popęd idealny, pragnienie 
poznania ziemi. Nie k to  inny, jak  dziki Ne
ron  w ysłał dwóch centurionów  do E tiopii z 
poleceniem, aby d o tarli do źródeł Nilu. Wy
słańcy cesarza płynęli ku  południow i rzeką 
b i a ł ą , az przybyli w okolice, gdzie rzeka 
tak  by ła  zarosła  ro ślin am i, że niepodobień
stwem było posuwać się dalej , woda tam  
była czarna i b ło tn ista  i zdaw ała się wcale 
nie płynąc. D opiero wypraw y naszych cza
sów wyjaśniły i potw ierdziły owo opowiada
nie centurionów  rzym skich. Dzisiaj wiemy z 
raportów  W ernego, B akera  i innych podró
żników, jak ie  trudności staw ią żegludze na 
Nilu wodne rośliny, k tó re  ja k  spoista pilśń 
zaległy łożysko rz e k i,  począwszy od 9 s to 
pnia szerokości północnej.

Ł aw a ta  roślinna pow strzym ała rzym 
ską wyprawę , jak  i niejedną za naszych 
czasó ., to  też nie na tej drodze doszły P to- 
lom eusza dokładniejsze wiadomości o źródłach 
N ilow ych, jak ie  znajdujem y w jego wieko- 
pomnem dziele. Od kupców jeżdżących do 
Azanii, t. j. południowo-wschoduicb w ybrze
ży A fryk i, dowiedział się M arinus z Tyru, 
a  z niego czerp&ł P to lom eusz , że na  połu
dnie rów nika rozciągają  się góry księżycowe, 
z k tórych spadające wody zbierają się w 
dw óch w ielk ich  je z io ra c h , praw ie pod' tym  
sam ym  stopniem  szerokości geograficznej le

żących, a  z tych wypływa Nil. Nowe bada
n ia  potw ierdziły podania P to lom eusaa , k tó 
ry  tylko za daleko na południe swoje je z io 
ra  um ieścił. Dzisiaj wiemy, że Nil w ypływa 
z dwóch jezior pod tą  sam ą szerokością le 
żących, że nie istn ie ją  w prawdzie góry księży
cowe, lecz kraj pomiędzy owemi dwoma je 
zioram i położony, zowie się N aiam w esi, to 
znaczy kraj księżycowy.

O rygiualnem  jest także spostrzeżenie, 
że i do nas pierwsze wiadomości o jezio rach  
Nilowych przybyły z tego samego źródła, 
zkąd je  czerpał M arinus z T y ru , bo z wy
brzeża Zanzibaru. W yprawy z rozkazu Meb- 
m eda Alego, w la tach  1839 do 1842 pod ję
te wzdłuż łożyska Nilu, pierwsze od czasów 
N erona do tarły  wprawdzie aż do 4go sto 
pnia szerokości pó łnoenej, w okolice gdzie 
później założono stacyę m issyonarską Gon- 
dokoro, lecz o samych źródłach bałam utne  
ty lko przyniosły wiadomości. Naczelnicy n au 
kowi tych wypraw d’A rn au d , Sabatier, T hi- 
baut, W erne, utrzym yw ali, że widzieli w dali 
sinawe góry, z których wywodzili źródła. 
Byliśmy w tych czasach dalej oddaleni od 
praw dy, ja k  za czasów P to lom eusza , bo po
gardzono w iadom ościam i geografa greckiego, 
gdy niespodziewanie m issyonarze w ysłani na 
wschodnie brzegi A fryki do M om bar przez 
Church M ission-Society, K ra p f , E rb a rd t i 
R ebm ann p rzy sła li do Anglii wiadomości o 
olbrzym ich górach w głębi k ra ju , od k tó 
rych  na  zachód m a leżeć olbrzym ie jezioro 
w k ra ju  Uniamwesi. Żaden z m issyonarzy 
nie w idział tego je z io ra , lecz podług rap o r
tów  kupców a rab sk ich , którzy od niepam ię • 
tuych  czasów 'zapuszczali się z Zanzibaru 
w głąb środkowej Afryki, nakreślił Rebm ann 
m a p ę , k tó rą  p rzy sła ł w r. 1855 do E uro
py. Na tej m apie rozciągało się od rów nika
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ło  już raz form alne zawieszenie broni, a n a 
w et zaczęto rozpraw iać o w arunkach poko
ju , a mimo to pod Aleksinaczem p ad ły  strza
ły  i rozpoczął się na pow rót szereg bitw 
krwawych. Jest to niezawodnie precedens 
złowrogi dla ponownego zawieszenia broni, 
ale pocieszać się można tern, że te raz  Czer- 
najew  pewnie nie spraw i Europie takiej n ie
miłej niespodzianki, jak  przed kilku ty g o 
dniam i. Generalissim us serbski m niem ał w te 
dy, źe a rm ia  jego odpocząwszy trochę, jest 
zdolną do zgniecenia sił tureckich. Dziś a r 
m ii tej właściwie niem a, bo rozbite oddzia
ły  dopiero teraz  zaczynają zbierać się w 
bezładną g rom adę, a dużo czasu upłynie, 
zanim  ona ochłonie z ostatniego, strasznego 
pogromu. Pogrom ca Taszkendu i bohater po
b ity  na  głowę pod Aleksinaczem, nie da pe
wnie hasła  do nowych walk, bo książę M i
lan  zdobędzie się na  tyle energii, ażeby mu 
nie pozwolił u łatw ić Turkom  rychłego zaję
cia B elgradu  i całej Serbii. Ale może Abdul 
K erim  basza zechce odegrać daw ną rolę Czer- 
najew a i pod jakim kolw iek pozorem prze
rw ać zawieszenie bron i?  Wszakżeż mówiono 
że generalissim us tu reck i nie chce zgoła 
słyszeć o zaniechaniu kroków nieprzy jaciel
skich, i grozi dym isyą wraz z ca łą  św itą b a 
szów arm ii nadm oraw skiej ? Niema tej oba
wy, bo Abdul Kerim  p rzysta ł na  zawiesze
nie b ro n i, k tóre  bądź co bądź wcale było 
poźądanem  także i d la  zwycięskiej a rm ii tu 
reckiej. W skazanej na zagładę Turcyi pa
n u je  jak  się pokazuje w iększa karność, an i
żeli w Serbii, chciwej wielkiej zdobyczy i 
ro li państwowej. Abdul Kerim  dotrzym a za
tem  zaw ieszenia broni, a jeżeliby ty lko od 
tego zawisło zaw arcie stanowczego pokoju, 
m ógłby on już uchodzić Za rzecz pewną. Je 
dnakże is tn ie ją  jeszcze trudności, stojące na 
przeszkodzie rychłem u zakończeniu wojny. 
Owe rękojm ie, k tórych wym aga Rossya dla 
reform  tu reck ich , a  których rząd stam bul
ski nie chce bezwarunkowo przyjąć, stano
wią dla dyplom acyi zadanie bardzo trudne 
do rozw iązania. M ówią, że naw et szczęśliwe 
Rozwiązanie tego zadan ia  nie zapewniłoby 
pokoju, gdyż Rossya pobita zupełnie na  dro
dze dyplom atycznej, zechce z bronią  w rę 
ku  powetować na  Turcyi doznaną klęskę i 
ocalić swój urok w obec Słowian. Klęski 
serbskie niesłusznie uważane są  za klęski 
rossyjskie. Rossya nie zachęcała Serbii do 
w alki, lecz owszem wraz z A ustryą p rzedsta 
w iała belgradzkiem u rządowi niebezpieczeń
stwo kroku nierozważnego. P rzesy łk i pienię
żne i transpo rty  ochotników były ty lko d a 
ram i nieoficyalnej Rossyi, z k tó rą  rząd  pe
tersb u rsk i nigdy nie solidaryzow ał się. Ros-

do 1S1/?0 szerokości południowej i od 210 — 
33° długości wschodniej Paryża potwornej 
wielkości jezioro, a raczej murze 13 600 mil 
kw adratow ych obejm ujące Dzisiaj zrozum ia
ły  nam  ten  b łąd  Rebm auna. Na jego mapie 
są cztery w ielkie jeziora  środkow oafrykań
skie. W iktoria, A lb e rt-N y an za , Tanganyska 
i Nyaaza złączone w jednę całość.

W iadomości te i m apa Rebm anna wzbu
dziły ciekawość geografów i w r. 1857 zostali 
wysłani przez tow arzystw o geograficzne lon
dyńskie B urton  i Speke, celem zbadania tego 
wewnętrznego m orza afrykańskiego W czer
wcu wyruszyli z Zanzibaru i stanęli w lutym  
1858 roku nad  brzegami jeziora Tanganyska, 
którego przecież gruntow nie zbadać nie mo
gli, gdyż nieprzyjazna postaw a krajowców 
zm usiła ich do odw rotu. W k ra ju  Unia- 
niembe zachorow ał ciężko B urton i m usiał 
pozostać w stolicy tego państw a Kazeb, a 
Speke tym czasem  puścił się ku północy i 30 
lipca 1858 odkrył jezioro daleko większe 
ja k  T anganyska, którego przeciwległych 
brzegów okiem dojrzeć nie było m ożna i o 
którego rozciągłości krajowcy cuda opowia
dali. Ponieważ jezioro to, k tóre  Speke, w ier
ny lojalności geograficznej Anglików, nazw ał 
im ieniem  królowej W iktoria-N yauza, znacznie 
było wyniesione nad poziom jeziora T anga
nyska, więc wnioskował Speke, że nie mo
że istn ieć żaden dopływ wodny z Tangany- 
ski do Nyanza i że to  ostatnie je s t źródłem  
Nilu. Dumny z tego rezu lta tu  powrócił do 
Kazeh a 2 m arca  1859 z Burtonem  do 
Z anzibaru.

Odkrycia te  zaostrzy ły  ciekaw ość, a 
jednocześnie obudziły tak  żywą konłrow ersę 
geograficzną, że Speke postanow ił podjąć 
nową wyprawę, aby sprawdzić, czy odkryte 
przez niego jezioro W iktoryi je s t rzeczywi
ście źródłem  białego Nilu. Tym razem  towa-

sya zaciągnęła tylko zobowiązanie dyplom a
tyczne w obec chrześcian w zrewoltowanych 
prow incjach turecki h, i jeżeli chrześ ianie 
ci otrzym ają swobody przyrzeczone, Rossya 
nie straci mc na swojej powadze Jeżeli T ur
cy są rzeczywiście ta k  przebiegłym i dyplo
m atam i, za jak ich  teraz  uchodzić zaczynają, 
to mogą łatw o zbudować złoty m ost przeci
wnikowi, i przedłużyć państw u swojemu 
egzystencyę polityczną

KORESPONDENCIE
W i e d e ń ,  4 listopada.

Prawdziwe zam ięszanie panowało 
ostatniem i dniam i na  polu wielkiej polityki. 
Krzyżowały się z sobą wiadomości i depe
sze telegraficzne, a niektóre z nich mylnie 
opiewały. Równocześnie z wiadomością o za
warciu zawieszenia broni na 8 tygodni, n a 
deszła owa groźna depesza z P etersbu rga  o 
u ltim atum  rossyjskiem  , nie wspominając 
wcale, źe Rossya p ragnie  zawieszenia broni 
na  sześć tygodni lub dwa miesiące. Sprze
czności tej n ik t sobie nie mógł wytłumaczyć. 
Dziś s jtu acy a  powoli wyjaśniać się zaczyna. 
G enerał Jgnatiew nim jeszcze był o trzym ał 
rozkaz z Li wady i — już g roził zerwaniem  
stosunków dyplom atycznych w razie  dalsze
go oporu Turcyi. G roźba ta  skutkow ała, 
albowiem za nam ową innych m ocarstw  Tur- 
cya przystała, na ośmiotygodniowe zawiesze
nie broni. W teui nadeszła depesza z Liwa- 
dyi do generała Ignatiew a, i to w chwili, 
gdy zawieszenie broni już było prawie za- 
w artem . Otóż otrzym ują, że Ignatiew  nie 
uważał już za potrzebne wręczyć u ltim a tum  
dlatego nie było żaduej z S tam bułu  depeszy 
rządowej o tym  fakcie, dla tego p e te rsb u r
ski dziennik urzędowy zam ieszczając w iado
mość o.zaw arciu zawieszenia broni nie wspo
m niał już nic o ultim atum . Tak obecnie 
przedstaw iają przebieg akcyi dyplomatycznej 
generała Ignatiew a. Niebawem pokazać się 
musi, ja k  rzeczywiście rzecz się m iała. D ru 
gą myłkę popełnił te legraf donosząc o z w o 
ł a n i u  urlopuików rossyjskich na dzień 1 
(13) grudnia, kiedy dziennik rządowy mówi 
o o d r o c z e n i u  zwołauia na d. 1 (13) g ru 
dnia. Nie do przebaczenia postępku dopu
ścił się ato li Taybtatt wydaniem i kolporto
waniem osobnego dodatku we środę popołu
dniu, z doniesieniem n i b y  telegraficzuem  
z B elgradu, jakoby T urcya odrzuciła u lti
m atum . Nadzwyczajny ten  dodatek, może ob
liczony na giełdę, nie pozostał bez skutku, 
albowiem panow ał popłoch na giełdzie, a

rzyszył mu k ap itan  G ran t i 2 października 
1860 opuścili podróżnicy Bagam ojo m iasto 
nadbrzeżne, naprzeciw  wyspy Zanzibaru  le 
żące. Znaną z przeszłej podróży drogą przez 
Kazeh i Uniamuwesi do tarli do kram  Uzinza, 
a  ztarutąd  do K arague, na zachód od jeziora 
W iktoryi, gdzie G ran t zachorował i pozostał 
pod gościnną opieką Rum aniki, kró la  K ara 
gue, podczas gdy Speke 10 stycznia 1862 
wyruszył d a le j , przekroczył rzekę Kageros 
spływ ającą a gór Mfumbiso do jeziora W ik
toryi, obszedł to  jezioro z strony północno- 
zachodniej i przybył w lutym  na dwór króla 
Mtesy, nad północnym brzegiem jeziora, n ie 
daleko miejsca gdzie pryncypalne ram ię 
Nilu z niego wypływa. Przez pięć miesięcy 
trzym ał w swojej rezydenoyi czarny monar 
cha Spekego i przybyłego tym czasem  G ranta  
i niedozwoiił im spożytkować tego czasu na 
zbadanie jeziora, gdyż ty lko w tow arzystw ie 
samego króla wolno było Anglikom bujać 
nad brzegami i po sąsiednich okolicach. Ł a 
two sobie wyobrazić, ja k  szczęśliwymi czuli 
się podróżni, gdy nareszcie udało im się 
wyrwać z tej gościnnej niewoli. W lipcu 
opuścili Mtesę, G ran t u d a ł się na północ- 
zacbód do kraju  Uniora, a Speke prosto na 
północ i s tan ą ł 21 lipca nad brzegam i Nilu, 
którym  się puścił w górę i do ta rł 28 lipca 
do wodospadów ttipon. „Nakoniec, nareszcie, 
pisał zachwycony, wyprawa stanęła  u celu. 
W idziałem starożytny N il wypływający k a 
nałem  Napoleona z W iktoria Nyanza. P rze 
konałem  się, że ja k  to przewidywałem  d a 
wniej, to wielkie jezioro je s t kolebką świę
tej rzeki, na której się kołysał koszyk z s i 
towia, w któ rem  spoczywał Mojżesz dziecina. 
The N ile is  settled u

(Dokończenie nastąpi).

nazaju trz  pokazało się, że wiadomość ta  by
ła  zmyśloną. Mali giełdziśei szczególnie po
trac ili pieniądze. „Nadzwyczajny ten  d o 
datek  — w yraził się ktoś — ma wiele 
czynszów listopadowych na sumieniu “

Pomimo przyjęcia zawieszenia broni 
s jtu a c y a  je s t zawsze jeszcze tego rodzaju, 
iż najw iększą nakazuje ostrożność Można 
żywić nadzieję u trzym ania pokoju, ale nie 
należy oddawać się zgubnym złudzeniom, 
jakoby minęło już wszelkie niebezpieczeń
stwo. Może więc trochę zawczasu zrobiono 
w Peszcie dem onstracją  na grobie jakiegoś 
zm arłego świętego tureckiego, może więc 
trochę zawcześnie niektóre dzienniki w ęgier
skie już piszą o rozbiciu związku tró jcesar- 
skiego, t. j. o izolowaniu Rossyi ; trudno 
bowiem przewidzieć, jak  rozwinie się dalej 
kwestya wschodnia.

Fakt, iż Najj. Pan w w łasnem  i całej 
rodziny Cesarskiej im ieniu oświadczył chęć 
i gotowość płacenia podatku osobisto docho
dowego zarówno z wszystkimi obywatelam i, 
wywołał hausse n a  giełdzie w rentach. 
Św iat finansowy większe m a zaufanie do 
renty, skoro m onarcha podobny daje p rz y 
kład. Teraz przyjęcie projektów podatko
wych je s t zapewnionem.

Rada państwa.
(Debata w  sprawie wschodniej.)

( I i )  W ie d e ń  4 listopada (Kor. Ga
zety Lw ow skiej). Izba niższa rozpoczęła dziś 
walną dyskusyę nad  odpowiedzią Rządu na 
i n t e r p e l a e y e  w spraw ie w s c h o d n i e j .  
Ciekawość przedm iotu zwabiła tłum y słucha
czów na  galerye, które literaln ie były prze 
pełnione; loże dyplomatów i dziennikarzy 
już dawno nie mieściły ty lu  gości. W Izbie 
zjaw ili się deputowani jak rzadko licznie, na 
ław ach rządowych wszyscy miuistrowie.

Z trzydziestu  sześciu zapisanych do 
głosu mówców siedmiu już dziś m iało spo
sobność popisania się na tu rn ie ju  krasom ó
wczym, który  bądź co bądź zawsze będzie 
m iał znaczenie ty lko „akadem iczne." P rze
bieg całej dyskusyi dzisiejszej w ogólności 
był bardzo poważny, pominąwszy wycieczki 
osobiste pewnego mówcy, który już przedtem  
dał niejednokrotnie świetne dowody braku
tak tu . Nowych lub wyższych punktów  w i
dzenia dyskusya nie stw orzyła, główni mówcy 
jak  dep Zschok, Demel i K urauda mogli 
tylko poddać krytyce działalność m in ister
stw a spraw  zew nętrznych, a nic dziwnego, 
źe w braku  dodatnich m yśli, a tak  przeciw 
polityce br. Andrassego był łatw ym  efektem 
Dotychczas w dyskusyi pojawiły się dwa 
prądy, a  ponieważ przem aw iali oprócz h r 
H ohenw arta tylko deputow ani stronnictw a 
w iernokonstytucyjnego, możnaby przede- 
wszystkiem skonstatow ać dwojaki kierunek 
zapatryw ań na spraw ę wschodnią w obozie 
w iernokonstytucyjuym . Jeden, który repre  
aentują deputow ani G ranitsch, Kuranda, a po
niekąd i Zschock, a  który opiera się na za
sadzie utrzym ania sta tus ąuo i pokoju a tout 
p rix , drugi kierunek, do którego przyznają 
się dep Demel, Plener, H ohenw art, nie mniej 
przem aw iający za utrzym aniem  pokoju, je
dnakże tylko o tyle, o ile to  da się uskutecznić 
bez narażenia i kom prom itacji m onarchii, sło
wem zasada bezwzględnego wstrzym ywania 
się od akcyi mimo wszelkich ewentualności 
i zasada bronienia in teresu  m onarchii w dro
dze pokojowej jak  długo to  będzie może- 
bnem. Oklaski, jak ie  odbierał dep. K uranda, 
bardzo były tanie, bo wywołały je  pseudo- 
dowcipne kom unały, pozbawione głębszego 
gruntu . N atom iast ze wszystkich mówców 
najw iększą na siebie ściągnął uwagę hr. H o- 
h e n w a r t .  Jego przemówienia najbardziej 
ciekawą była Izba, a  przyznać należy przy- 
wódzcy opozycyi, że z rzadką zręcznością 
wywiązał się z swego zadania. Znakomity 
ten  mąż stanu najprzebieglejszego użył fortelu, 
aby uderzyć na rząd  i skom prom itować jego 
stronnictw o, w yrażając mu wotum zaufania.

Przechodząc do toku rozpraw y wspo
mnieć w ypada, że nowo wybrany deputowa 
ny z Galicyi p. H a l l e r  złożył przyrzecze
nie poselskie, zaś dep. hr. T a r n o w s k i e 
m u  udzielony został urlop dwutygodniowj’.

Z porządku dziennego nastąp iła  ustaw a 
o d o t a c y i  k a t o l i c k i e g o  d u s z  p a s t e r  
s t w a  z funduszu religijnego, k tó rą  p rzeka
zano na wniosek d ra  Russa komisyi wyzna
niowej.

Wreszcie n astąp iła  dyskusya nad od
powiedzią na interpelaeye w spraw ie wscho
dniej.

Dep. b r. Z s c h o c k :  Podstaw a dzisiej
szej dyskusyi, odpowiedź Rządu na in terpe- 
lacye wystosowane doń d. 19 i 21 paździer
n ika obejmuje całą  kwestyę wschodnią, po
litykę m inisterstw a spraw  zew nętrznych tu 

dzież wpłjrw w tej kw estyi okazany ze śtro* 
ny rządu cislitawskiego. Kwestye polityki 
zewnętrznej trudno trak tow ać w parlam en
cie. Reprezentaeyi państw a trudno  mieć p e 
wny i jasn jr sąd o ruchach na szachownicy 
dyplom atycznej. Jednakowoż ma ona prawo 
poznać podstawę polityki, której się trzym a 
rz ą d , i przekonać się, czy rząd  w tym  wzglą
dzie godny je s t zaufania czy nie. Powiadają 
mi, że Rząd cislitawski wywiera swój wpływ 
na kierunek polityki zew nętrznej; ja  jednak  
dopóty nie mogę wierzyć te m u , dopóki do
wodu nie będę m iał przed oczyma. R e
p rezen tac ja  państw a m a prawo poznać 
istotę tego wpływu już ze względu na u s ta 
wę o odpowiedzialności m inistrów. Nie zba
dawszy tego wpływu rządowego nie byłaby 
w położeniu użyć kiedykolwiek praw  p rz y 
sługujących jej z tej odpowiedzialności 
Rząd proklam uje utrzym anie pokoju jako 
główny cel swego działania. Ale ten pokój 
bywa zakłócony przez wewnętrzne agitacye. 
Gdy powstanie w Hercegowinie wybuchło, 
A ustrya w spierałainsurrekcyę, nie p rzeszka
dzano wcale związkom powstańców z k ra ja 
mi Austryi. Otóż to jest czynność nam ie
stnika, który sam jes t czy też był człon
kiem O mladiny  ! (Niepokój na prawicy.) Jest 
faktem  powszechnie znanym, że nam iestnik 
ten w ysyłał rap o rta  po za plecyma swych 
przełożonych. Ciekawem byłoby wiedzieć, 
czy przy tern lepiej wykonywał iustrukeye 
m inisterstw a spraw zew nętrznych niż in 
s tru k c je  rządu  cislitawskiego. Wreszcie C zar
nogóra rozpoczęła w ojnę, a A ustrya zacho
wywała neutralność w ten sposób, że zak a
zano przewozu broni do Serbii, natom iast 
zaś zam knięto przystań  Kiecką a na Dunaju 
nie pozwolono rozwinąć akcyi tureckim  okrę
tom wojennym. Niewymowna niedola naw ie
dziła ludność owych nieszczęśliwych ziem i 
z zgrozą odwracam y się od okrucieństw  tu 
reckich. Ale czy isto tn ie tylko fanatyzm  
m uzułm ański winien tem u, czy wina ta  nie 
spada także i na tych , co od samego po
czątku wspierali i wzmagali powstanie ? 
Niech mi wolno będzie przypom nieć, że p o 
dobne okrucieństw a zachodziły we wszy
stkich praw ie wojnach domowych (O ! nie ! 
na prawicy) jeszcze może w większym s to 
pniu. Przypom inam  tylko wypadki w k ró 
lestwie Polskiem, i zachowanie się arm ii 
rossyjskiej pod dowództwem wysokich i wy
kształconych oficerów w T urkestanie (Głosy 
na ław ach polskich: Tak jest!) Czy wreszcie 
nie pam iętam y zajść w Iirywoszu, i u nas 
w roku 1848— 1849 ? Tem więc tylko p rzy 
służył się rząd ra ja so m , a wątpię, czy mu 
wdzięczni będą za to. Oświadczenie rządu, 
że pokojowa nasza polityka wyklucza wszel
ką dążność nabycia obcych terytoryów , za 
pewne zasługuje na uznanie, ale czemuż 
więc pozwolono dziennikom  półurzędowym 
omawiać najdalej idące plany zaborcze, i 
wzniecać przez to niespokój u ludności ? Aby 
wypełnić naszą missyę cywilizacyjną, me 
potrzebujem y iść po za granice państw a. 
Mamy wewnątrz dość ludów potrzebujących 
oświaty, (W esołość: Tak je s t! )  Nie wolno 
nam zapomnieć, że mamy w A ustryi także 
ludzi, którzy nie odwykli jeszcze od nałogu 
obcinania uszów i nosów. Dalej powiada 
mówca, że utrzym anie Turcyi leży w in te re 
sie m onarchii, i przechodzi następnie do od
powiedzi rządu  na interpelaeye. Zgadzam  się 
na to, że nie możemy nad wszystko przeno
sić pokoju. Mogą zachodzić okoliczności, w 
których nie można utrzym ać pokoju, a prze 
konany jestem, że Indy A ustryi z poświęce
niem  garnąć się będą pud sztaudary , jeżeli 
chodzić będzie o obronę ojczyzny lub słusznej 
sprawy. Ale na niejasną, aw anturniczą p o 
litykę ludy austryackie nie poświęcą m ienia 
i krwi. W dalszym ciągu swej mowy br. 
Zschock poddaje krytyce oświadczenie hr. 
Andrassego w delegacyach. M inister spraw  
zew nętrznych oświadczył, że Serbia i C zar
nogóra m e wezmą udzia łu  w wojnie, i że 
T urcya gotowa do reform  w prowincyach 
chrześciańskich. Cóż słychać o tem  wszyst- 
kiem ? Odpowiedź rządu  wychwala konse- 
kwencyę naszej polityki zewnętrznej. Czyż 
jest konsekw encja w naszej polityce zewnę
trzn e j?  W roku 1870 hr. A ndrassy jako  mi- 
n ister-prezydent węgierski sprzyjał nadzw y
czajnie Porcie. Wówczas h r  A ndrassy ży 
czył sobie sojuszu między A ustryą, Turcyą, 
Anglią i Niemcami przeciw  Rossyi, a  p ó 
źniej doszedł do tego, że w spierał Serbię 
przeciw Turcyi T eraz dopiero poznaje się 
błąd, jak i popełniono.

H r. Andrassy oświadczył, źe nie ma 
tradycyi na polu realnej polityki. Pojmuję 
to, ale mąż stanu  porzucający tradyce m u
si utw orzyć nowe podstawy, k tóre pozosta
łyby dla następujących pokoleń dobrą tra -  
dycyą. Czy może polityka von F a li zu  F a li 
je st tak ą  dobrą tradycyą?  Na tem kończę, 
w yrażając życzenie, aby wreszcie s te r od
dany został w inne, silniejsze ręce, kierow a
ne bystrzejszym wzrokiem.

Dep dr. D e m e l  przede w szjstkiem  
na to  kładzie nacisk, że sy tu ac ja  w obecnej 
chwili je s t mniej niebezpieczną niż w chwili



odpowiedzi na in te rp e lac ję . Co się ty 
czy samej odpowiedzi, s ta ra  się mówca do
wieść, że rząd m a prawo do wywierania 
wpływu na  sprawy zagraniczne zaw arte w 
samej konsty tucji. Art. 12 ałin. 8 ustawy 
węgierskiej o traktow aniu spraw "wspólnych 
wymaga w sprawach obrony kraju  i zaw ar
cia trak tatów  międzynarodowych porozumie
nia  rządu  węgierskiego 1 wspólnego. Z tąd 
zaś wynika, że ministrowie trans- i cislitawscy 
ten  sam m ają obowiązek —  obowiązani są 
wywierać w pij w na  kierownictwo polityki ze
wnętrznej.

R ząd  austryacki oświadcza, że nie 
sprzeciw ia się polityce ministra, spraw z e 
w nętrznych, albowiem zgadza się od samego 
początku na program  jego, który zresztą 
konsekwentnie przeprowadzony, uznany zo
sta ł k ilkakrotnie także przez delegacye. W 
obec tego muszę oświadczyć, że lir. Audras- 
sy w tej sprawie nie przedstaw ił delegacjom  
program u D elegacje zatem nie mogły uznać 
program u polityki von F a li zu F a li. Dele
g a c ja  uznała, ale co innego. Przyznała, że 
brak  program u jest poniekąd uspraw iedli
wiony. D elegacja  uznała tylko cele przedło
żone, w zaufaniu, że należyte środki ku tym 
celom zostały użyte i że za pomocą tych
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ją ć  A ustrya?  Praw da, że ze względu na  n a 
sze wewnętrzne stosunki wolelibyśmy może 
utrzym ać tam  status guo, ale cóż zdziałano 
ku  tem u celowi ? Pozwolono rozwinąć się 
rzeczom do tego stopnia, ja k i dziś widzimy, 
a z drugiej strony działa stronnictw o w pły
wowe, obawiające się przyrostu sławiańskie- 
go. To je s t polityka zemsty za Vilagos i po
dziękowania za Kutahię (B raw o!). W ido
cznym jest od ty lu  la t proces rozkładowy 
Turcyi, wszystkie m ocarstw a posta ra ły  się 
już o zdobycie pozycji ua  W schodzie. Nawet 
Prusy osadziły tam Hohenzollerna, aby mieć 
rozstrzygający głos, gdy nadejdzie stanowcza 
chwila. — A ustrya tylko da ła  się w yru
gować ztam tąd i politycznie i handlowo. 
Gzy mamy się dać dalej jeszcze wyrugować? 
Mamy się przypatryw ać, ja k  na  kresach n a 
szych utworzą się uowe państw a słowiańskie? 
Nie możemy się skazać na  bierność, nie m o
żemy przypatryw ać się spokojnie, ja k  inne 
państw a idą naprzód i in ic jatyw ę biorą, nie 
możemy zostać w tyle. Polityka n ie  C z y n 
n o ś ć  i musi sprowadzić za sobą izolację, 
k tó ra  gorsząby była, niż każda akcya. N ikt 
nie może posądzić Austryę o zam iary zabo r
cze, ale nie wolno nam przypatryw ać się 
nieczynnie. Z dwojga złego musimy w ybrać

■:eT ó w T r a m ie r T o n 7  skutek, T u e  O blicze -1  mniejsze.
nie ludzkie u a  to  wystarczy, osiągnięty zo- Dep. Dr. K u r a n d a  poddaje kry tyce
nie ju c tz ...............  o . działalność m inistra spraw  zew nętrznych od

25 la t. Działalność ta  od tego czasu ciągle 
była nieszczęśliwą. Przyznacie Panowie, że 
nieszczęśliwe ręce kierow ały po lityką  Ofia
row ały one uasze mienie i naszych syuów, a 
zawsze rezultatem  była: s tra ta  dla Austryi. 
D la tego straciłem  ca łą  w iarę w p a łac  na 
B a li P la lz  a także i te raz  nie mogę jej 
wskrzesić, bo widzę tam  s ta re  błędy osta- 
tu ich  la t,’ widzę ja k  niejasną, fantastyczną 
nieświadomą celów i ja k  zm ienną z dnia na  
dzień jest tam  polityka. Chwalono p rzym ie
rze trój-cesarskie. Przyznaję, że jestem  tak
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stanie. Jak ież były cele tej po lityk i?  Sąone 
znane z tylokrotnych oświadczeń o sojuszu 
wielkich mocarstw , o których przypuszczano, 
że in teresa ich chwilowo nie ścierają się z 
sobą. Celem był spokój, nie akcya, konser
wowanie tego, co może się jeszcze dokon- 
serwować. W tej więc tylko myśli i dele- 
gacya zgodziła się na program  polityki rzą
dowej. Mówca, krytykuje działalność lir. An- 
drassego i obwinia go, równie jak poprzedni, 
o niekonsekwencyę. W idząc, powiada, ja k  
nasz m inister spraw zewnętrznych, opuszcza
te raz  państwo, k tóre pierwej w spierał, widząc i rze rroj-cesaisuie. 1 izyzuaję, ze jestem  tak  
ja k  w kwestyi sześciotygodniowego rozejmu j naiwnym, że nie rozumiem tego. Jeżeli trzy 
zap arł się pierwotnych swych zamiarów, m u- wielkie m ocarstwa się z łą c z ą , to trzebaby 
simy sobie powiedzieć, że wszędzie spotyka- f sadzić że nokói naokoło żaomżr>iw Ai^simy sobie powiedzieć, że wszędzie spotyka
my niekonsekwencyę. N astępnie omawia dr. 
Demel ostatn i ustęp  odpowiedzi na  in te rp e 
la c ję . In terpelanci życzą sobie tego samego, 
co Rząd, pokoju, jednakowoż nie pokoju a 
ton p r ix  bo to byłoby najw iększą bezmyślno
ścią. Ludność równie nie chce takiego pokoju 
„bądź co bądź “ Nie na to składaliśm y już 
tyle ofiar. Wiemy, co jest naszym obowiąz
kiem  i będziemy gotowi do złożenia rachunku 
z tego, co postanowimy. Ale jeżeli wybie
rzemy wojnę, to tym  razem  będzie ona dla 
nas straszniejszą niż kiedykolwiek, po raz 
pierwszy bowiem musielibyśmy rzucić ua szalę 
całą potęgę wojskową monarchii. Skutki by
łyby tak  okropne, że tylko wtedy usprawie- 
dliwićby się dały, gdyby, chodziło o całą 
egzystencyę państw a, a nie o drobniejsze 
cele, jak  np. nabycie nieznacznych krain 
obcych. Nie je s t naszem  powołaniem nieść 
ku ltu rę  na w schód , r a z , ponieważ nie
chętnie przyjm ują ją  z naszej ręki, powtóre 
ponieważ uczy doświadczenie, że wmięszauie 
się w obce spraw y nigdy jeszcze nie przy
niosło pożytku. Z drugiej strony zaś można 
skonstatow ać, że dotąd przynajm niej ani 
jedeu żołnierz nie został zmobilizowany, 
ani jednego guldena nie wydano na cele 
wojenne. (Liczne oklaski, ks. A uersperg g ra 
tu luje mówcy).

D e p u t o w a n y  d r .  G r a n i t s c b  
przem aw ia w myśli bezwzględnego pokoju i 
zwraca się przeciw br. Andrassem u, cytując 
depeszę ks. B ism arcka z r. 18G7 z powodu 
misyi br. Tauffkirchen do am basadora p ru 
skiego w Wiedniu. W depeszy tej mówi kau- 
clerz niemiecki, że już wówczas Rossya za 
m ierzała obalić status quo w prowincyach 
bałkańskich. Czy p ministrowi br. Andrassy 
znajom e są f a k ta , z któryebby się dało 
w yw ieść, że istnieje wspólność interesów 
między nam i a Rossyą? W ątpię, a  jeżeliby 
zaprzeczył m inister, to nasuw a się pytanie, 
czy taki m inister nie je s t współwinnym Ros- 
syi lub jej ofiarą? Z podobnych wycieczek 
sk łada się całe przemówienie tegoż mówcy. 
W yraża on dalej nieufność ku kierownictwu 
spraw  zew nętrznych i przytacza bonmot ja 
kiegoś dowcipnisia: „D ałby  Bóg, żeby nasi 
m inistrowie spraw  zagranicznych byli zagra
nicznymi m in istram i.* {Śmiech).

Przechodząc do odpowiedzi ministrów 
oświadcza, iż spostrzega z w szystkiego, że 
tylko m yśl aneksyi stoi na porządku dzień 
nym. My żadną m iarą nie możemy myśleć o 
aneksyach, musimy raczej starać  się o zacho- 
wauie tego, co już m am y; uie mamy daru  assi- 
m iliacyi.

Mniej więcej tak  samo w m yśli u trzy 
m ania pokoju a toul p r ix  przem aw ia dep.
G b 11 e r  i c h. N atom iast poważnie i z jaśniej
szym poglądem na sprawę w ystąpił dep. 
P l e n e r  (m łodszy): „Obecne stosunki Tur- 
Cyi nie są tego rodzaju, abyśmy mieli życzyć 
Sobie podtrzym ania ich. N ajstarsi i najdłużsi 
przyjaciele jej stracili nadzieję uratow ania 
jej. Skoro zaś wszystko sprzysięgło się na 
to, aby wywołać tam  prąd  z wypadków, to

sądzić, że pokój naokoło żagrożonjr. Ale któ- 
reż mocarstwo w Europie zagrażazłam auiem  
pokoju? Francya oświadcza, że chce pokoju, 
Auglia to samo. Któreż więc mocarstwo za
kłóca pokój, którego broni przym ierze tró j- 
cesarskie? Ale właśnie od chwili istnienia 
przym ierza trój - cesarskiego pokój jest za
chwiany! (Żywe oklaski). W  łonie tego przy
m ierza spoczywała puszka Pandory. Czy m ą
drze jest odsunąć się od innych mocarstw  1 
wiązać się z dwoma potęgam i, o których 
wiemy, że wrogie są naszym iu teresom ?

Gdy powstanie wybuchło, uczyniłem uwa
żnym lir. Audrassego na tę  politykę. P rzyzna, 
mi racyę we wszystkiem, a  jeżeli dziś obwi
niamy go o n iekonsekw encyę, to  słusznie, 
albowiem nic z tego co wówczas w delega- 
cyach zapowiadał, nie spraw dziło się dotąd. 
Polityka von F u li zu  F a li zam ieniła się w 
politykę von S tu fc  zu S tu fe , wciąż idziemy 
w tył. Zawsze, ilekroć A ustrya ustąpić m u 
siała, w polu rzędowych organach czytać by
ło m ożaa stereotypowe słow a: Przj'm ierze 
tio jcesarskie silniej stoi, silniej, niż kiedykol
wiek. .Serbia wypowiedziała wojnę, a Au
strya, k tó ra  oświadczyła, że nie ścierpi tego, 
m ilczała 1 oto po trzech  dniach w urzędo
wym dzienniku czytano .- Przymierze trójce- 
sarskie silniej stoi niż kiedykolwiek. Pokój 

j zapewniony ! (W eso ło ść / Gdy polieya pe- 
j sztenska zrobiła  swą powinność i p rzy trzy

m ała uzbrojonych ochotników rossyjskieb, nie 
umiano sobie dać rady, w końcu puszczono 
ich na wolność, w kilka dni potem  stało w 
dzienniku urzędow ym : Przym ierze trójcesar- 
s vie silniej stoi niż kiedykolwiek. Pokój za
pewniony ! (Powtórny śmiech). Zwracając 
się do dep. P lenera powiada mówca: Wyłu- 
szczono nam, dlaczego musimy zająć pozy- 
cy§ w rozpadającem  się państw ie tureckiem . 
Ale wzgląd na ocalenie chwilowej sytuacyi 
m e wskazuje nam  sojuszu z Rossyą, zwłasz
cza jeżeli chodzi o podział Turcyi. Turcyę 
Ju.ż ty lu  la t uważają za „chorego czło
wieka". Nie je s t ona jeszcze ta k  chorą, bo 
państwo um iejące w pośród tak  okropnej 
nędzy zwyciężać nieprzyjaciela, państwo go
towe do tak ich  ofiar i zdolne do takiej e- 
nergii uie upadło jeszcze. Ale jeżeli się ma 
przed sobą zam iar tak i ja k  podział Turcyi, 
to  przecież wypada przedewszystkiein do
brze oglądnąć swego wspólnika, a przyznaję 
chociaż on ta k  w ielki, przebiegły i potężny, 
to nie życzyłbym sobie robić z nim in te re 
su. (W esołość). Porozum ienie z Rossyą w 
tej mierze je s t aliansem  najgorszego rodza
ju , bo jest tylko aliansem  zaczepnym a nie 
aliansem  obronnym. Nie wiemy, czy pod
czas gdy my będziemy działać tam  na 
wschodzie — czy w tyle nie zaczepi nas 
nieprzyjaciel. Jak  się wtedy bronić? Nie je 
stem stróżem  honoru A u s try i, ale pytam  
się, czy to godziwie, państw u, które otwo
rzyło nam  drogi handlowe ku wschodowi, 
państw u temu, w chwili gdy nieprzyjaciel chce 
mu gardło  poderżnąć, wiązać ręce i nogi. Ja  
sądzę, że naszem zadaniem, je s t raczej stać na 

f straży przeciw Rossyi. Cała E uropa wie
( z r e s z tą . że orffołwamó mini,’ •----
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nasuw a się pytanie, jak ie  stanowisko m a za- < z re sz tą , że gdybyśmy mieli siłę, sojuszy, 
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gdybyśmy mieli a rm ię ta k ą  — jak ą  już 
może mamy, a  i pieniądze potrzebne do te- i 
go, (wesołość)  to  poszlibyśmy w pole zape- 1 

(wne uie z R ossyą, ale przeciw Rossyi. Cóż ! 
zresztą poczęlibyśmy z nowym nabytkiem  | 
słowiańskim ? Kto m a zagarnąć te  nowe 
k ra je ?  W ęgrzy dziękują za nie, my jeszcze 
bardziej dziękujemy (wesołość). Cóż się ma 
stać z tem i krajam i?

D e p .b r . H o b e n w a r t  Ubolewam nad 
sposobem w jak i większość ,Izb y  powzięła 
in ic ja tyw ę w spraw ie traktow anej. Od d a 
wną było zasada polityki a u s try ack ie j, że 
n a  żadnym punkcie ziem i nie powinniśmy 
ta k  bacznie czuwać nad wpływem naszym, 
jak  właśnie ua wschodzie. Teraz zaś, kiedy 
olbrzymim krokiem zbliża się chw ila p rze 
widywana od tylu la t, chwila spełnienia tej 
misyi cywilizacyjnej, kiedy zachodzi niebez
pieczeństwo, że w skutek utw orzenia się no
wych państw  obce a nie austryackie in teresa  
wezmą górę — czegóż żąda in te rp e lac ja  stron 
nictw a większości? Najzupełniejszej b ierno
ści , pokoju a tottt p rix  ! Mamy zapom nieć 
do czego nasi najwięksi m onarchowie, nasi 
najwięksi mężowie stanu  zdążali, m am y zapo
mnieć o zadaniu, jak ie  nam  wskazuje b istorya 
i położenie geograficzne, mamy zapomnieć czy
nów ks. E u g en iu sza , Laudona, a  czekać z 
zalożonemi rękam i, aż jak ie  nowotwory wy
rosną z pod gruzów państw a ottom ańskiego, 
i  aż nam  pozwolą tam  radzić, gdzie nic nie 
zdziałaliśm y 1 Za polityką, k tó ra  wychodzi 
z założenia, ie  Austryi nie dość na te m , że 
strac iła  wpływ we W łoszech i w Niemczech, 
że jeszcze i wpływ na W schodzie postradać 
musi, niech się zapala kto chce — ludy 
A ustryi zapewne nie będą za n ią  w dzięczne! 
D la tego też wypada roi tu  skonstatow ać, 
że nie cala Izba pisze się na objaw, k tóry  
w pospiechu wyszedł tu  z pośród części tej 
Izby. Z tem większem zadowoleniem witam  
odpowiedź rządu Były to  dzielnie, mężnie 
wypowiedziane słowa. Wszyscy życzymy so
bie pokoju, bo je s t nieocenionym skarbem , 
a biada tem u, co lekkom yślnie go poświęca. 
Ale istn ieją jeszcze większe dobra narodu, 
Jego honor, poczucie, iż nie został w ty le  za 
swem zadaniem historycznem , powaga, wiel
kość, potęga państw a. O brona tych  dóbr musi 
być n ieprzekraczalną granicą naszego poko
jowego zamiłowania. Niegodziło się poddawać 
w w ątpliw ość, że wobec w ydarzeń h isto ry 
cznych, przygotowujących się na  naszych k re 
sach jesteśm y gotowi spełnić powołanie h isto ry 
czne. Naszym celem nie je s t an i okupacya, 
ani aneksya. an i też będziemy nękać rządu 
wojennemi dem onstracyam i, ale nie w zdry
gniemy się w obec pierwszych dwóch środ
ków, gdy in teres A u strji, in teres jej s tan o 
w iska na  wschodzie wymagać tego będzie. 
Kiedy n astąp i ta  chwila, ten tylko ocenić 
może, przed którego oczami leży sieć dyplo
m atyczna. Ze Rząd nie może nam jej p o 
kazać, że nam  wyjawić nie może tych ty 
siącznych nitek, zam ieniających się co chwi
la, to  ta k  je s t jasnem , że byłoby niedorze
cznością żądać tak ich  wyjaśnień. Musimy się 
zadowolić te m , że R ząd oświadcza iż całą 
swą potęgą, całym swym wpływem stanie 
na straży honoru i iuteresów m onarchii. 
Uczynił to Rząd w swej odpowiedzi i d la 
tego w imieniu moich tow arzyszy polity
cznych oświadczam, że odpowiedź R ządu 
z a d o w o l i ł a  n a s  z u p e ł n i e .  Złożyłem 
tem  samem dowód Rządowi, przeciw k tó re 
mu tyle razy walczyłem, że nie robim y opo- 
zycyi a tout p r ix , że nie walczymy przsciw  
osobom, ale przeciw  rzeczy.

Przechodząc do drugiej odpowiedzi 
Rządu na  interpelacyę dep. Fanderlika 
powiada m ówca: Przyznaję i  tu  słuszność
Rządowi. R ząd w samej rzeczy nie je s t powo
łany , bronić  interesów  jednego ty lko szczepu. 
W spieranie in teresów  wszystkich narodowo
ści w równej m ierze je s t jego zadaniem . To 
je s t zasada, k tó ra  od dawna je s t naszą, i 
której bronim y przy każdej sposobnośoi. 
Dziękujemy Rządowi, że w chwili ta k  pow a
żnej p rzyznał się do te j zasady, dziękujem y 
tem bardziej, że doświadczenie nas pouczjło , 
że na  każden sposób trzeba  mieć pewną m o
ra ln ą  odwagę, aby przyznać się do tego tu  
w tej Izbie.

Proszę ty lko  R ządu , aby te j samejv  - J  --  J W M J  U lW U

zasady co n a  zew nątrz trzym ał się także 
w wew nętrznej polityce. Znajdziem y wtedy 
"wewnątrz ów cenny skarb, którego szukam y 
zew nątrz, a  dożyjemy szczęśliwszych czasów 
w A ustryi. W dalszym ciągu swej mowy, 
przechodzi h r. H ohenw art do ostatniego 
ustępu odpowiedzi, i pow iada: Rozdrażnienie, 
k tó re  wywołał ten ustęp, je s t nie uzasadnione, 
a  byłoby niem naw et wtedy, gdyby tłu m a 
czenie, jak ie  m u nadano, było isto tn ie słuszne. 
Je s t to anom alią w państw ie konstytucyjnem , 
że m inister spraw  zew nętrznych troszczyć się 
m usi ty le  ty lko o wotum reprezentacyi lu 
dowej, ile go obchodzić może wotum  jak ie 
goś zebrania notablów. Ależ panowie, to  je s t 
właśnie cechą konstytucyi, k tórąście sami 
Btworzyli, (W esołość na prawicy). Żądać 
czego innego od hr. Andrassego, jest po p ro 
stu  żądać rzeczy niemożliwej. On podlega

tylko delegacyom, a jeżeliby u leg ł wpływom 
jednej części m onarchii, to  d ruga  m iałaby 
to samo prawo do niego, a cóżby było, gdy
by kierunek jednej i drogiej części państw a 
był sprzecznym ze sobą?

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

( R )  W i e d e ń ,  3 listopada. (Kor. G$f- 
aety Lw ow skiej). Porządek dzienny dzisiej
szego posiedzenia Izby wyższej Rady p ań 
stwa nie wiele zapowiadał, obejm ował tylk# 
bowiem wybory uzupełniające i dwie ustawy 
podrzędnej natury . Od kilku dui jednak  ro z
powszechniło się mniemanie, że panowie au- 
stryaccy, ze względu na  ogólną sytuacyę po
lityczną, zam ierzają wystosować i n t e r p e 
l a c y ę  do Rządu w sprawie wschodniej. 
Jakoż isto tn ie przed rozpoczęciem posiedze
nia hr. W i d m  a n n  - S e d l n i z k y  zap raszał 
innych członków Izby do podpisania takiej 
in terpelacji. Największa część o d m ó w i ł a  
podpisu, uznając niestosowność tego kroku.

N a ławie m inistrów  zasiedli JE . m ini
strowie : br. L a  s s e r , dr. U n g e r, i dr. 
Z e m i a ł k o w s k i .

Prezes ks. K. A u e r s p e r g  rzewne mi 
słowami uczcił pam ięć zm arłego przed kilku 
dniam i członka Izby, hr. P  r  o k e s c b - O s  t e  n. 
Zmarły przez długi szereg la t poświęcał dobru 
państw a swą bogatą wiedzą i swoje różuorodne 

znakom ite zdolności; jako uczony, sum ien
ny b a d a c z , jako  znakom ity dyplom ata i 
człowiek wielkiego św ia ta , pełny ujm ującej 
uprzejmości i osobistej słodyczy, posiadał 
szacunek i syuipatye kół najszerszych —  był 
ozdobą swego stanu  i wzorem dla  innych.

Izba powstaniem  z miejsc oddała hołd 
pamięci zgasłego.

Po odczytaniu kilku zawiadom ień, p rze
chodzi Izba do porządku dziennego, na  k tó 
rym stoją na  razie  wybory, mianowicie wy
bór t r z e c h  członków do t r y b u  n a ł u  s t a 
n u . P . Schm erling imieniem k om isji p ra 
wnej proponuje p rezesa sądu wyższego w 
Gracu p. W a s e r a ,  dalej d ra  E i g n e r a ,  
szefa krajowego wyższej A u s try i, wreszcie 
wiceprezesa tutejszego sądu  wyższego p. B o 
s c h  a  n a . Izba zgadza się na wniosek i wy
b iera  wymienionych.

W miejsce zm arłego br. H olzgethana 
koniecznym s ta ł się wybór członka do T ry b u 
nału  p a ń s t w o w e g o  (Reichsgericht). Komi
s j a  praw nicza proponuje na  to  miejsce primo- 
ioco radcę dworu przy sądzie najw yższy* 
‘ursobkę, secundo tutejszego adw okata d ra  

Herm anna, tertio-loco tutejszego adw okata 
d ra  Clemensa. Izba w ybiera w m yśl wniosku 
komisyi.

Ks. arcybiskup K u t s c h k e r  w ybrany 
został do komisyi wyznaniowej.

Z porządku dziennego następuje u s ta 
wa o pomnożeniu fidei - komiBu hr. T  h ii r- 
h e i m a , k tó ra  p r z y j ę t ą  została  bez dy- 
skusyi w drugiem i trzeciem  czytaniu zaró 
wno jak ustaw a o o r g a n i z a c y i  p u b l i 
c z n e j  s ł u ż b y  z d r o w i a .

N a posiedzeniu k o m i s s y i  b u d ż e 
t o w e j  d. 2 b. m. wykreślono na wniosek 
spraw ozdaw cy dr. H erbsta  przy rozdziale 
T rybunału  adm inistracyjnego, kwotę 1 100  zł. 
i wstawiono przy tym  rozdziale ogółem
127.000 zł. N a „zarząd kasowy" wstawiono 
całą  przez rząd proponow aną kwotę. W po- 
zycyi „em erytury* wstawiono kw. 12,862.000 
zł. a  przy pozycyi „wspólnych em erytur cy
wilnych" zam iast proponow anych 553.3S1 zł. 
tylko 500.000 zł. Przy rozdziale „m yta" 
wstawiono kwotę przez rząd  prelim inow aną; 
na cymentnictwo wstawiono jako pokrycie 
186.700 zł. a  jako w ydatki 69.500 zł. 
W rozdziale „m ennicy" wstawiono jak o  po
krycie 234.000 zł. a  jako  wymogi kwotę
229.000 zł.

Kom issya obradująca nad  r e f o r m ą  
podatków wznowiła dnia 3 b. m rozpraw y 
nad  § 3 projektu  ustaw y o osobistym poda
tku dochodowym, k tóry  to  p aragyaf na  je- 
dnem z poprzednich posiedzeń pozostał 
w zawieszeniu. P rzed  rozpraw am i n ad  tym  
paragrafem  zab ra ł głos m in ister skarb u  br. 
P  r  e t  i s  i oświadczył, że N a j j a ś n i e j 
s z y  P a n  w S w o j e m  I m i e n i u  t u 
d z i e ż  w I m i e n i u  C z ł o n k ó w  N a j 
d o s t o j n i e j s z e j  S w e j  R o d z i n y ,  
z r z e k a  s i ę  n a j z u p e ł n i e j  u w o l 
n i e n i a  o p ł a t y  p o d a t k ó w  o d  p r y 
w a t n e g o  S w e g o  m a j ą t k u .  Oświad
czenie to  przyjęto  hucznem i oklaskam i. P. m i
n ister skarbu proponuje tedy , ażeby pierwszy 
ustęp  § 3 ta k  op iew ał: „Od opłaty  osobistego 
podatku dochodowego, uwolniony je s t Ce
sarz  i dwór cesarski w Swej państwowej do- 
tacy i nadw ornej i apanażacb ."  Do ustępu 
drugiego §fu 18, proponuje p. m in ister n a 
stępujący d o d a te k : „M inister skarbu  otrzy
m ywać będzie co roku od c. k. najwyższego 
urzędu  nadwornego fasye i przedkładać je 
będzie centralnej kom issyi do oznaczenia 
dochodów podlegających opodatkow aniu."

Przewodniczący komissyi br. E  i c h- 
h o f  f  skonstatował, ie  żaden z wniosków



postawionych w komissyi dobitnie nie prze
mówił za ograniczeniem uwolnień od poda
tków, jak  właśnie powyższe oświadczenie p. 
m inistra skarbu, uczynione w Imieniu Najj 
Pana Komissya przyjęła obydwa wnioski 
sformułowane przez br. P retisa. W szystkie 
dzienniki podnoszą ten w spaniałom yślny ak t 
Monarchy, który daje szlachetny wzór ofiar
ności dla państw a i jego potrzeb.

Po tym  ważnym epizodrie wszczęła się 
ożywiona dyskussya nad kwotą m inim alną, 
od której m a się zacząć opłata osobistego 
podatku dochodowego. Na wniosek dr. S e h a u- 
p  a  przyjęto jako  m inim um  w ogóle kwotę 
400 ał ; d la m iast zam kniętych 500 zł. a 
dla W iednia 600 zł., k tóre  będą wolne od 
opłaty  osobistego podatku dochodowego. De
putowany Fux, dr. H eiBberg, Schóuerer i 
F urtm iiller zapowiedzieli wn:o3ek m niejszo
ści, ażeby m inim um  wynosiło w ogóle G00 
zł. § 6 przyjęto  w myśl przedłożenia rządo
wego T rak tu je  on o „ kontyngencie podat
kowym.” Dep. Neuwirth, Skene i K r z e c z u -  
n o  w i c z zapowiedzieli do tego parag rafu  wo
tum  mniejszości.

na pokrycie dalszego niedoboru wydać rentę. 
W edług opera tu  komisyi skarbowej tak  się 
przedstaw ia budżet na rok  1877: Ogólne wy
datk i 234 milionów; ogólne dochody 217 
m ilionów; ogólny niedobór 17 milionów. W 
porównaniu z prelim inarzem  podwyższyła 
kom isya skarbow a bilau3 o 1.98 milionów.

W  sejmie kroackim  rozpoczęła się 
dnia 3 b. m. rozpraw a budżetowa Sprawo 
zdawca Lorkowicz bronił wniosków komisyi. 
Szef sekcyi ZiwKowicz wyłuszozał powody, 
d la  k tórych rząd  nie przedłożył expose finan
sowe. B eru tta  poddał cały budżet bardzo 
surowej krytyce

— Z efektów ogóiuego długu państw o
wego, które na  podstawie ustaw y z 20  czer
wca 1808 ulegają konwersyi, konwertowano 
w m iesiącu październiku 1«76 i zapisano w 
księgi 7.395 złr. w banknotach i 2.752 złr. 
50 cnt. w srebrze oprocentowanych. Do kon
w ersji pozostało jeszcze 2,707.052 złr. 68  i 
pół cnt. w banknotach i 557.674 złr. 10 i 
pół cnt. w srebrze oprocentowanych, razem  
3,264.726 złr. 79 cnt.

K l u b y  w i e r n o k o n s t y t u c y j u e  
uchwaliły nieograuiczać liczby m ów ców , za
pisanych do głosu w debacie nad  odpowie
dzią p. m inistra  prezydenta na interpelacyę 
w spraw ie wschodniej.

SPRAWY MONARCHII

—  W edług doniesień z P ardub ic  p o 
czyniono w tem  mieście już dnia 3 b m. 
wszystkie przygotow ania na świetne p rzy ję 
cie Najj. Państw a W tym  celu upiększono 
ulicę im ienia Najj. Pani i wzdłuż te) ulicy 
ustaw iono trzy  łuk i tryum falne i obeliski. 
N a dom ach i kamienicach powiewają czarno- 
żółte i czerwono-białe chorągwie. Wczoraj 
rozpoczęły się wyścigi konne a  później n a 
stąp ią  łowy.

—  W edług N em zeti H irlap  zajęci są 
delegaci obu rządów M onarchii spraw ą u ło 
żenia iustrukcyi, jak ą  zam ierzają dać rep re 
zentantom  rządu wspóluego co do tra k ta tu  
handlowego z Niemcami. lu strukcye mogą 
być ułożone w krótkim  czasie, gdyż obce 
rządy zgodziły się już ze sobą co do naj 
ważniejszych pozycyj nowej taryfy a <xpo- 
nowaue organa m ają tylko zastosować szcze
góły do tej taryfy . W celu przyspieszenia 
tej p racy  w ysłał w tych dniach węgierski 
m iu ister skarbu  dyrek tora  urzędu cłowego w 
Budapeszcie, K oglera, do W iednia, ażeby 
wziął udział w rozpraw ach będących tam  w 
toku.

— Komisya skarbow a Izby niższej sej
m u węgierskiego p rzystąp iła  dnia 3 b. m. 
do ułożenia ogólnego spraw ozdania z budże 
tu  na  rok  1877. Przy tej sposobności we
zw ał Somsicz m in istra  skarbu, ażeby dał 
swoją opinię o ogólnej sytuacyi. M inister 
Szell odwołał się na swoje cxpose, według 
którego budżet na rok 1877 je s t dalszym 
krokiem na drodze uregulow ania finansów 
krajowych. Do zupełnego dopięcia celu są 
potrzebne cztery w arunki. N ajpierw  m uszą 
być zniżone w ydatki a dochody m uszą być 
podwyższone, niektóre gałęzie adm inistracyi 
m uszą uledz reform ie a w końcu należy do
łożyć wszelkich starań , ażeby podatki wpły
wały regularniej. W przeciągu ostatnich 
3 —4 la t zm niejszyły się w ydatki o 40 m i
lionów. W skutek reform y bezpośrednich po
datków, powiększyły się dochody. Zachodzi 
tedy  pytanie, czy jesteśm y na właściwej 
drodze, prowadzącej do zaprow adzenia ró 
wnowagi w naszym budżecie ? W edług zda
n ia  p. m in istra, są  Węgrzy na tej drodze. 
B udżet na  rok  1877 i obecna sytuacya finan
sowa są niewątpliwie korzystniejsze niż przed 
dwoma lub trzem a la ty . Jeżeli rok 1877 bę
dzie urodzajny, zmniejszy się znacznie n ie
dobór. Mamy w prawdzie 18 milionów niedo
boru, ale nie jest to rzeczą ta k  straszną, 
jeżeli się zważy, że z tej kwoty odpada 15 
milionów na am ortyzacyę. W roku 1878 pole
pszy się bilans przez restytucyę 1 m iliono
wą, przez wyższy dochód z podatków bez
pośrednich, które przyniosą o pó łtora  m ilio
na więcej niż dotychczas i przez uzyskanie 
3 i pół miliona z projektowanych ceł finan
sowych. W ydatki krajowe zmniejszą się o 2 
miliony a  wspólne w ydatki co najmniej o 
pó łto ra  m iliona. W roku 1878 zmniejszy się 
tedy niedobór o 10 milionów. Jeżeli będzie
my mieć na  uwadze jeszcze i tę  okoliczność, 
że dochody będą się zw iększały z każdym 
rokiem , to  przyjdziem y do przekonania, że 
w roku 1880 niedobór odpowie kwocie po
trzebnej na am ortyzacyę. Na pokrycie nie
doboru w roku 1877, proponował m inister 
w Sejmie op erac ję  kredytową a i dzisiaj nie 
może nic innego zalecać, ja k  ty lko wydanie 
ren ty  aż do wysokości sumy potrzebnej do 
am ortyzacyi a na pokrycie dalszego niedo
boru sprzedaż obligacyj będących w ręku 
państw a. Jeżeliby korzystna sprzedaż tych

SPRAWY ZAGRANICZNI
(Polityka francuska w spraw ie w sch o

dn ie j).
M inister spraw  zewnętrznych książę 

Decazes złożył 3. b. m. w Izbie deputow a
nych następujące ośw iadczenie: W naszej ze
wnętrznej polityce kierowaliśm y się najwyż 
szym interesem  znajdującym  dobitny wyraz 
w całym  kraju . Spokoj je s t pierw szą i n a j
isto tn iejszą naszą potrzebą. Przekonaniu tem u 
pozostaliśm y zawsze wiernymi. Spokój po 
zw ala Francyi poświęcić się wewnętrzuej re- 
organizacyi i powetować nieszczęścia, jakie 
niedawno na nas spadły. Spokój je s t doj 
rzalem  i swobodnem życzeniem narodu fran 
cuskiego i konstatujem y, że podczas gdy 
część Europy ogarniętą je s t strachem , k tó 
rego skutk i już wszędzie czuć się d a ją , to 
nasz kraj zm ierza tylko do brzemiennej w 
owoce w alki na polu handlu i przem ysłu. 
Prześw iadczeni jednakże, że spokój, którego 
zażywa Francya, ua  ca łą  powinien rozcią
gnąć się Europę, wspieraliśm y usiłow ania i 
kombinacye zdążające do przyw róceuia po
koju tam , gdzie został zakłócony, a zabez
pieczenia go tam , gdzie je s t zagrożonym. 
N ajm niejsza wątpliwość nie m ogła powstać 
co do szczerości naszego usposobienia poko
jowego i silnej woli pozostania zdała od 
wszelkich zatasgów, któryohbyśm y mogii 
się obawiać, gdybyśmy muiej posiadali zau 
fania do roztropności rządów europejskich. 
Nie zaniechaliśmy przytem  w ystąpić przy  
każdej sposobności w obronie spraw y chrze- 
ścian wschodnich, o ile ona się nam  wydala 
sprawiedliwą. Zawieszenie broni je s t p ierw 
szym etapem  w drodze do przyw róceuia po
koju, pierwszym rezulta tem  polityki poje
dnawczej. Skoro tylko okoliczności pozwolą, 
przedłoży wam rząd  dyplom atyczną kores- 
pondencyę. Przekonacie się z niej , że rząd  
Rzeczypospolitej w koncercie europejskim  za
szczytne zajmował stanow isko, że zawsze 
odzywał się tonem  odpowiadającym  godności 
i interesom  kraju, jakkolw iek na  przyszłość 
zastrzegł sobie wszelką wolność dalszych kro
ków. Gdyby wbrew naszym oczekiwaniom 
powstać m iały trudności, to możecie być pe
wni, że nigdy nie odstąpim y od nakazanej 
nam  neutralności. Nigdy nie zażądam y od 
was, abyście wystawili n a  szwank honor i 
in teresa F rancyi w w alce, w której istotne 
interesu F rancyi nie są  zaangażowane. Uczy
niwszy wespół z innemi gabinetam i dla u trzy - 
m auia  pokoju europejskiego wszystko co 
było w naszych siłach, będziemy mieli p rzy
najm niej tę  pewność, że dla siebie sam ych 
zdołam y zachować pokój.*

pnie uwięzionym i w śledztwie prowadzonem 
przez generalnego p rokura to ra  w Saleruo 
zdradził wszystkich uczestników konspiracyi, 
którzy w skutek tego najsroższe ponieśli 
prześladow ania. G azzeta d’ Ita lia  cytuje do
słownie odnośne ustępy protokołów śledczych, 
a przy końcu a rty k u łu  swego zapytuje: „Po 
tem, cośmy tu  opowiedzieli, wolno nam  za
pytać : Ja k ą  była ro la p. Nicotery w proce
sie S ap ri?  Czy była to ro la bohatera? Czy 
ro la  zdrajcy? Niechaj czytelnik sąd wyda*. 
Z powodu tej publikacyi G azzetty d’Ita lia  
m inister spraw  wewnętrznych, ja k  donosi te 
legram  z Rzymu, wniósł form alne oskarże
nie przeciw tem u dziennikowi, przeciw tw ór
com i wspólnikom oszczerstwa i żądał udo
wodnienia praw dy ; m in ister zaskarży również 
inne dzienniki, k tóreby to oszczerstwo w ja - 
kiejbądź formie powtórzyły.

(S k a n  al we W łoszech).
Opinia publiczna we W łoszech zajętą  

je s t  w tej chwili skandalem  ta k  kolosalnym, 
jak i tylko w tym  k ra ju  wydarzyć się może, 
gdzie wszystkie publiczne osobistości od wie
ków na to tylko wynoszone są na  K api
tol, aby być blisko tarpejskiej skały. . . .  
gdzie mąż, co przed chwilą jeszcze uważany 
był za zbawcę ojczyzny, naraz jako  zdrajca 
stawiony jest na pręgierzu. F lorencka Ga- 
zetta  d ’I ta lia  um ieściła 2 b. m. pod nap i
sem : „B ohater z Sapri* biografię Giovan- 
niego Nicotery, zaw ierającą najcięższe p rz e 
ciw dzisiejszemu m inistrow i spraw  wewnę- j 
trznych oskarżenia. A rtyku ł ten ta k  się za
czyna: „W k ra ju , w którym  nie weszły 
jeszcze w życie stałe przepisy etykiety  dla, 
dobrego towarzystwa, przyjm uje się nieraz 
lekkom yślnie panów i damy, zapom inając o 
prawidłowem  zaprezentow aniu nouoprzyby- ; 
łych. Nic dziwnego przeto, że W łochy przy- j  
ję ły  do swego gabinetu paua N ieoterę, nie ! 
zapytaw szy wprzód o jego listy uwierzytel 
niające. „Po takim  wstępie następu ją  „rew ela-
cye“. N icotera b ra ł udział w rewolucyjnej 

obligacyj było niemożliwą to należy tak że! wyprawie a Sapri w r. 1857, został nastę- I

(Zdobycie  Dżunisu.)
Sprawozdawca D a ily  N ew s  z głównej 

kw atery serbskiej donosi w telegram ie, da to 
wanym z D eligradu 29 października (nie
dzielę) szczegółowo o zdobyciu Dżunisu przez 
Turków. Nazywa on dzień ten  najnieszczę
śliwszym dla Serbów od samego początku 
wojny. Bój się rozpoczął ze świtem dnia 
i trw a ł siedm  godzin. Rossyanie okazali w 
tej walce wiele odwagi i trzym ali się dość 
długo i  dzielnie. Serbów nie można było 
nakłonić do trzym ania się na  zajmowanych 
stanowiskach. Zwycięztwem tem, mówi kore
spondent, wbili Turcy szeroki klin pomiędzy 
Czernajewa a  Horwatowieza i stoją w rzeczy 
samej w bliższej odległości powietrznej od 
B elgradu  aniżeli każdy z tych dwóch gene
rałów. W alki tej po ogniu działowym dnia 
poprzedniego m ożna się było na  pewne spo
dziewać, korespondent jednakże m iał słuszne 
powody do przypuszczania, że Serbowie nie 
czekając a tak u  ze strony Turków, sami na 
nich uderzą. Tymczasem, gdy Turcy ze świ
tem  dnia rozpoczęli już ogień działowy w 
całej dolinie m orawskiej, pozostawili im Ser
bowie inicyatyw ę także w a tak u  piechoty. 
Bój piechoty był gwałtowny. Turcy jakko l
wiek pow oli, postępow ali ciągle naprzód. 
Walczono głównie w lesie dębowym pełnym  
gęstego zarośla. Około godziny pierwszej 
w południe wysunięto już ostatnie rezerwy 
serbskie na  pierw szą linię bojową, k tóra  się 
już mocno chwiać zaczęła a mimo to  me 
cofnięto ani jednego działa z batery i sto ją
cych w pierwszej linii bojowej na  bezpieczne 
miejsce. Obydwa skrzydła tureckie rozsze
rzyły się pod zasłoną siluego ognia działo
wego, aby osaczyć Serbów; jakoż też wuet 
ua praw em  skrzydle serbskiem  rozciągają- 
cem się ku Morawie, ukazała  się piechota 
turecka z ty łu  bateryi serbskich. Przy 
tej okazyi nie może się korespondent po
wstrzymać, aby żołnierzom tureckim  nic 
oddać zaszczytnego świadectwa. Powiada o n : 
Niechaj mówią co chcą o żołnierzu tu rec 
kim, ale to  mu trzeba  przyznać, że umie 
walczyć. Głodni, wychudli ja k  charty , w 
lichej podartej odzieży, nie ochraniającej ani 
od zim na ani od w iatru, walczą ci ladzie 
bez ustanku  z w ytrw ałością psów, a  w razie 
potrzeby z n atarczyw ością , k tó ra  w praw ia 
w podziwienie. Rossyanie walczyli w ytrwale 
i dzielnie z w łaściw ą sobie uporczywością 
i opuścili stanow iska, na których nie mogli 
się u trzym ać, z żalem wybuchającym nie
kiedy w guiew wściekły. Serbowie wcale się 
nie popisali w tym  duiu Niekiedy trzym ają 
się oni nie źle, często jednakże nie można 
wcale n a  nich liczyć, ustępują ja k  płynąca 
woda a  doświadczenie i wprawa, jak iej n a 
byli w boju na nic w takim  razie  się nie 
przyda. N apróżno ochrypł dziś od krzyku 
waleczny Petersen, darem nie Negininów sta 
ra ł  się swych ludzi zachęcić do boju, d a 
rem nie w ystaw iał się Doktorów osobiście ua 
najw iększy ogień. Serbowie ustępowali ciągle, 
nie uciekali wprawdzie, ale nie byli zdolni 
staw ić czoła. Wreszcie uderzywszy * n ad 
zw yczajną natarczyw ością przełam ali Turcy 
lin ię  serbską. Korespondent tw ierdzi, że 
w szystkie działa serbskie znajdujące się w 
pierw szej lin ii w padły w ręee nieprzyjaciel
skie, przynajm niej wszystkie od razu  zam il
k ły . N aw et w tej chwili podwójnego niebez
pieczeństw a, grożącego z fron tu  i z flanki, 
gdyż, jak  już wspomnieliśmy, Turcy obeszli 
p raw e skrzydło serbskie, walczyli dzielnie 
Rossyanie, aby umożliwić wycofanie dwuna- 
stofuntów ek ua drugą linię bojową. Ponieważ 
nie było pod ręk ą  ani koni ani bydła po
ciągowego, d la  tego zaprzężono żołnierzy 
serbskich do arm at. Z całej tej batery i je 
dnakże w idział korespondent tylko dwa działa 
usunięte n a  bezpieczne miejsce. Z u tra tą  tej 
batery i b y ło  i całe stanowisko pod D żuni 
sem dla Jłerbów straconem . Tym sposobem 
p raca  k ilk u  miesięcy została zniweczoną 
w przecią.gu siedmiu godzin, i rzeczywiście 
nastąp iło  to, co doświadczeni w sztuce wo- j 
jennej męiżowie uważali za niepodobne. Woj- ! 
ska serbsliue uciekły w części do doliny dżu- j  

niskiej i ubocznej kotliny, w której się zn a j-; 
duje k lasz t or św. Nestora, częścią wzdłuż

Morawy do m ostu pontonowego. Turcy zajęli
już wzgórze znajdujące się wśród linij ba
te ry i serbskich, gdzie by ła  główna kw atera 
Neginiuowa. Miasteczko Witkowacz odległe 
kilka set kroków od m ostu morawskiego, 
zostało spalone. Po zdobyciu Dżunisu nie 
trudno było zająć Deligrad. Fortyfikacye 
deligradzkie wzniesiono w przekonaniu, że 
nieprzyjacielowi nigdy się nie uda zdobyć 
wzgórz dżuniskich. Dla tego też co tchu za
częto ustępować z Deligradu.

W drugim  telegram ie wysłanym  z Pa- 
raczyna 30 października (poniedziałek) w nocy 
donosi ten  sam korespondent, że Turcy za
częli rzucać bomby na  Deligrad z zdobytych 
na  wzgórzach dżuniskieh bateryi serbskich. 
Zarazem  oznajmia, że Alexinacz nie jest je 
szcze przez Serbów opuszczony, że jednakże 
Turcy już go bom bardują. W końcu dowia
dujemy się z tego te leg ram u , że oficerowie 
rossyjscy są w najwyższym stopniu oburzeni 
a  całą  winę klęski przypisują tchórzliwemu 
zachowaniu się wojsk serbskich.

(2 Czarnogóry.)
Książę Gorczaków przysła ł księciu Ni

kicie 23 z. m. telegram  z powinszowaniem 
zdobycia Medunu. Takież powinszowania 
przywiózł księciu rossyjski ta jny  radca Pa- 
niutyn od wielu stowarzyszeń rossy jsk ich , i 
tak  przez kilka dni panowało w Cetynii b ar
dzo radosne usposobienie. Tymczasem jednak 
nadeszły dwie wiadomości, k tóre księcia Ni
kicie i jego Myrmidonom popsuły dobry h u 
mor. Reprezentanci dwóch wielkich m ocarstw  
udziel li księcia 22  z. m. w im ieniu swych 
rządów rady , aby zarzucił na teraz myśl o 
powiększeniu terytoryalnem  Czarnogóry, mo
carstw a bow iem , k tóre podpisały tra k ta t  
parysk i, nie m ają obecnie żadnej ochoty 
zmieniać status quo ante na Balkonie. Cała 
uwaga będzie teraz zwróconą na reform y 
B u łg a ry i, Bośnii i Hercegowinie nadać się 
mające, a  m ocarstw a nie życzą sobie, aby 
tę  i tak  tru d n ą  spraw ę wikłano pretensyam i 
Czarnogóry Zdaje s i ę , że nawet gabinet 
petersburgski staw iać nie będzie obecnie na 
porządku dziennym spraw, których załatw ie
nia w łasny interes Rossyi bezwarunkowo nie 
wymaga. D rugą nieprzyjem ną wiadomość o- 
trzym ał książę z w nętrza swego kraju. Nahie 
czarnogórskie skarżą się na ogromny brak ży
wności, i widmo głodu występuje przy ibliża- 
lącej się z;raie. Czarnogóra przysposobiła so
bie była żywność na kilka miesięcy, także z 
Rossyi przysłano znaczne zapasy uuąki. Ale 
żywność ta  m usiała służyć nie tylko dla a r 
m ii, lecz także dla rodzin wojowników, a 
tak  wyczerpały się prędzej niż się spodzie
wano.

Na teatrze wojny w A lbanii, C zarno- 
górcy po zdobyciu Medunu kuszą się o wzię
cie Podgorzycy, której broni Derwisz basza 
z 15 batalionam i. Operaeye wojenue są obe
cnie bardzo utrudnione, ponieważ zima roz
poczęła się już na dobre i śuicg pokrył już 
góry i pola.

Książę N ikita uwolnił 1 listopada wszy
stkich jeńców tureckich z wyjątkiem ofice
rów, i wysłał ich na Riekę do Zabliaku w 
T u rc ji , rozdawszy między nich m ałe datk i 
pieniężne „na tytoń*. Tak przynajm niej do 
nosi Polit. Corresp.

{(Zawieszenie broni.)
W cztery miesiące po w ystrzale dz ia

łowym w Supowaczu , k tóry  da ł sygnał do 
rozpoczęcia wojny serbsko tureckiej, przyszło 
do skutku  zawieszenie broni, k tó re  od 2
b. m. trw ać m a do końca bieżącego roku 
„Na nalegauia i w skutek pukojowych zape
wnień m ocarstw  pośredniczących (sur V in si-  
stance et les assurances pacifiąucs des Puissan- 
ce.s mediatrices) zezwoliła P o rta  na dwum ie
sięczne zawieszenie broni od dnia 2 listopada 
wieczór i wydała już wszystkim dowódzcom 
wojsk swoich nakaz bezzwłocznego zaprze
stan ia  kroków nieprzyjacielskich*. Takie jest 
dosłowne brzm ienie urzędowego telegram u z 
K onstantynopola. P o rta  nie wspomina nic o 
ultim atum  rossy jsk iem , uw ażając je  za nie
byłe (non avenu), powiada bowiem wyraźnie, 
że przyjęcie zawieszenia broni nastąp iło  „na 
naleganie m ocarstw  pośredniczących*, a  mo
że to tem  śmielej utrzym ywać, gdy jak  w ia
domo , postanow iła przyjąć rozejm 2mie- 
sięczny jeszcze 30 paźdz a  zatem  przed 
wręczeniem u ltim atum  rossyjskiego, które 
tem  samem uważać już m ogła za bezprzed
miotowe. Ze strony przeciwnej będą n a tu 
raln ie  utrzym yw ać, że P o rta  uległa pressyi 
ultim atum . zwłaszcza że w yjaśniła się już ró 
żnica w doniesieniach co do czasu wyzna
czonego na rozejm. Oto co w tym  względzie 
pisze W iener A bendpost: „Nota w której
rossyjski Praw itelstw iennyj W iestnik  i Jo u r
nal de S t. Petersbourg z 31 z. m. do
noszą o wydanem generałowi Ignatiewowi 
poleceniu zażądania rozejmu, zaw ierała ustęp, 
którego w odnośnym telegram ie petersbur
skim nie było. W nocie owej je s t bowiem 
mowa o saeściotygodniowem a l b o  d w u -



m i e s i ę c z n e m  zawieszeniu broni. Brzm i 
ona: , JCM ć raczył nakazać dziś 18go (30)
października, aby generał ad ju tan t Iguatiew  
oznajm ił Wys Borcie, że jeśli ta  w ciągu 
dwóch dni nie przyjm ie zawieszenia broni 
{arrmstice) na  s z e ś ć  t y g o d n i  a l b o  n a  
d w a  m i e s i ą c e  i nie wyda bezzwłocznych 
rozkazów dia wstrzym ania działań  wojennych, 
poseł opuści Konstantynopol z całem posel
stwem, a  związki dyplom atyczne będą zer
w ane".

Tak więc P orta  przyjm ując d w u m i e 
s i ę c z n e  a  nie sześciotygodniowe zawieszenie 
broni, nie postąp iła  sobie wbrew żądaniom 
ultim atum  rossyjskiego, a Rossya zgadzając 
się na tę  decyzyę Porty, nie odstąpiła  od 
swego ultim atum  tyu»d erat demonstrundum.

Przyjęcie zawieszenia broni przez Fortę 
nastąp iło  bezwarunkowo. W arunki jednak  m u
szą być oznaczone, choćby tylko ze względu 
na potrzebę odgraniczenia linii dem arkacyj- 
nej. Agence russe  donosi właśnie, że te  w a
runk i oznaczone będą przez reprezentantów  
sześciu m ocarstw  w Konstantynopolu. Po o- 
znaczeniu warunków rozpocznie się akcya 
pokojowa. G abinet rossyjski m iał poruszyć 
m yśl odbycia konferencyi, której przedm io
tem  m iałaby być w y ł ą c z n i e  kwestya przy
szłego stanow iska B ałgary i, Bośnii i H erce
gowiny. K onierencya ta  ma się odbyć nie 
w Konstantynopolu lecz w B ruzelli a  Tur- 
cya m a być wyłączoną od udziału.

(G ladslone o  p o lity ce  r o s s y j s k i e j  w Azyi.}
Październikowy zeszyt Contemporuny 

Rewiew  zaw iera a rty k u ł p ióra  G ladstona 
będący niejako kry tyką dzieła Schyulera 
o Turkestanie. Omawiając stosunki Rossyi 
z T u rk estan em , robi Gladsto.ie uwagę, 
że organizacya państw a rossyjskiego nie 
zdaje się skutecznej i dostatecznej zape
wniać kontroli dla odleglejszych jego człon
ków j jest to trudność, a to ra  i brytańskiem u 
rządow i centralnem u daje się niekiedy we 
znaki Podług G ladstona, usiłow ania Rossyi 
są w ogóle dobre, rezu lta ty  jednakże wąt
pliwe. udziekolw iek w Azyi zatkn ię tą  zo
sta ła  chorągiew Rossyi, tam  wszędzie usta ła  
niewola i towarzyszący jej zawsze handel 
ludźmi. Nie można obmówić Rossyauum hu- 
m auiiaruuści w postępowaniu z krajow cam i. 
Przechodząc do kwestyi doniosłości pano
w ania ros-yjskiego w T urkestan ie  lub in te 
resów bryt^ński. h w ludy ach, zw raca Glad- 
stone na to  uwagę, że drażliw a przez in 
ne rządy zazurosć z powodu p n ed s ięb ra  
nych auneksyj, koniecznie szkodzić m u
si godności k ra ju , k tóry  rozm iaram i auue- 
ksyi, zrobionych na całej kuli z iem sk ie j, 
przewyższa wszystkie iuue państw a ; zazdrość 
tak a  wzbudza tytko nienawiść i pogardę 
innych narodów ku Wielkiej B ry tan ii. Nie 
znajduję wcaie powoda, dlaczegoby Afgani- 
stan  l H era t nie miały na  nieoznaczony czas 
odłączać russy skiej Azyi od indyjskiej, me 
mam powodu przypisyw ać amomyi i chci
wości Rossyi, co podług mego zdania nie 
mniej je s t w strętuem  jak  karygoduem , nie 
m am  dalej powodów do tw ierdzenia lecz 
przeciwnie wszelkie posiadam  powody do 
niewiorzenia, że w razie, gdyby m iało przyjść 
do wojny, środki Rossyi do prowadzenia ta  
kiej wojny okażą się silniejszemi a  przynaj
mniej równemi naszem. N astępnie występuje 
G ladstone przeciw tw ierdzeniom  P all ,all 
Gazette i innych dzienników, że okrucień
stw a Rossyan w Turke-stanie przewyższają 
gw ałty  popełniane przez Turków w B ułgaryi 
a  uważane w swoim czasie za bezprzykładne. 
Cytuje miejsca z dzieła Selmy lera, aby do
wieść, że wojska rossyjskie odznaczają się 
w ogóle ludzkością, i w yraża przekonanie, 
że ów szczególny rozkaz generała  Kauffman
na  nakazujący rz e ź , polegał zapewne na 
nieporozum ieniu. Zw raca zarazem  uwagę na 
wielkie trudności, z jakiem i w ypraw a była 
połączona.

K R O N I K A
M ian o w an ia  w c. k . a rm ii .

W  oddziałach artyleryi mianowani: kap i
tanem I klasy A leksander L e r c b ,  kapitan  II 
klasy przy  pułku artyleryi polowej nr. 9; ka
pitanem  II klasy M ichał H o f b  a n e r ,  poru
cznik przy zakł. artyleryi w Krakowie, znra
zem przeniesiony do pułku artyleryi polowej nr. 
9; porucznikiem A leksander C z e r n e c k i  pod
porucznik przy pułku arty leryi polowej nr. 8 ; 
a  wreszcie podporucznikami k ad ec i: Emil P a- 
c o w e k i  przy pułku artyleryi polowej nr. 9 i 
Jerzy P r e  g i e r  przy tym samym pułku.

K adet oddziału sanitarnego nr 2 Henryk 
R  o ż n i a to  w s k i mianowany podporucznikiem 
przy oddziale sanitarnym  nr. 4; zaś podporucz. 
przy krajowej komendzie taborów wojsk. nr. 5, 
Jan T u  n a ,  porucznikiem.

W oddziałach stadnin wojskowych poru

cznik Jan  B i t t n e r  w Droliowyżu mianowany 
rotm istrzem  II klasy.

W rezerwach mianowani : Podporucznik
Jan  P o h l  przy pułku pie ;h. nr. 80 poruczni
kiem, zaś podporueznikami sie rżanci: Leon
R o t b w e i n  przy pułku piech nr. 13; Ber 
nard  L o w e n t h a l  przy pułku piech. nr. 10; 
oraz llarion M u n t i a n  i Teodor G r z y b o w 
s k i  przy pułku p nr. 41.

Mianowani dalej w rezerwie a rty le ry i: 
Podporucznik Józef Ż y c i e ń s k i  przy bata
lionie artyleryi fortecznej numer 6 , poruczui- 
kiem ; sierżant Alfred P o d b ó j  przy pułku 
artyleryi polowej nr. 1 2 . podporucznikiem.

W c. k. marynarce wojennej mianowany 
chorążym okrętów liniowych kadet marynarski 
I  klasy Stanisław hr. S o ł t y  k.

Plebanami wojskowymi mianowani kapela
n i : ks. Teodor B o r d o l i  Abondi ze szpitala 
garnizonowego n r. 4 w Liucu, przy duszpa- 
pasterskim obwodzie woiskowym w Krakowie, i 
ks. Antoni T w o r k i e w i c z  ze szpitala garni 
zonowego nr. 2 w Wiedniu, przy duszpaster
skim obwodzie wojkowym w Gradcu.

—  W audytoryacie mianowany porucznik 
audytor Ludwik H r  u b i k kapitanem audyto
rem  Ilgiej klasy przy sądzie garnizonowym we 
Lwowie.

W lekarskim korpusie oficerskim miano 
w an i: lekarz pułkowy I ki. dr. Michał R o t  h 
lekarzem sztabowym przy kadrach pułku piech 
nr. 58; dalej lekarzami pułkowymi I  klasy le
karze starsi II klasy: dr. Antoni F i l l e n b a u m  
przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lw o
wie ; dr. Józef F i e d l e r  przy komendzie re* 
zerwy pułku piechoty nr. i 3 i Ludwik P  o- 
g l i e s  przy komendzie rezerwy pułku piechoty 
nr. 80; wreszcie lekarzam i II klasy starsi le 
karze : dr. Józef Z u c k e r  przy pułku piechoty 
nr. 10; dr, Jerzy M a  u d  e r  przy pułku pie
choty nr 9; dr. Franciszek L e g ł  e r  przy p. 
nr. 42; dr. Emanuel Y o i g t  przy komendzie 
rezerwy pułku piech nr. 10 i Józet W op  a- 
r z i l  przy pułku piechoty nr. 15.

W rachunkowym korpusie oficerskim m ia
nowani : Kapitan rachm istrz II  klasy Józef
R i e z b e r g e r  przy pułku piechoty nr. 40, 
kapitanem rachmistrzem I k la sy ; dalej kap ita
nami rachmistrzami II  klasy porucznicy rach 
m istrze : P iotr T u r e k  przy pułku piech. nr. 
10 i Jakób J a c h i m o w s k i  przy koszarach 
transportowych w P radze ; dalej porucznikami 
rachmistrzami podporucznicy rachm istrze: Ma- 
tyasz M i l o s a w l e w i c z  z pułku piechoty nr 
25, przy pułku piechoty nr. 15 ; Franciszek 
F  a 1 t  i s z pułku piechoty nr. 40 przy pułku 
piechoty nr 21; Ferdynand S e r a f i ń s k i  z 
pułku piechoty nr. 51 przy pułku artyleryi po
lowej nr. 9 i Henryk M e r  k 1 z pułku piech. 
nr. 40 przy komendzie rezerwy tegoż pułku ; 
wreszcie podporucznikami rachm istrzam i s ie r
żanci i pomocnicy rachunkowi: Leonard S p it- 
t  a 1 z pułku ułanów nr. 7 przy depot mode- 
runkowem w Jarosław iu ; Józef S t e  n z 1 z 
pułku ułanów nr. 3 przy pułku artyleryi polo
wej nr. 11 ; Franciszek R z  i z e k  przy kra
jowej komendzie taborów wojsk, numer 5 we 
Lwowie; E rnest P r o c h a s k a  przy pułku a r
tyleryi polowej nr. 9; Jan  H ó 1 z 1 przy pułku 
piechoty nr. 20; Józef S t ą b k o w s k i  przy 
pułku piechoty nr. 40 ; A rtu r S u c h o w s k i  
z pułku piechoty nr 57  tymczasowo przydzie
lony do wojskowego Insty tu tu  geograficznego; 
W iktor G a l i m b e r t i  z pułku piechoty nr. 
24 przy pułku artyleryi polowej numer 5 i 
Adolf J  u n i przy p. piech. nr. 30.

* S iM n o b A js tw o  Tej nocy powiesił się 
w domu pod 1. 25 przy ulicy Panieńskiej Adolf 
Trescher, artylerzysta tutejszej 11 konnej ba- 
teryi. Trescher liczył la t 2 1 .

* S l r a i  p a l i c y j n a  zabrała wczoraj na 
placu Strzeleckim sześciu ptasznikom klatki z 
ptakam i spiewającemi. które przyniesiono do 
miasta na sprzedaż. Dwadzieścia sztuk p taszą t
wypuszczono z klatek.

* W y t r o p i e n i e  z ł a d z ie j f l .  Józef H art- 
man, właściciel realności na Zniesieniu, oskarżył

i wczoraj w policyi swojego szw agra, Jozefa L. 
m urarza z Sanoka, iż przebywając u niego od 
niejakiego czasu dniem poprzód skradł mu z 
pomieszkania złote pierścienie i kolczyki w łą 
cznej wartości 50 złr. i zapewne uciekł do 
Sanoka. Rewizor policyi p. Pomersbach patrolu
jąc  wczoraj wieczór, przytrzym ał Da ulicy K ra
sickich mężczyznę, który z opisu był zupełnie 
podobnym do Józefa L. W policyi przekonano 
się o tożsamości osoby, gdyż przy przeszuka
niu odzieży aresztowanego zualeziono wszystkie 
skradzione przedmioty.

-  u  p r o c e s i e  F r a n c e s c o e i t e R O ,
mordercy listonosza Gugi, sąd karny wiedeń
ski, jak  się dowiaduje Presse, naznaczył już 
stanowczo rozpraw ę główną na dzień 15 b. m 
Oskarżycielem będzie prokurator państwowy hr 
Lainezan, obrony podjął się adwokat dr. Edmund 
Singer.

— T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Sławny as tro 
nom ksiądz Secolii w Rzymie, ogłasza w dzien
nikach włoskich, że sprawdził dnia 2 G paździer
nika o godzinie w pół do 4 po południu silne 
wstrząśnienia ziemi w okolicach wiecznego m ia
sta, które jednak  w samym Rzymie prawie zgo
ła uczuć się nie dały.

— N ie d ź w ie d z ie  n a  B u k o w in i e .
Czerń. Ztg. opowiada, że v  nocy na 19 p a ź 
dziernika we wsi Brodynie Górnej wielki niedź
wiedź rzucił sig na włościanina Semena Chara 
z Szypoty i poszarpał go tak okropnie, że nie
szczęśliwy zapewne żyć nie będzie.

— R a d o s n a  n i e s j  o ‘* * ia n k a .  Przed 
kilkoma dniami do jednego z kantorów weks- 
larskich w Wiedniu przyszia uboga kobieta «- 
żeby z ostatecznej potrzeby Bprzedać dwa losy 
Clary’ego. Ponieważ je st zwyczajem kantorzy- 
stów w podobnych razach porównać num era lo
sów na sprzedaż podanych z listą tych, na któ
re padły wygrano, przeto i w tym wypadku 
zajrzano do listy przed odesłaniem sprzedają
cej do kasy, i pokazało się, że jeden z jej lo
sów przed kilkoma jeszcze laty w ygrał 25 .000  
zł. Biedna kobieta dowiedziawszy się tak  nie
spodzianie o swojem szczęściu, bliską była om
dlenia. Gdyby nie potrzeba, k tó ra  ją  zmusiła 
do sprzedania losów, byłaby może nigdy nie 
odebrała swojej wygranej.

—  S ę d z iw y  w ie k .  W  Peszcie umarła 
w tych dniach pani Eleonora Deutsch, p rzeży
wszy la t 102 i pozostawiwszy 27 wnuków i 18 
prawnuków.

—- S k a r b  w  g r o b ie .  Niedawno zmarł 
we wsi Steinamanger gospodarz zuany ze skąp
stwa. Ponieważ z bliższych krewnych nikogo 
nie miał przy sobie w chwili śmierci, prosił 
znajomych, ażeby broń Boże nie ubierali go 
do trumny w suknie św iąteczne, tylko dobrze 
już znoszone codzienne, pierwsze zaś poleeił od
dać jedynemu synowi, gdy powróci z wojska 
do domu. Spełniono życzenie starca, składając 
je  na karb swego skąpstwa, a wkrótce przybył 
syn zmarłego, ażeby objąć ojcowiznę. U derzy
ło go, że nie znalazł żadnej gotówki w domu, 
lubo dobrze wiedział, że nieboszizyk uciułał 
był parę tysięcy guldenów, które zawsze przy 
sobie nosił. Nie podejrzywając nikogo o skra- 
dzenie tych pieniędzy udał się do władzy z 
prośbą o odkopanie zwłok nieboszczyka i w 
rzeczy samej znaleziono zaszyte w starych 
sukniach, w które zmarły ubrać się kazał do 
trum ny 3 ,000 złr. w banknotach i 10 dukatów 
w złocie.

—  K r ó l ó w #  M a d a g a s k a r u ,  wydała
niedawno edykt, zakazujący jej poddanym h an 
dlu rumem, jako rzeczą zabójczą dla zdrowia 
ich zarówno jak  i dobrobytu. „Rum — powia
da ow edykt Bzkodzi nietylko ciału wasze- ; 
mu, ale pozbawia was majątku, niszczy żony i 
dzieci wasze, mądrego robi głupim, szalonego 
jeszcze szaleńszym , odbiera ludowi zmysł 
porządku i uszanowania ustaw królestwa , 
a nadewszystko oddala lud od Boga,“

— P t e r n s z n  w y s t a w a  p o iv s z e c h u » .  
Jeden z dzienników amerykańskich utrzymuje, 
że już król Ahaswer urządził był pierwszą wy
stawę powszechną a tw ierdzenie to popiera 
przytoczeniem następującego ustępu z I  roz
działu księgi E stery  : «W trzecim roku swego
panowania (a zatem około r. 519 przed Chr.) 
Ahaswer urządził był zabawę dla wszystkich 
swych wasalów i poddanych Możnowładcy 
Persyi i Medyi, szlachta i wszystkie dygnitarze 
państwa zgromadzili się w około króla. N astę
pnie pokazywał im wszelkie bogactwa swego 
sławy pełnego królestwa i wszelkie rzeczy, k tó 
re mu były chlubą przez długi czas ( 180 dni). ' 
Filadelfijska Press z entuzjazm em  konstatuje 
że wystawa owa króla Ahaswera właśnie tak  
długo trw ała, jak  tegoroczna filadelfijska. J a 
każ szkoda, że nam Press  podać nie może 
opinii J u r y  na wystawie króla Ahaswera o 
wyrobach jego medo-per»kiego przemysłu.

— W g r o b a c h  k r ó l e w s k ic h  d b  
W a w e lu ,  nowo odrestaurowanych, jak  donosi 
Czas odbyło się w dzień Zaduszny pierwsze 
nabożeństwo. Po skończonej sumie i zwykłej 
p rocesji po kościele, celebrujący kanonik ksiądz 
Scipio zeszedł proceBsyonalnie do grobów i w 
końcu nabożeństwa, k tóre wzruszyło wszystkich 
obecnych, pokropił trumny.

—  Ż y j ą " y  s z k i e l e t  W części insera- 
towej K u r. Pozn. czytamy anons następujący: 
Największy cud n a tu ry : Żyjący szkielet czło
wieka będzie się produkował przez kilka dni 
w lokalu przy ulicy Wodnej nr. 20. Człowiek 
ten je s t 30 la t stary  (!), sześć stóp wysoki, 
średnica korpusu tylko trzy  cale, ramię I i ćwierć 
cala, biodra ćwierć cala. Człowiek ten  nigdy 
jeszcze nie chorował i t. d.

— S k a rb . Angielskie dzienuiki donoszą, 
że w dobrach p, Claytona w New Castle-on- 
Tyne wykopali robotnicy skarb archeolugiczny, 
złożony z wielu ołtarzy i kilku tysięcy monet 
rzymskich.

— O  p r z e r a ż a j ą c y n i  w y p a d k u  do
nosi depesza z San Francisco, w Kalifornii. 
Podczas przedstawienia w teatrze chińskim, w 
zeszły w torek, skutkiem fałszywego alarmu o- 
gniowego powstał u wejść gmachu taki ścisk, i 
że policja w końcu zrobiwszy porządek, wy
niosła z sali 20  zaduszonych i podeptanych a
70 pokaleczonych osób.

f  J  P e r r a n d ,  znakomity rzeźbiarz 
francuski, członek Akademii paryskiej, zm arł 
dnia 1 b. m. w Paryżu przeżywszy la t 55. 
Perraud był rodem z Monay w departamencie 
jurajskim  Pomiędzy licznemi dziełami jego naj- 
sławniejszem je s t jedna % czterech kolosalnych

grup zdobiących fasadę nowej opery paryskiej, 
mianowicie ta, k tóra przedstaw ia muzykę d ra 
matyczną.

Notatki literacko-artystyczne.

X  P o c h o d n ie  N erona, slynDy obraz 
polskiego mularza Siemiradzkiego, znajduje się 
obecnie na wystawie w wiedeńskim K u n stler - 
haus i je s t pr/edm iotem  podziwu nietylko 
znawców i specjalnych amatorów, ale całej wy
kształconej publiczności stolicy. Genialny ten 
utwór polskiego artysty odbędzie niezawo_.iie z 
Rzymu, zkąd siawa jego najpierw  odezwała się 
wielkiem echem w całej prasie, prawdziwy try 
umfalny pochód po całej Europie. W iedeń, 
pierwsza stacya tego pochodu, zatw ierdził wło
ską opinię o tern arcydziele m istrza polskiego. 
Nim jeszcze obraz przybył do stolicy, już  Tag- 
U atl umieścił fejleton pełen hołdu i podziwu 
dla pędzla Siemiradzkiego. Obecnie wszystkie 
niemal dzienniki wiedeńskie poświęcają dziełu 
temu obszerne artykuły, których autorowie 
wielbią w Siemiradzkim nieporównanego kolo
rystę, potężnego m istrza efektów, który nie- 
prześcignionym je s t w artystycznem odtw arzaniu 
wszystkiego, co tylko pod pędzel podpada. Na
tom iast podnoszą krytycy rozmaite, zdaniem ich 
ujemne strony kompozycji, której tak  sam ojak 
przedtem kompozycjom M atejki, zarzucają brak 
dostatecznej jednolitości i pewną mglistość w 
oddaniu ideji, służącej za tem at obrazowi. Jest 
to zresztą pole, na którem nadzwyczajnie ła t
wo popisywać się krytyce estetycznej i które 
też najczęściej aż do przesytu wyzyskiwane 
bywa przez wielu niemieckich Arystarehów. O 
ile zarzuty te  są słuszne, ocenić oczywiście nie 
umiemy, nie oglądawszy arcydzieła Siemiradz
kiego. Miejmy nadzieję, że wbrew wszelkim po
głoskom, które mówią już o stanowczem zaku
pieniu i cofnięciu z publicznego widoku Ż y 
wych pochodni K er ona, utwór ten potężny 
wśród pielgrzymki po stolicach europejskich 
zaglądnie i do naszego k ra iu  choćby na czas 
krótki, nim go zamknie ja k a  galerya pryw atna 
zagranicą.

OSTATNIA POCZTA
M inister spraw  zagranicznych, h r. - A n- 

d r a s s y ,  przybył d. 4 bm. z B udapesztu 
do wiednia.

Czy tam y w P resse : „Rozprawa nad  od
powiedzią w s p r a w i e  w s c h o d n i e j '  zaj-

1 mie ledwie trzy  posiedzenia. Bardzo wielu 
pp. deputowanych je s t nawet zdauia, że roz
praw a ta  skończy się już w poniedziałek d. 
d. 6 . bm.) Prawdopodobnie wybiorą kluby 
w ierno-konstytucyjne m ó w c ó w  g e n e r a l 
n y c h .

M inister handlu  p. C h l u m e c k y  był
d. 4 bm. obecny na posiedzeniu komissyi 
budżetow ej, gdzie na zapytanie dep. S k e- 
n e’go ośw iadczył, że na cele kolejowe po
trzebuje na 1877 rok 10 milionów złr., a 
mianowicie 6 milionów na budowę drog że
laznych, 850 000 złr. na zakupno drogi że
laznej B raunau - Strasswalcb ; 1,000.000 złr. 
jako zaliczkę państwową dla drogi żelaznej 
P raga - D u i celem wykończenia linii Briix- 
Mulde ; 1,500.000 złr. celem pokrycia nie
doborów z ruchu w ia tach  1875, 1876 i 1877; 
500 tysięcy złr. na u trzym anie ru ch u  na 
tych drogach żelaznych, k tóre zostały  przez 
Rząd wybudowane albo zakupione. N a cele 
w y s t a w y  p o w s z e c h n e j ,  k tó ra  z roku 
1878 odbędzie się w P a r y ż u ,  dom aga się 
rząd ogółem 7 00  000  z łr. Z tej kwoty ma 
być wstawioną w budżecie na  rok 1877 tylko 
kw ota 200  000  z łr.

Gdy z a w i e s z e n i e  b r o n i  je s t już 
faktem  dokonanym, toczą się obecnie m ię
dzy m oearstw aim  układy co do warunków 
tego rozejmu. Mianowicie chodzi przede- 
wszystkiem o oznaczenie linii dem arkacyjnej 
między wojskami m eprzyjacielskiem i, w k tó 
rym  to celu wysłani będą na te a tr  woiny 
pełnomocnicy wojskowi obu stron  walczących 
a wraz z nim i udadzą się tam  attaches woj
skowi zagranicznych poselstw. W łochy wy
znaczyły już w tym  celu dla Serbii m ajora 
M a i  n o  n i  d’ l u t  i g n a n o ,  attache woj
skowego przy am basadzie w W iedniu, dla 
Czarnogóry zaś kousula z Zadaru, p. D u 
r a n d  o. Fcan ya zastąpioną będzie na czar
nogórskim teatrze woiny przez p. C e c  ; a l -  
d i  0  w arunkach zawieszenia broni w Czar
nogórze donos ;ą z Z adaru , że podstawą przy 
oznaczeniu linii dem arkaeyju’"' będzie fak ty 
czny stan  posiadania. Warownie blokowane 
przez Czarnogórców będą i nadal osaczone, 
ale przez czas trw ania  zawieszenia broni 
będą w pewnych odstępach czasu zaopatry 
wane w żywność stosownie do siły załogi i 
liczby mieszkańców.

W iadomość o upadku D e l i g r a d u  jest 
według urzędowego te leg ram u belgradzkiego 
z 4 b. m. z m y ś l o n ą .  U przednich straży



pod Deligradem  przyszło jedynie do u ta r
czek przed ogłoszeniem zaw ieszenia broni. 
A l e k s i n a c z  nie był wcale szturm em  wzię
ty, lecz po upadku Dżunisu został opuszczo
ny przez wojsko serbskie, ażeby załoga Ale- 
ksinaczu nie została  od D eligradu odciętą.

Również Kruszewacz pozostał w ręku  
Serbów. P rzed  samem zawarciem  zawiesze
n ia  broni, dnia 1 listopada atakow ali Turcy 
korpus Horwatowicza pod Gag Iową, który 
staw ił skuteczny opór póki nie nadszedł z 
pomocą L azar C-olak Anticz, k tóry  dotyeh 
czas s ta ł w dolinie toplickiej i Kurszumii. 
Turcy zostali odparci, Depesza pochodząca 
ze źródła  tureckiego tw ierdziła przeciwnie, 
że Turcy zdobyli serbskie pozycye pod K ru 
szewaczem.

j w Deligradzie. W ielka część milicyi I. i II. 
1 klasy została na czas rozejm u puszczoną do 

domu. Z tąd  pow stała pogłoska o odwrocie 
wojsk z D eligradu: “

O zajęciu A le  k s  i n a  cz  n podaje szcze
góły korespondent Tim esa  w telegram ie z 
31 z. m .: „R a kanonadę naszą nie odpowia
dano z A leksinaczu, a wysłany rekonesans 
przekonał się, że m iasto i wszystkie fo rty fi
k a c je  zostały opuszczone. Do te j chwili 
(godzina 6 wieczór) tylko oddziały wojsk 
nieregularnych znajdują się w posiadaniu 
Aleksiuaczu, okupacya m ilita rna  m a być u- 
skutecznioną przez wojska załogi niżskiej. 
Zdaje się, że Serbowie uwieźli z Aleksina- 
czu zawczasu wszystek m ateryał wojenny i 
pryw atny m ajątek mieszkańców, którzy ta k 
że wszyscy pouciekali z m iasta." Tagblatt 
zaś w depeszy z Niżu donosi; „W e w torek 
o godzinie 10 rano przepraw ił się pu łko 
wnik C hukur bej na czele 380 jeźdźców 
przez Morawę pod Adrowaczem, obsadził r e 
dutę K raljew ską i szaniec telegrafu. H assau 
basza  na  czele batalionu z E rzerum  p rze
kroczył szaniec mostowy. Serbowie w nocy 
wysadzili m ost w powietrze. Przeprawiwszy 
się przez Morawę w kroczył H assan basza 
do m iasta A leksinaczu, a  z? nim weszło tam  
11 batalionów  pod Fazlym  i 6 szwadronów 
pod Sulejmanem baszam i. W ieczór przybyło 
k ilku  generałów, między nimi angielski ge
n e ra ł Kem ball. Z całej ludności pozostało w 
mieście pięćdziesięciu starców , kobiety i dzie
ci. F azly  basza zabronił pod najsuro- 
wszerni karam i palen ia  i plądrow ania. M ia
sto mało ucierpiało od bom bardow ania, n a 
tom iast fortyfikacye są w części zburzone. 
Zdobycz wojenna je s t znaczna, ale działa  
nie ma ani jednego."

D aily  N ew s  donosi 1 b. m. „Sztab 
głównej kw atery  serbskiej znajduje się w 
Razanj, generał C z e r u a j e w  w P a r  a czy 
n ie .  D eligrad nie został spalony i nie jest 
jeszcze całkowicie opuszczony przez Serbów. 
W ojska serbskie m aszerują wszystkie do 
Paraczyua. *

Deutsche Z tg  o trzym ała  z P a r  a  c z y 
n u  telegram  następujący z 4 b. ni.: G enerał 
C z e r  n  a j e w pozostanie tu  stale ze swym 
sztabem . W ładze cywilne są jeszcze w R a
zanj. T u r c y  m ają w swem ręku drogę aż 
do samego D eligradu, ale arm ia serbska ma 
przez czas zawieszenia broni utrzym ać się

O rgan r z ą d u  s e r b s k i e g o ,  Is to k  
p isze: Zaw arcie zawieszenia broni nie jest
naszem  dziełom jakkolw iek przychodzi nam  
w porę. Szkodliwem je s t zawieszenie broni 
dla tych jedynie, którzy go przyjąć m u s i e l i .  
Przez to, że T u rc ja  u stąp iła , wojua rossyj- 
sko -tu recka  nie została  uniknioną. Teraz 
dopiero rozpoczną się prawdziwe trudności. 
Jeżeli T urcya i nadal będzie ustępować, zo
s tan ą  nasze życzenia spełnione w drodze 
pokojowej. Jeżeli n ie , to n a s z a  a r m i a  
n a d m o r a w s k a  t w o r z y ć  b ę d z i e  p r a 
w e  s k r z y d ł o  a r m i i  r o s s y j s k i e j  w 
B u ł g a r y i .  Cbrześcianie na Wschodzie 
w każdym  razie  uzyskają swobodę," bądź 
to że T urcya podda się żądaniom  Rossyi, 
bądź też w skutek wojny rossyjsko-tureekiej, 
k tó ra  wybuchnie około Bożego N arodzenia."

G e n .  K o m a r o w ,  naczelnik sztabu 
arm ii Morawy i T im uku , opuścił tę  posadę 
i wrócił do Rossyi.

K o r y t o  r z e k i  B o h u ,  według B ir i  
W iad., oczyszczają z wielkim pospiechem. 
Przypuszczają że w razie ukazania  się obcej 
floty na  m orzu C zarn em , w szystkie sta tk i 
rossyjskiego Tow arzystw a Żeglugi i H andlu 
będą wpro wadzone na wody Bobu , którego 
ujścia broni „ba te rya  w odna" w Oczakowie, 
oraz fortyfikacye nadbrzeżne. W krótce też 
m a nadpłynąć z Sebastopola 
sta tek  okrągły „Nowgorod" 
pów ką".

do Oczakowa 
zwany „po-

Polil. Corresp. donosi z A d r y a n o -  
p o l a  26 z. m .: „W w ilajecie Jedreńskim  
m ieszka od dawnych czasów znaczna liczba 
P o l a k ó w ;  otrzym ali oni zaproszen ie , aby 
wstępowali do pułków kozackich, k tóre  ewen
tu a ln ie  będą formowane. R ząd zam ierza 
zorganizow ać 8 takich  pułków  na wzór ko
zaków C z a j k o w s k i e g o ,  którzy w wojnie 
krym skiej znaczne usługi oddali Porcie. Je st 
także mowa o tein, że znakom itsi Polacy 
przebyw ający w K onstantynopolu, objąć m a
ją  wyższe kom endy w tycli pułkach. Kilku 
polskich em igrantów  objeżdża te raz  Rum elią, 
aby skłonić swych rodaków  do w stąpienia 
w służbę wojskową. Kolonia polska w Kon
stantynopolu rozwija w tym  względzie żywą 
działalność." K orespondent w K onstantyno
polu doniesie nam  zapewne ile w tern wszy- 
stkiom prawdy.

donosi F rem d erib la tt ,  uchwalił n ie brać 
wcale udziału w tych  rozprawach.

N o w a  Presse  donosi, że ju tro  roz
poczynają się układy d e m a r k a c y j n e  i 
w stępne obrady konferencyjne.

W edług T a g b la ttu  objęła obecnie 
Anglia k i e r o w n i c t w o  w sprawie w scho
dniej i państwo to sform ułuje program  
przyszłej konferencyi.

P resse  donosi, że do Kładowa przy
był o d d z i a ł  k o z a k ó w  rossyjskich, c a ł
kiem  uzbrojonych , pod dowództwem księ
cia Katuzowa. Serbskie dzienniki uważają 
zawieszenie broni za epizod pom yślny , ale 
z tego jedynie względu, że Serbia zyska 
czas do dalszych przygotowań wojennych.

A b d u l  K e r i m  basza stanie podczas 
rozejm u główną kw aterą w  Aleksinaczu.

Zawarcie rozejm u było powodom, że 
m o w a  t r o n o w a  r u m u ń s k a  wypadła 
w tak pokojowym  duchu.

W  Stam bule odbyła się d e m o n 
s t r a  c y a  s o f t ó w ,  wyrażająca sympatye 
W ęgrom .

Moskwa, 6  listopada. W erdykt 
sądu przysięgłych w p r o c e s i e  S t r o u s s -  
b e r g a  uznał Stroussberga, Landana i P o 
lańskiego winnym i, a uwolnił członków ra 
dy zawiadowozej, pochodzących z kół h a n 
dlowych. Radca stanu Schum acher został 
uznany winnym . W ym iar kary na winnych 
nastąpić ma dzisiaj

P a r y ż
va s  donosi, że Anglia poczyniła oświadcze
nia, k tóre mają na celu k o n f e r e n c y ę  
p o s ł ó w  europejskich w Stambule. Każde
m u posłowi ma być dodany specyalny d e 
legat.

P o s e ł  f r a n c u s k i  w Stam bule z o 
stał powołany do Paryża, gdzie odbędzie 
konferencyę z m inistrem  spraw zew nę
trznych i otrzym a instrukeye.

{Stuttgart, 6 listopada. Znany 
podróżnik afrykański H e u g l i n  umarł.

P rz y je c h a li do L w ow a.
dnia 6 listopada 1 i 76.

H o te l Ż o rż a -
Bp. F. lir. Wimpfen z Prossnitz. — E. br. 

Hejdel z Beremian. — A. Abr = hsmowicz z Targo
wicy. — K. Petrowic z Wołostkowa — C. Sozań- 
ski z Kornalowic. — A. Terlecki z Ciesiaczyna 

clo te l K ra k o w sh L  
Pp A. Tempis z Złoczowa. — J. Gromnicki 

z Laszkowic. — F. Kluczycki z Przemyśla. — F. 
Piechowski z Królestwa. — W. Zagórski z Króle
stwa.

eusirieissM.
Pp. Dr F. Fruchtmann z Stryja. — K. Kri- 

schke z Jaworowa. — L. Major z Skolego, — F .  
Jasiński z Zahaypola. — K. Kański z Hołetki.

Pp.
Wiednia.

S o  E a r s s k i .
A. hr. Stecki z Rossyi. — W. Gruli

O d je c h a li ze  L w o w a
itr,i.s G listopada 1 S/t,

Pp. S. ks. Lubomirski do Brodów. S. Lr. 
Fredro do Mościsk. — A. br. Koś do Hrebenny.— 
S. br. Hagen do Wielkich Ócz. -  D. Escbmann 
do Krakowa. — Dr. II. Max do Tarnopola. — Dr. 
L. Witz do Sambora — J. Gruszka do Rzeszows,

do
Dr. K. Żywicki do Tarnopola. — C. Dobrzyński 
Polski. — St. Zarucki na Bukowinę.

TELfflM GAZETY LWOWSKIEJ
W i e d e ń ,  6  listopada. (T e l .p r y w .) 

Dzisiaj ma się skończyć debata w k w e- 
s t y i  w s c h o d n i e j .  K l u b  p o l s k i  jak

z dnia 5 listopada 1376, gocL, 7 rano. 
Barometr 7:6 77 min. Psychrometr suchy 2.6flC 

Psychrometr wilgotny 2 9 O — Prężność pary 3 5 
mm. Wilgoć 9t Zachmurzenie 7. Wiatr SW .
0  -r.rr 8 , Opad w mm. z ostatnich 9A godzin. 

Temperatura powietrza 2T9R.
Barometr idzie w górę.

Pociągi kolejowe.
P r r .y c b d z ą  d o  L w o w a

A b r a k o w a  : o godzinie 5 minut 30 ianc (pociąg 
pospieszny;; godzinie 9 m. 25 wiaezói ij.o- 
oiąg osobowy) ; u godz, 10 min. 35 przed pi- 

j indniem (pociąg migazany).
6  listopada. A g c n c e  H a -  ® łJsw n ą to w lee ; o godzinie 9 minut 55 wirczór

(pociąg pospieszny), o godzinie s mia. 40 rano 
(pociąg raigezany); o godzinie 2 minut 60 »uv 
południu (pociąg migazany).

% f i t a s f ih iw o w u  (na Btryi): o godzinie 7 min 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godf. S min. 52 (po
ciąg nr. 4);

% : (sm dworzec w Podzamczu)-
o godz. 9 mia, 54 rano (nooiąg osobowy); o go 
dninie 3 mia. 8 popołudniu (pociąg mieszony). 

% P odw ołoczysfe ; (na dworzec lwowski główny): 
o godsi. 10 m. 88 wieczór (pociąg pospieszny); 
o gods 8 mia. ’M  lano (pociąg osobowy); » 
*ocl*. min. 43 po południa (poHąg n iigm njń .

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Ił*  S r t t m ;  o godzinie 11 min. 3 przed północy 

(pociąg- pospieszny); o gadzinie 4 min. 441 r»uc 
(pooiąg osobowy); o goćOinie 4 minut 46 pc- 
południa (pociąg miąwojDy),

Sic; C lusm iow te© : o god*. 8 min. 35 rano (pociąg 
„•uspitwany); o »odv,mi„ 11 min, 25 wieosór (po- 
«>g wjigszauy); e. gods. 12 min 30 z poładiA* 
(pociąg raięJKŁny).
S t s i i t d s f f o a k : (na Stryj) r o gods. 6 mi,,
6 rano (pociąg Nr. I); o godzinie 6 mm 14

. . . .  wieczór (poeiąg Nr, 3).
j 7 2  arkuszy druku, a otrzym ują go b ez |ra - -• o , ,  i^odwołooiejjssk:: Podzamcza): o godz. 15

tn ie w szyscy ci ab o n en c i, k tórzy p ren u m o - I **;*• 4 wieczór (pociąg osobowy); o gods 
yy j t  7 , i ,  «Mn. I i  w południe (vooiąg mieszany).

I ru ją brazetę L w o w sk ą  całorocznie lub [lił- I o *  .iPodwołecKs s k : (z głównego dworca): o w  
{ rocznie, jednakie n ie  w i n n y c h  t e r  mi- ,-:s,!j ue * “Vin- ~  m i t ' -  ,(p00%  pospieszny;; _

. ’ J J ; gods. 10 j m .  87 wieczór (pociąg osobowy); c
i n a c h ? jok od 1 stycznia do o sta tn iego  go#*., n  45 w (pociąg mieez&r.T *
1 g ru d n ia , lub od 1 stycznia do ostatniego * o r j  n ia lą jM ego  ro z k ła d u  ja z d y  o d n o w ą  
I 3 ■ i j  i- i i i -  j ■ s l? do p o łudn ika  p esz teńek ., godz. 12 w  Po-
; czerwca i od 1 lipca do ostatniego grudnia azoi© odpow iada godz. 12 m. 20  w e L w ow ie.

Odpowiedz, redaktor W ł a d y s ł a w  JBUwzldster.

OD ADMINISTRACYI. 
Przewodnik naukowy i literacki sta

nowi w roku dwa tomy, obejmujące razem ]

(lennik lw ow skiej izby handlów . i przem ysł.
Lwów, dnia 4 listopada 1876.

S n r i  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 31 października 1876.

1. łlicyi- za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k, 
Kol. Iwow.-czer.-jas. „  200 „  g 
Banku hip. gałic, 200 zł. w. a, g 
Aanku kredyt, gal. „  200 „  „  o

& Lisiy fsaet. za 100 zł.
— kredyt, galie. 5% w. a. . ® 
s o n  4°/0 „  ,  ■
a „ „ 5°/o okreaow.

Banku hip. gaiic. 6°/0 w. a.
».śy dłuźue g. Z. kr. wt. 6%  w.a.
■. L isi} d łużne  za 100 zł. S 

Ogółu. roln. kreci. Zakł. dla Gal. S 
i Btikow, 60/0 log, w 15 lat. -g 

’>«. .kr. m. 6°/,. w a. w 16 lat3  
7 ,j g w 30 7, ^

4 . O h iię i za 100 zł. g
i idenaniz. g"liO. 5°/0 m. k. . . . & 
’ ?ki kraj• z r, 1878 po 8%w.».

M
*,v- Miasta Krakowa , . f- 

„ n Stanisławowa 
fi, ionel>

Liukai Holenderski 
Dukat Cesarski . . . .  

apoleond’or . . . .
■I im perysł.................................
bs?. rossyiski srebrny

a ‘ papierowy .
. u Merak memieckioh

Brebro .........................................
Kupony w srebrze

płacą | żądają
walutą austr.

zlr. i ct.
209 60
113
216
2C9

84
77
84
87
91

90

76

10
25
10
50

10

50

26

6 '
5 I 
9 f 
9 !
II 
1 l 

60! 
103 — 
102 —

76
80
80
90
61
67
26

złr-
212
116
217
911

60

1. l)Iii£ fńiuBewa. 
Jednolity dług Państwa w banknot. 

» i, » w srebrze.
Losy z roku 1839 o a le ......................

„  „  1839 piąta część 4% .

„  „  1854 po 250 złr. .  .  .

„ „ 1860 po 500 złr. 5% .
1860 po 100 złr. 5«/0 ,

płacą, żądają.
4. L isty  zaat. losowane 

Ogólny rolniczo-kredytowy Zaaład dla 
Galicyi i Bukowiny, w 1 5 6 °/0 90

Salma po 40 zł. m. k,
91. — | St. Genois po 40 zł. m. k.J J • I UaLUjyj. 1 JEJUKUWUiy, W i.u I., >7U-----------   j ML. UOUU1B JJU yAJ iii. W.. *v« •

piaoą, ząaa). p 0WBZ austr, zakł. kred. ziem ,6%  w sr. 106.25 106.76 i Poż. m iaR taŚtsuisław ow apo2n zł. w. a.
C l  S O  f i l  7 S  : „  .  ,  .  , • r ,  i  .  i  n r .  n r .  ! rwy . .  V ,61.50 61.76 
61 50 61.76 

253.— 265.— 
263.— 255.— 
104,60 105.60 
108.— 108.50 
114—  115 —

Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6°/() 90.—
w 20 98.60

98.—

85 
78 25
86 
88 
92

— I

91

69

15
19

6
5
9

10
1
1

61
105
ło i

40

40

40

50
76

86
90
92
12
67
59
25

72.25 72.50 
145-30 146 50 i 
642 -  647.— f

„ „ 1864 (z premią) polOOzł, 128,25 129.—
Renty Commo po 42 lir. ans. . . . .  21.25 21.75

Z. Ohiig««y® indemn. 6°/0 za 100 zł.
Czech . . . . . . . . . . . . . .  100.— —.—
Bukowiny .  ..................................... 82.50 83.50
Galicyi  ................................. 84.— 85.-—
Niższej A u s try i ..................................... 100.50 101.50
Siedmiogrodu..................................... . 73-— 74.—
Węgier . . . . . . . . . . . . . .  74 15 74.66

S. Akcye,.
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . .
Niższo-austr. tow. eskomt, po 500 zł. „
Gal. banko hip, po 200 zł. . . —.— —.—
Gal. banku handl. i prz. a 200 zł.wpł. 40®/„ —.— —.—
Gal. zakł. kredyt, - maki a 200 zł. — —.—
Banku narodowego a 600 złr. . , 810,— 816.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . —. ■ —.—
Austr. tow, żeglugi par. po 600 zł. m. k. 844.— 346.— 
Kol, Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 187.- 137,60 
Kol. Preszów-Tam. (w,o.) a.200 zł. w sr. — — 
Półn. kolei po 1000 zł. 1765.— 1776.
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.
Lwow.czem. koleino 200 zł. w. a. w »r.
Tow. kol. żel. panst. po 200 zł. m, k 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a.
I. Kol. węg. gal. » 200 zł. w sr. ,

85.— 
87.60 
91. - 
70.—

.  7%
» > » n n „ w 8« „ 6*/*

Gal. Tow. kred. w. a. po 4%
» » » po 6%  .

Gal. banku hipot, po 6%
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 
Tow. kred. miejs. Iw. w 16 1. wyl. po 6%

.  * .  » 30 * 6 %
Banku naród, po 5°/0 . . .
Węg. tow. ziem. po 51/,% .

.  » » PO 6%  .

6. O bllgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5%  w.a. .  64,—  64 50
Kol. naddniestr. a 300 zł. 5 % w.a, . — - 
Tow . kol, żel. Proszów-Tsrnów (w cz)

a 300 zł. 5% ■» srebr —.— —.—
Kol pół. po 100 zł. m, k.

. . .  100 zł. w. a.

92. — i Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. . 113.-
99.— | „ „ „ 50 zł. w. i .  . 58.—

Waldsteina po 20 zł. m k. .  .  .  22. —

Windisehgratza po 20 zł. m. k. .  .  26.75
85.50 i W eksle Ins. 8 mie*i§oy.)

pi'«oą żądają

88.75 39 2) 
31.70 82.20
18.76 19.26 

119 —

22 75

98.—

87.75 1 Augsburg za 100 zł. w p. n. 
91.50 Berlin za 100 mark w. m. p.
—„— ; Frankfurt 100 mark p.
—.— . Hamburg za 100 w p. n 
—.— j Tiondyu za 10 ft. ezt.
—■— i Paryż za 100 fr.......................
97.— K ara niłofs.

Dukat cee. men.
„ peł. wagi 

Korona
20-frankówka .
Rossyjski imperya! .
Talar związkowy 
Srebro

69,30
60.35
67.35
60.35

Kol. gal. Kar, Ludw. po 300 zł. 8%  97.—
; w t  I> « U. emisji .  .  94.—
I i> n » n Hl- s ■ . 9 2
t Kol. lwow.-czer. jas. III. emis. s 800 zł. 
t C°/o w srebrze
• Węg. gal. kol, a, 200zł. 5%  w srebrze .
) ®. hm»y,

Inst. kred. dla hand i. prz.po 100 zł. w.a 158.—
i Clarego po 40 zł. m. k. . , . 29.26
i Tow. żegi. par. na Dunaju po 100 zł, m. k. 90,—

203 76 204.— i Keglevicba po 10 zł. m, k, . . . 14,—
118 60 114.60 , Losy miasta Krakowa . . . .  14.—
269.— 260.— j Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. .  29.—

78.76 74.— ! Palfiego po 40 zł. m. k. .  .  .  28.—
82.50 83 50 i Fuudacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13.40

99.—
94.—
97,60
94.70

60 40 
60 50 
60.60 
60.60 

. 124.10 124 40 

. 49.20 49 30

591.— 59 3 -
5.95.— 6 9G —

9 92 — 9.94 —

105.60 106 76

74.75 75.25

16S.Ł0
29.76
92.—
14.50

Z lwowskiej Izby óaDtfiowcj j pr^eiujsłowo
T e le g ra fo w a n y  k n re  w ie d e ń sk i.

4 listopada 1876.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ .  - w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 . .
Akoye banku wiedeńskiego  ................

„ „ kredytowego bez kupona
Londyn 10 fut. estterlingów....................

14 75 i Sr ibro
29 50 
28 50 
13.80

Napoleond’or . . . 
Dukat cesarski men. 
lik) Marek . . . .

- ?,ir. 04.
63 20
67 65

110 —

830 —
147 80
123 •20
104 75

9 85
n 89

60 60

H» ętK, ■ HO W  T1F 13 U  T O  *  I »  O  " W  "ST.
(5213 1— 3) G  <1 y  k  t .

L, 11728. C. k. sąd  obwodowy w T a r
nowie zaw iadam ia niewiadom ych z m iejsca 
pobytu  pozwanych spadkobierców  ś. p Apo
linarego W isłockiego m ianowicie Henrykę 
W isłocką i m ałoletnich G abrie lę . K azim ie
rza, Aieks&ndrę i H elenę W .słockich na  r ę 
ce m atki i opiekunki H enryk i W isłockiej,
że W ilhelm  G azda wniósł przeciw  mm dnia 
22 kw ietn ia 187« r , 1. 6606 pozew o za 
płacenie 127 z łr. 73 ot. w. a., w skutek

czego d la  nich  k u ra to rem  p. adw. dr. T o 
k a rz  ze zastępstw em  p adw. dr. P sarsk ie- 
go ustauow ionym  i uchw ałą z dnia 27 k w ie
tn ia  1876 r., 1. 6606 term in  do rozpraw y 
ustnej w edług praw a wekslowego na  dzień 1 
czerwca 1876 ustanow ionym  zosta ł, i spór 
ten  znajduje się w toku.

Wzywa się przeto rzeczonych spadko
bierców, ażeby albo sam i się zgłosili, albo 
ustanow ionem u knratorow i in fo rm ację  do 
obrony udzielili, lub innego obrońcę eobie

■ o b ra li , inaczej bowiem sku tk i zaniedbania 
sam i sobie przypisać by m usieli.

Tarnów dnia 31 sierpnia  1876.
( 5 2 2 1 ) O g ł o s z e n i e .

L. 222. Komisya hipoteczna c. k. sądu 
powiatowego w Gorlicach , zaw iadam ia , iż 
arkusze posiadania w raz z sprostowanemi 
opisam i posiadłości i z kopiam i map k a ta 
stra lnych , tudzież p ro toko ły  dochodzeń od- 

• noszące się do założenia księgi hipotecznej 
d la  gm iny k a tastra lnej K ryg z m iejscowo

ściami Tedle i Św iniarki od 8 listopada 1870 
r  w c. k, sądzie powiatowym w Gorlicach 
złożono będą do powszechnego przejrzenia.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku? 
szów posiadania, mogą być wniesione ustn ię 
lub pisem nie w c. k sądzie powiatowym w 
Gorlicach, albo też u kierującego dochodze
niem dnia 9 listopada 1876 r.. na którym  
dniu w razie zgłoszenia zarzutów dalsze d o 
chodzenia prow adzone będą.

Gorlice dn ia  30 październ ika 1876.



(5171 3 —3)’ K  o  n  k  n  r  et.
L. 2 0 790. N a possdę ekspedyenta po

cztowego w Szczero** ica<h w powiecie Bro- 
dzkim  za kontrak tem  służbowym i kaucyą 
w kwocie 200  słr.. p fa> a  roczna 200  z łr. ry 
czałt kancelary jny  rocznych ttO złr. i ryczałt 
rocznych 300 złr. za utrzym yw anie codzien
nych jazd  posłsńczych pomiędzy Szczurowi- 
cami i Leszniowein.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. krajowej B yrek  yi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia  óO październ ika 1876. 

(5163 3—3) obw ies® «**«nie.
L. 11036. Na skutek rekwizycyi c. k. 

sądu obwodowego d tto  Rzeszów 24 s ie rp n ia  
1876 1 6630 wyznacza się do przymusowej 
licytacyjnej sprzedaży realności Nr. 48 w 
P obunem  Jozefa i M aryanny Drzałów własnej 
te rm ica  n a  18 g rudn ia  1 8 7 6 , 23 stycznia 
1876 i 26 lu tego 1877, o godzinie 10 rano 
w tutejszym  sądzie.

L icytaeya odbędzie się w edług p rzep i
sów ogólnych ord. cyw. gal.

Cenę wywołania stanowi sum a 1000 
złr. każdy chęć licytow ania m ający obow ią
zany je s t  p rzed  rozpoczęciem licytacyi zło
żyć kaucyę w kwocie 100 z łr.

Nabywca będzie obowiązany cenę ku
pna złozyć do sądu  w c ią g u  30 dni po p ra  
womocnuści rezoluoyi potw ierdzającej a k t 
licytacyjny, poczem mu naby ta  realność bę 
dzie oddana w posiadanie i  na  własuość.

Resztę warunków licytacyjnych można 
p rzejrzeć w tutejszosądowej reg istra turze.

O tem  zaw iadam ia się egzekucyę pro
w adzącą egzekuta F re id lę  Adwokat i bank 
w łościański jako  m ających prawo zastaw u 
na rea lnoś i sprzedać się mającej, nareszcie 
k u ra to ra  adw okata  D ra F eeh td  gena im ię 
niem  niewiadomych wierzycieli lub t y c h , 
k tórym by tę  rezolucyę me można n a  czas 
doręczyć

Z c k. miej del. sądu powiatowego.
Rzeszów dnia  15 października 1876, 

(5174 3 —3) E  d  y  te t.
L. 2027. W e k .  sądzie powiatowym 

w M ostach w ielkich, odbędzie się dn ia  16 
listopada i dn ia  11 i 22 grudn ia  1876, o 
godzinie 9 przed południem  przym usowa 
sprzedaż pola ornego „za okopiskiem* w 
M ostach wielkich pod Nr. kons. 71, na trz e 
cim  term inie  i mżej w artości szacunkowej.

Oeoa wywołania je s t 30 zł.
W*dyum 3 zł. w. a.
Blizsze w arunki, protokół opisan:a  i o 

cenienia przejrzeć można w sąd-ie.
Z. c. k sądu powiatowego.

Mosty w ielkie d n ia  8 li o ra  1876.
(5116 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 9 4 6 1 . C. k. sąd pświatowy miejsko- 
del gowany w Staui-lawowie u» i*dam ia ni- 
niejszem niewiad m -go z życia i  m iejsca po 
bi tu  Mojżesza Ilaistu i ha  Ze w spraw ie e 
gz- kucyjnej Joela U alperna przeciw  m eu iu i 
K asrie owi H aistuch pto. 1522 zł w. a. z 
pn. d la  n ie g . celem doręczenia t. s. u ch 
wały z dnia 20 m aja 1876, L. 10819 ku 
ra to ra  w osobie ad  w D r B ardacha w Siauis- 
ławowie ustanowiono

Rzeczą więc jego je s t zgłosić się w 
tu tejszym  sądzie i o m iejscu pobytu  swego 
zawiadom ić, tub wszelkie środki obron*- u s ta 
nowionemu kuratorow i udzielić albo też in 
nego pełnom ocnika zam ianow ać, g d iż  sku
tk i zaniedbania sam sobie przypisać będzie 
musiał-

Stanisław ów  dnia  18 w rześnia 1876.
(5168 3 - 3 )  fijitaUuns-fltunbmattping.

12.263. ©on ber f f. g inan j 23e$irf5= 
5Direftton in Sanok mirb ju t aUgemeinen ftennt' 
ntfi gebracf>t, bafc bef)uf§ ©etł>ad)turig auf ©in 
S abr bas ift fiir bie 3 eit Dcnn 1 3 dn,ieT 18 71 
bis ©nbe ®ejembet 1*77, bet 28eg» unb
©rucfenmautsftańon I I  ftlajje in Jasło  beten 
2lusrufspreis 6017 fl 5 2B betriigt, am 13 
Skooember i876, bictamtś bie jiueite bffentuctje 
©erfteigerung untet ben in ber $unbmad)ung 
bet b°V n ^ in an j SanbeS=®iteftion nom 
10 ©eptembet 1876 3. 35.729 enttjattenen
gRebingungen abgebatten roerben mirb.

©c&riftlicfje D ffertm  miiffm bis 12 910= 
nembet l 3- 2 Ut)t ©uclpnittags bei bem f. f 
giuanł=29ełtrfS=©ireftionS ©orftanbe iłberreid)t 
metben.

Sauok am 26 Cftober 1876.
(5189 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 10420. O. k sąd  obw dowy w Z ło
czowie zaw ńdam ia  M ojżesza Rawi za z m iej
sca pobytu niewiadomego, że z przyczyny 
wniesionego przeciw  niem u przez Mojżes a 
D a w d a  pozwu, o z a p ł a t ę  sum y wekslowej 
300 zł. w. a. adw. Dr. Mi tkow ski ze za
stępstw! m adw Dr. B ilL ta  kuratorem  d la  
nieg ■ ustanow ionym  został, że przieto jego 
rzeczą będzie tem uż kuratorow i po t-zebuą 
inform a yę udzielić, lub innego zastępcę 
sobie obrać 1 o tem  sądowi d; nieść.

Złoczów dn ia  2 listopada 1876.
(5107 2 — 3) E  d  y f e t .

L. 25308. C. k. sąd krajowy w Kra
kowie podaje do powszechnej wiadomości

Gazeta Lwowska Nr. 253 z dnia

że d la  masy konkursow ej TereBy h r. Bob
rowskiej z Andrychowa ustanow ionym  został 
p. adw. D r Henryk K robicki z M-adowic 
stałym  zarządcą masy zaś p. adw. Dr. F ra n 
ciszek Chrzanowski z K ęt zastępcą tegoż.

Kraków 20  październ ika 1876.
(5052 3 —8) E  d  y  fe t

L. 9263. C. k. sąd  obwodowy w T ar
nowie podaje do publicznej wiadomości, że 
w celu zaspokojenia sumy pożyczkowej 8000 
złr. z pn, z 50/q od 23 grudnia 1872 bieżą- 
eemi przy potrąceniu  jednak kwoty 100 zł. 
n a  rachunek tych odsetek zapłaconej, jako- 
też kwoty 400 złr. zapłaconej na  d a iu  la  
sierpnia i873. tudzież wraz z k arą  konwen
c jo n a ln ą  1500 złr. i kosztam i sądowemi 10 
złr. i egzekucyjnemu 6  zł. 3 ct. 8  zł. 52 ct. 
tudzież 18 zł. 80 ct. nakazem  zap ła ty  c. k. 
sądu krajowego we L w ow e d tto  26 kw iet
n ia 1873 D. 22865 p rzez Ozyasza L. H oro
w itza przeciw Aleksandrowi Radeckiem u wy
walczonej, następnie Samuelowi Horowitzowi 
odstąpionej odbędzie się w tutejszym  sądzie 
n a  dniu  29 listopada 1876 o godzinie 9 ra  
no publiczna przymusowa sprzedaż dóbr Ż u 
rowa dłużnika A leksandra Rodeckiego w ła
snych, na kwotę 19475 złr. oszacowanych, 
przyczem dobra te  także niżej ceny szacun
kowej natwięcej ofirującemu sprzedane zostaną.

W adyum 50/0 ceny szacunkowej.
Jed n ę  trzecią  część ceny kupna obo

w iązany będzie nabywca złoZyć w duiach 
30 po prawomocności uchw ały przyjm u
jącej ak t licytacyjny do w iadom ości, po
zostałe dwie trzecie  w dniach 30 po prawo 
mocnosci tabel) płatniczej.

Bliższe w arunki licytacyjne wraz z eks
trak tem  tabularnym  i protokołem  oszaco
wania są do przejrzenia w godzinach urzę 
dowych w t. 8. reg istra tu rze.

Dla niewiadom ych wierzycieli zastaw 
niczych lub tych, którzyby po dniu w ysta
wienia przedłożonego ek strak tu  tabularnego  
do tabuli weszli, ustanowionym  jest Dr. Fo- 
ry s t adw. w Tarnowie.

Tarnów dm a 12 październ ika  1876.
(5183 2— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i

L. 14440. Celem w ydzierżaw ienia po
boru podatku konsum cyjnego od rzezi bydła 
i wyrębywauia mięsa, tudzież od wyszynku 
Wina w okręgach dzierżaw nych

1. w S try ju  od wyszynku wina,
2 . w Łące od rzezi b y d ła  i  w yręby

w ania mięsa,
3. w E jm nie od w yszynku wina,
4  „ W ołoszczy od rzezi bydła  i  wy 

rębyw ania mięsa,
N a czas od 1 stycznia 1877 do końca 

grudn ia  187 7, lub też do końca grudni*
1878 lub 1879, odbędzie się w c. k. pow ia
towej Dyrekcyi skai bu w Sam borze dnia 
21 listopada 1876 od 9 z ran a  do 1 z po 
ł^du ia  publiczna licytaeya,

Cena wywołań a w ynosi:
ad 1. 826 zł. — ct.

551
10

50» 2 .
»> 3. 10 50
» 4. 60 „ -  ,

W adyum  sk ładać się m ające, 10% tych 
cen wywołania.

Oferty pisem ne zaopatrzone we wady
um winne być wniesione do 20 listopada 
1876,

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 
Sam bor dnia 29 psździerm ka 1876. 

(5128 3 - 3 )  E  d  y  k  t
L. 6851. Kołomyjski c. k. sąd obwo

dowy chęć kupienia m ającym  nmiejszem 
wiadomo czym , że celem zaspokojenia wy
walczonej przez spadkobierców  Rudolfa Kurz 
weila w ierzytelności 35.000  złr. mon. kon. 
lub 36.750 złr. a. wal. z pn. przym usowa 
sprzedaż przez publiczną licytacyę całych 
dóbr Jaaubów ki powyższej pretensyi jak lu s tr . 
908 oag. 221 n. 6 on. za hipotekę służących 
a mianowicie tak. 18/io części tychże dóbr 
do tąd  do wsj.ółdiużniki W aleryaua Zadu- 
rowicza należących niegdyś ja k  Dom : 244 
p. 115 n. 29 haer. do w spółdłużnika L aza
ra  Zadurow icza na rzecz s adkobierców ś. 
p. Rudolfa Kurzweila rozpisuje s ię , a  t o : 
17 lis to p ad a , 14 g ru d n ia  1876 i 14 stycz
nia 1877, każdym  razem  o godz. 10 rano, 
a to  przy pierwszych d*óeh  term inach ty l
ko za cenę wywołania lub wyżej takowej, 
przy trzecim  zaś tsrm iuie także niżej ceny 
sza< linki we 1 za jak ą  bądź cenę pod nastę  
pująi emi w arunkam i w tutejszym  c. k. 
dzie obwodowym odbędzie się :

1. Jako  e nę wywołania ustanaw ia się 
kwofę 57651 z lr. 48 ct. wal. a. jako 
w artość tychże d ó b r  przez sądow ą de- 
taksacyę w ypośrodkow uną.

2. Każdy chęć kupienia m ający obowią
zanym je s t złożyć do rąk  komisyi li
cytacyjnej wadyum w kwocie 5765 zł. 
a. w. 1 to albo w gotówce albo też w 
papierach  publicznych na giełdzie no
towanych po kursie z duia poprzedza 
jącfgo  dzień licytacyi, k tóre to  Wadyum 
po ukończonej licytacyi nabywcy, jeżeli 
w gotówce złożonem zostanie w cenę

5 listopada 1876.

kupna w liczonem , innym  zaś licy tan
tom  zwróconem zostanie.
Resztę w arunków  licytacyjnych, jako 

też ekstrak t tabu la rn y  i  a k t  oszacowania 
m ogą być w reg is tra tu rze  tusądow ej p rze j
rzane.

D la z miejsca pobytu  i życia niew ia
domego Grzegorza Dawidowicza a  w razie 
jego śm ierci jego z im ienia i m iejsca poby
tu  niewiadomych spadkobierców , tudzież 
d la  wszystkich innych w ierzycieli h ipotecz
ny- h , którym by z powodu nieznajom ego 
m iejsca pobytu lub z innej przyczyny uchwa 
ła  licyta- yjna lub późniejsze doręczone być 
nie m ogły , wreszcie d la  tych  w ie rzy c ie li, 
k tórzyby po 3 ł m aja r. b. n a  którym  eks
t r a k t  tab u la rn y  do podania dołączony wy
stawionym  został, do tab u li weszli, u s tan a 
w ia się kuratorem  p. adw. D ra R ascha z 
su b sty tu c ją  adw. D ra T rachtenberga.

Uchwalono w R adzie o. k. sądu  obwo
dowego.

Kołomyja 21 w rześnia 1876.
5118 3 —3) S  d  y  te. t .

L  5807. C. k. sąd  powiatowy ustan a
wia d la  Zygm unta K riegshabera z powodu nie
wiadomego jego m iejsca pobytu, w spraw ie 
Izaaka  W eitm anna przeciw n iem u pto. 400 
z łr. w. a. kuratorem  p. Ludw ika R ied la  c 
k. pocztm istrza w Baligrodzie i  doręcza mu 
pozew z dnia 18 w rześnia 1876 r., 1. 5189, 
z term inem  na  dzień 22 listopada 1876 r., 
jego zaś wzywa niniejszym edyktem  aby d la  
uniknienia niekorzystnych następstw  ku ra
torowi d a ł inform acyję

Baligród 27 październ ika 1876.
(5124 3 —3) ftijitations-^nM iubtgung.

5Rr. 11 452. 2Begen ©erpacbtung besbetn 
SBufootnec gr. or. fWeligionsfonbe gefjorigett 
9Jiaierf)ofe8 Mihoweny unb Buninee.

3Jłit Sejiefjung auf bie tn ber Gjernoroi^er 
3eitung oont 19, 20  unb 21 ©eptember 1876, 
Dir. 214, 215 unb 216 entljattene fjieramtlidje 
Stunbmadjung nom 16 ©eptember l. 3  3 . 9736 
mirb im ©tunbe (SrlafjeS bes fjofien I. I 
31derbam9Kimfteriums uom 19 Dftober l. 3  
3 . iz o  10/1646 jum  3roede ber 33erpadjtung 
beS bem 2?ufouiner gr. or. fłieligiousfonbe ge= 
fjbrigen, bei Suczawa gelcgenen 9Kaierljofe« 
Mihoweny unb Buninee mit einer © runbatea 
uon 354 3od», 7 8 0 O  ober 203.99 fteftar, 
etne neuerhdje Dffertoerl)anblung unter ben im 
Dffertaoertjanblung^rotofolle uom 6 Dftober l 3 .
©  ®  3- *0.803 entbaltenen ifkdjb unb 2 iji 
tationsbebingniffen, melc^e jjieramW eingefeljen 
werben to n m n , f)iemit auegefcbrieben.

«pad)ttuftige werben eingelaben, i()re fdjrift- 
tiĄen, gtljbrig uerfiegelten, mit einem Slngelbe 
uon iouo fl. im ©aren ober annefjmbaren 
fflertbeffeften oerfeljenen Dfferte, bei biefer f. f 
©literbireftion bi« fpateftenS 15 Siooember l 3  
3)buags 12 Ut>r ju  iiberreiĄen, inbem auf 
aflfaliige, naĄ biefem ©cblufetetmine einlangen= 
ben ipaĄtofferte feme Diudfidtjt genommen wers 
ben mirb.

©on ber f. f. ®ireftion ber ©liter 
bes ©uforoinaer gr. or 9teUgionSfonbes. 

©iernoroif}, am 25 Dftober 1876.
(5121 3 —3) l i o n k n r s .

L. 12058. Celem obsadzenia posad 
prow adzących m etryki iz rae lick ie , tudzież 
ich zastępców w Brzeżanach, Kozłowie, Ko- 
zowie i Narajowie rozpisu je  się niniejszem 
konkurs.

U rząd  prow adzącego m etryk i powie
rzony będzie ty lko  własnowolnemu zaufania 
godnem u i  praw o obyw atelstw a austryac- 
kiego posiadającem u mężowi wyznania moj- 
żeszowego, k tóry  udogodni, że posiada od 
pow iedni stopień w ykształcen ia , w łada d o 
kładnie językam i krajowem i, że zatrudnien ie  
jego n ie  zm usza go do częstego w ydalenia 
się z m iejsca zam ieszkania n a  koniec, żew  
jednem  z powyżej oznaczonych miejsc albo 
już  sta le  przebyw a, albo się s ta ie  osiedli.

T ytułom  w ynagrodzenia pobierać bę
dzie prow adzący m etryk i za każde wpisanie 
ak tu  m etrykalnego rów nież jak  za każde wy
daw anie pośw iadczenia m etrykalnego od 
Btrony opłatę  w kwocie 50 ct. za w ysta 
wienie zaś w ajaśn itń  fam ilijnych w wykona
niu  ustaw y o poborze wojskowym kw otę 1 
złr. a. w.

U biegający się o te  posady m ają wnieść 
do tutejszego c. k. S tarostw a prośbę w ła
snoręcznie p isaną  najpóźniej do 20  lis to p a
da 1«76.

Brzeżany 26 października 1876.
(5114 2 — 3) E  d  j  te *.

L. 12254. C. k. sąd obwodowy jako  
instaucya nadopiekuńcza m ałoletniej p . Ma
ry i z K rzanowskich U rbańskiej na dniu 11 
listopad* 1852 u ro d zo n e j, wiadomo czyni 
że uchw ałą z dnia dzisiejszego opieka nad 
nią na d uższy i nieoznaczony czas p rze
znaczoną została.

Stanisław ów  21 października 1876. 
(5131 3— 3) O g ło s z e n ie .

L. 3448. G. k. sąd  powiatowy w W oj
niczu zaw iadam ia, iż na zaspokojenie sumy 
1200 zł w. a. z pn. odbędzie się w tu te j
szym sądzie ponownie rozpisana egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną licytacyę realności

pod Liczbą 13 w W ojniczu położonej, do 
księgi gruntow ej w jed n e j połowie n a  rzecz 
M aerza zapisanej, na  4148 zł. w. a. oszaco
wanej w trzech te rm in ach  t. j. w dniach 28 
listopada, 20 g rudn ia  1876 i  29 stycznia  
1877.

Bliższe w arunki i a k t  oszacowania p rzej
rzeć m ożna w tu tejszo  sądowej reg '8 traturze.
0  czem równocześnie tych w szystkich wie
rzycieli, k tórzyby po dn iu  16 czerwca 1875 
do księgi gruntow ej te j realności w eszli, z 
tem  zawiadam ia się, że kuratorem  d la  nich 
c. k. notaryusz Podsoński w W ojniczu u s ta 
nowionym został.

W ojnicz dn ia  11 października 1876.
(5092 3 - 3 )  E  d  y  fe t .

L. 3384. C. k. Złoczowski sąd  obwo
dowy zaw iadam ia niniejszym  edyktem , D oro
teusza Józefa dw. im. K ozierodzkicgo, Pe- 
tronelę z B iałeckich M atkow ską i K arolinę 
B ib ra , a  w razie tychże śm ierci ich spad
kobierców, że F ranciszka Bobrowska, W ła
dysława i W incenty małżonkowie Gorzyccy
1 Józef Bem przeciwko nim pod dniem  7 
kw ietnia 1876 r ,  1. 3384 , wytoczyli pozew
0 extabulacyę kw oty 35 dukat, z zwiększej 
w stanie biernym  części dóbr Manajowa 
Dom 130, pag 420, n. 39 on. intabulow anej 
sumy 200  dukat, pochodzącej w raz z odnoś- 
nemi pozycyami i n adciężaram i, k tóry  do 
postępowania pisem nego z term inem  90 dni 
do w niesienia obrony zadekretow anym  został.

Gdy miejsce pozwanych D oroteusza 
Józefa dw. im Kozierodzkiego, Petroneli z 
Białeckich M atkowskiej i K aroliny B ibra 
je s t niewiadome, przeto c. k. sąd  obwodowy 
w Złoczowie w celu zastępow ania pozwanych 
na ich koszt i niebezpieczeństwo tu tejszego 
adw. Dr. W esołowskiego z substy tucyą adw. 
Dr. W arteresiewicza za k u ra to ra  nieobecnych 
ustanowił, z którym  spór wytoczony w edług 
ustawy postępow ania sądowego w Galicyi 0- 
bowiążującego przeprowadzonym  będzie.

Upomina się niniejszym  edyktem  po
zwanych, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sami się zgłosili albo też potrzebne 
powody praw ne ustanow ionem u d la  nich za 
stępcy udzielili lub wreszcie innego obrońcę 
sobie w ybrali i o tem  sądow i tu tejszem u 
donieśli, w ogóle zaś aby wszelkich może- 
bnych dla obrony środków praw nych użyli 
w przeciwnym bowiem razie  wynikłe z za 
niedbania sku tk i sam i lob ie  przypisać by 
musieli.

Złoczów dn ia  29 kw ietnia 1876.
(5164 2 —3) ©  b  i  f  t .

9łr. 7156. ©om Brodyer f. f. SSegirfSs 
©eridjte toirb lunbgemadjt, baj) ber mit l)ierge« 
ti$tlid)em  ©efc^eibe uom 22  8lpril l * 7b 3 .
1 454 ju  ©unften ber f. f prio. ofterr. &ępo> 
tfjefenbanf in 2Bien jur §ereinf>rtngung bet 
3teftfumme uon 6780 fl. 15 fr 5. 28 f 9ł ®. 
beftimmte unb im 2lmtsblatte ber ,  G azeta 
Lwowska* 9lr. 151, 152 unb 153 ex 1876 
oeroffentlidjte britte SCermin ju r ejefutioen ©er> 
fteigerung ber ber fd)ulbnerifcfyen Dladjlafjniafie
nadj Tekla Ustyannwicz ge^brigen, mit «9 4U0 
fl. b. 28. beiuertfjeten, aus jtoei £abularforpern 
befteljenben Stealitat N r tab  867 cons. 1182 
in  Brody auf ben 14 9louenber 1876, lo U fit 
©ormittagfi tm ©ureau N r 4 unter ben nanu
lidjen gtUbietbungSbebingungen nerlegt mirb. 5Die 
geilbietljungsbebingungen, ber ©djdfłungsaft unb 
ber Xabularau«jug fbnnen in ber ^iergetiĄtli* 
cbtn Dłegiftratur tingejefien roerben. g iir SDieje= 
ntgen, rueiĄcn ber 8 ijUationsbejĄeib niebt redjt= 
jeitig jugefteUt roerben tonnte, ober lueldje nad) 
oem 25 2)łai 1815 an bte ©etoatjc biefer 9teatt= 
ta t gelangen fottten, ift ber Ijierort 2looofat 
Dr. O rn łte in  jum (Surator ad  ac tum  bejiellt.

Brody ben 3 D ftober 1876.
5071 3— 3) Ł  <1 f  fe  1 ,

L . 3888. D nia 30 listopada 20 g ru 
dnia 1876 r  i 3 stycznia 1877 r. każdą 
razą  o godzinie 9 rano  w tutejszym  sądzie 
w sprawie Blunce Zangeu przeciw  K atarzy
nie Końcowicz p to : 300 złr. z pn. odbędzie 
się publiczna egzekucyjna sprzedaż dwóch 
morgów g ru n tu  pod Nr. 94 w Rozborzu, od 
reszty  gospodarstw a fizycznie nie oddziela
nych, c ia ła  tabu larnego  niestanow iących, 
protokołem  z dm a 1 września 1875 r. op i
sowo zajętych, a protokołem  z dn ia  2 m ar
ca 1876 r. na 400 złr. oszacowanych, K ata 
rzyny Końcowicz własnych.

Ceną wywołania jest cena szacunkowa 
niżej której realność ta  dopiero przy  trze 
cim  term inie spr.:edaną będzie.

W adyum  wynosi 40 złr. w gotówce 
lub papierach publicznych; resz ta  w arunków  
licytacyjnych, a k t opisowego zajęcia i  osza
cow ania leżą w tutejszo-sądow ej reg is tra tu 
rze do przejrzenia.

O tem  zaw iadam ia się strony  in tere
sowane jako  i wierzycieli, k tórzyby w m iędzy
czasie jak ie  praw a do sprzedać się m ające
go g ru n tu  nabyli jako i tych wierzycieli 
którym by rezolucya licytacyę dozw alająca 
doręczoną nie została, do rąk  ustanowionego 
d la  nich kura to ra  w osobie M ichała W ilka 
z Rozborza.

Przew orsk d n ia  20 sierpnia 1876,



8
(5135 3— 3) E  d y k t .  (5165 3— 3) E  d  y  k  t .

L . 17690. C. k. wyższy Sąd krajowy L. 3319. C. k. sąd powiatowy w Kę-
Lwowski podaie w m yśl ustaw y z dn ia  25 tach  ogłasza, że c. k. sąd krajow y w K ra- 
lipca 1871 1. 96, Dz. p. p .,  do powszechnej kowie uchw ałą z 17 czerwca 1876 r., 1. 
wiadomości, że w skutek prośby B enjam ina 13068 rozciągnął z powodu m anotraw stw a 
i Sprinze m ałżonków B irnberg, o utw orzenie ku ra te lę  nad W incentym  Zejm ą ojcem z W il- 
nowego ciała tab u  arnego d ia  realności pod lamowie i że mu się ustanaw ia kuratorem
1. 1030 /1250  w Tarnopolskim  powiecie sądo 
wym i w tam tejszej gminie podatkowej poło 
źonej, składającej sig z g run tu  w objętości

syna W incentego Zejmg z W iliamowie.
K ęty 20 październ ika 1876.

zuuej SKiauającej aig z  gruim u w (5 !0 8  3 __3) p o z e w  p u b l i c z n y .
345-54 metrów kw adratow ych i zbudowanego v T „  T . T,
na  tym  gruncie domu m urow anego, g rani- . 9377. M ortko Jojne Pom eranz sta-

i™ . « .  właściwie u k o i m y ,  przedtem  zam ieszkały w Kolbu-
szowy, obecnie z m iejsca poby tu  uiewiade,- 
my, 63 lat liczący, ojciec 11 dzieci, współ-

czący ku północy do uliczki, a  
wolnego przejścia od ul my M ikulinieckiej 
do wału k u  wschodowi d;> uliczki poczyna
jącej się od uhey  M ikulinieckiej a  kończą
cej się na w rotach do realności Nr. 1029, 
ku południowi do, pod 1. 1029 a ku  zacho
dowi ku części g run tu  1. i 030 w linii g - b . , 
n a  którym  stoi chałupa C. i oznaczona 1. 
1812, zaś dalej w linii i-a  do ogrodu czyli

dzierżawca propinacyi, wyrokiem tu tejszo- 
sądowym z dn ia  30 sierpnia  1876 r., 1. 3441 
winnym uznany zosta ł zbrodni oszczerstwa 
z §. 209 u. k. popełnionej przez fałszywe 
obwinienie B orucha Knobla o zmyśloną 
zbrodnię  obrazy M ajestatu, tudzież zbrodnię

-  c. k . Sądowi obwodowemu w Tarnopolu obrazy M ajestatu, złożyć się m ających z §
peletonem  zostało, ażeby tenże wygotował 197’ 199 h t - a »• k - l “  taJ ? " e “ W  ka 
projekt otworzyć się mającego ciała tabu- rygodne na zasadzie 34 210 ustępu Igo 
la rn eg o , który to  projekt w tymże ces kr. p rzy zastosow aniu § 55 u. k. na d z iesięc in  
Sądzie obwodowym przejrzanym  być może, a nnes-ęczne ciężkie więzienie jednorazowym  
do dnia 30 sierpnia 1877 r. za księgę grun- P f tem  c°  14 w ™ els™ kaJda*  obo- 
tową uważanym  będzie, równie oznajm ia się, 8trzone 1 uzupełnione, tudziez w mysi §. 389
że od dnia 30 8 erpnia 1877 r  począwszy, no- P- k * ™  zw r^  k ')s t? w Karnych skazany.

Ponieważ M arkus Jujne Pom erauz zwe praw a w łasności, zastaw u i inne prawa 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości, 
jako  nowe ciało tabu larne  do księgi g run
towej wciągnąć się m ającej, ty lko  przez 
wpis do księgi hipotecznej nabyte, ograni
czone, ua innych przeniesione, uchylone być 
mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajow y wszystkich, którzy by : 

a. na  zasadzie praw , przed  dniem  otw ar
cia tego nowego ciaia tabu larnego  na- 

dom agali się zmiany wpisa-

Kolbuszowy się w ydalił, a  obecne miejsce 
pobytu  jego wiadcmem nie jest, przeto te n 
że na zatsadzie §. 423 p  k. zawezwany zo 
staje, aby  się w przeciągu jednego m iesiąca 
przed sądem staw ił, gdyż w raz ie  przeci
wnym postąpi się przeciw niem u jako  n ie
posłusznem u i w zbroni się m u wykonywa 
n ia  praw , służących obywatelowi państw a.

Z c k. sądu obwodowego.
Tarnów dnia 20  października 1876.

(5146 3 —3) O b w i e i m e u l e .
L. 14812. C. k. wyższy sąd krajowy

b.

K arol W awrausch ze swego d .tychczasowe-
K om arnie dnia 

swój. nowy urząd 
jako  N otaryusz w Dubieeku z dniem  2 sie r
p n ia  1876 r . ,  rozpocząć ma.

Z c. k. wyższego sądu krajowego. 
Lwów dn ia  25 lipca 1876.

b y ty c b , _ _
nyoh tam że stosunków własności i po- T -
siadania, bez różnicy, czy zm iana ta  we Lwowie zaw iadam ia m m ejszem  że p. 
przez dopisanie, odpisanie lub  prze- Karo1 W awrausch ze swego A ^ e h m u n w e -  
pisanie, przez sprostow anie oznaczenia 8°  u rzędu  n o taria lnego  w
nieruchom ości, lub  p o u czen ie  ciał hipo- 31 llPSa 187t> r -  s t ą p i ć  i
tocznych, czyli też  w inny sposób n a 
stąp ić  m a;
już  przed dniem  otw arcia nowego ciała 
tabularnego  na nieruchom ości t e j , lub 
na  jej częściach nabyli praw a zastaw u 
służebności lub inne praw a do wpisu (5153 3 —3)
hipotecznego przydatne, o ile p raw a ta . 
jako  należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być m ają, a  przy za 
łożeniu nowego c iała  tabularnego wcią
gnięte nie zostały, ażeby w ces. król.
Sądzie obwodowym w Tarnopolu swoje 
oznajm ienie do dn ia  30 sierpnia 
1877 roku tern pewniej w nieśli, ile,! 
że w przeciwnym razie u tracą  p ra 
wo popierania oznajmić się m ających i 
roszczeń przeciw osobom trzecim , k tó 
ra  na  mocy niezaprzeczonych wpisów, w 
nowej księdze gruntow ej zaw artych, 
praw a hipoteczne w dobrej wierze na-

(5 1 5 9  3 - 3 )  Hs d  y  k  t .  j (5 1 4 5 ) 3 - 3 )  E  d  j  k  t .
L. 18333. C. k. sąd w Krakowie, L . 3430. W dniu 13 listopada 1878 r . t

w skutek prośby Czesława Tabaczyńskiego z U  g rudn ia  1876 r. i 8 stycznia 1877 r., 
dnia 24 lipca 1876 r., 1. 18333. wzywa po-1 każdą razą  o 10 rano odbędzie się w kan- 
siadacza, w edług podania zagubionego ory- j celaryi c. k. sądu powiatowego w Krzeszo- 
ginalnego w eslu na  200  z łr. w. a. wysta- j wicach, egzekucyjna sprzedaż przez publicz 
wiony pod dniem  15 lipca 1876 r., jeszcze j ną  licytacyę realności włościańskiej pod 1. 
nieostem plow any z podpisam i Czesława T a- ' d. 10 w Psarach  położonej, Jan a  M alczyka 
baczyńskiego i Ju lii Tabaczyńskiej i Józefa własnej, c ia ła  tabularnego  niestanow iącej. 
K aipasa  jako akceptan tó  y, aby ten  w esel j Cena wywołania stanowi summa sza-
w przeciągu dni 45 od dnia  um ieszczenia cunkowa, 222 zł. zaś wadyurn 22 zł. w. a. 
tego edyktu  w urzędowej gazecie lwowskiej R esztę warunków  m ożna p rzejrzeć w
c. k. sądowi krajowem u przedłożył, w raz ie  reg is tra tu rze  c. k. sądu powiatowego, 
przeciwnym takow y za umorzony uznany C. k. sąd powiatowy,
zostanie K raków  28 lipca 1876. Krzeszowice dnia 1 sierpnia 1876.

(5167 3 - 3 )  Obwieszczenie licytacyi.
L. 12038. C. k. pow iatow a Dyrekoya skarbu  w Sanoku, rozpisuje lig ą . licytacyę 

celem  w ydzierżaw ienia poboru powszechnego podatku konsum cyjnego:
a) od rzezi bydła i wyrębu mięsa.
b) od wyszynku wina w poniżej wymienionych okręgach dzierżaw nych na rok  1877 z 

zastrzeżeniem  m ilczącego odnow ienia na dalszy d ru g i i trzeci rok  w raz ie  zaniecha
nego wypowiedzenia, lub też bezwarunkowo na trzy  la ta , to  je s t  od 1 stycznia 1877 
do ostatn iego grudnia  1879 roku.
Pisem ne w 100/0 wadyurn, ceny w ywołania zaopatrzone oferty, można wnieść do 

Naczelniisa c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Sanoku, najpóźniej do godziny drugiej 
dnia poprzedzającego ustnej licytacyi.

Resztę warunków dzierżaw nych m ożna przejrzeć przed  licy tacyą  w zwykłych godzi
nach urzędow ych tak  w c. k. powiatowe? dyrekcyi skarbu w Sanoku jako  też u  wszyst
kich nadzorów c. k. straży skarbowej Sanockiego pow iatu skarbowego.
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Okręg dzierżawny
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fy Cena wywo
łan ia  od L icy tacya ustna odbędzie 

się w c. k. powiatowej 
Dyrekcyi skarbu  w Sano
ku od god. 9 rano do 

god. 2 po połud. dnia

m ięsa wina

zł. | t. zł. c t

1 B ircza z 32 miesjcowośc. III 1178 _ __ _ 1

2 Brzozów z 28 miejscowość. — _ — 499 __ \  14 listopada 1876

3 Krosno z 37 miejscowość. III 3577 _ 601 _ [

4 Rvbotvcze z 20 miejscowość. I I I 509 __ 12 _ )

5 Rymanów z 48 miejscowość. III 2375 _ - - / 15 listopada 1876.

6 U strzyki dolne z 34 miejscowość _ _ — 85 _ 1
Sanok dnia  26 października 1876.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 18511. Podaje się do publicznej windomości, iż w c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu  w Tarnow ie odbędzie się publiczna li- 

cytacya w ceiu w ydzierżaw ienia następujący h stacyi m ytn iczy .b , a  m ianow icie:

N akoniec czyni się uwagę że obowiązku 
zgłoszenia ta  okoliczność nie zm ienia , że 
praw o zgłosić się m ające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej lub z za
ła tw ien ia  sądowego widocznem je s t , lub  że [ 
jak ie  podanie stron , odnoszące się do tego j 
praw a, do sądu wuiesionem zostało, tudzież 
że resty tucya łub przedłużenie powyższego 
term inu  d la  pojedyńczycb stron m iejsca nie 
ma.

Na osta tku  oznajm ia się, że re s ty tu 
cya term inu zaniedbanego m iejsca nie ma i 
obowiązek strony  do zgłoszenia praw a sw e
go okolicznością, że oznajm ić się m ające 
praw o z księgi gruntow ej lub z uchwały 
sądowej widocznem jest, albo w Sądzie w 
toku się znajduje, uchylony nie zostanie.

Lwów, dn ia  27 września 1876.
(5166 3— 3) © g lo s a e u ie .

L. 11193. G. k. powiatowa Dyrekcya 
skarbu  w Sanoku rozpisuje celem obsadze
n ia  opróżnionej hurtownej sprzedaży ty to 
niu w D u k li, z k tó rą  je s t także połączona 
sprzedaż m arek stem plowych i stem plow a
nych blankietów  wekslowych, niższych kate- 
goryi począwszy od 5 złr. na  dół, konku- 
rencyę przez podanie pisem nych ofert, k tó 
re  zaopatrzone w wadyurn w kwocie 32 zł. 
wniesione być m ają najpóźniej do duia 26 
lis topada  1876 r  , o drugiej godzinie po po
łu d n iu  na ręce N aczelnika c. k. powiatowej 
D yrekcyi skarbu  w Sanoku.

O brót w m ateryałach  tytoniow ych wy
nosił w r. 1874 w w artości 16552 zł. 96i/a ct. 
w s te m p la c h ........................ 2657 ,  5 „

razem  19210 złr. P/a ct.
Bliższe w arunki p rzejrzeć m ożna w c. 

k. powiatowej Dyrekcyi skarbu  w Sanoku i 
u wszystkich nadzorów c. k. straży  skarbo
wej Sanockiego pow iatu  skarbowego.

Sanok dnia 24 października 1876.

»
ca* N a z w i s  k  o T a r y f  a Cena w y

wołania wy
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Licytacya 
odbędzie się na dniu

(H f-łO l
a  o  
. J* «-

S tacyi m ytniczej i je j 
własność

Biegu drogi om yconej
m yia  drogowego 

za
myta 

drogowe
go wedle 

klasytzi mile kilometr* z łr. ct.

1 m yto mostowe 
Książnice

droga głów na 
W iedeńska

— — III 2980 — 16 listopada 1876

2 myto drogowe i mostowe 
Łapanów

droga wojskowa 
Gdów, G orlice

2 l 5 17/ioo III 835 — dtto .

3 m yto mostowe 
Niepołom ice

droga sa lin arn a — — II 130 - dtto.

4 myto drogowe i mostowe 
Pilzno

dryga główna 
W iedeńska

2 1517/ioo I I I 4180 — ctto .

5 myto drogowe i mostowe 
Wojnicz

dtto . I 758/ioo III 4160 dtto.

na rok 1877 albo na rok 1877— 1878 a  to  pod te.mi sam em i w arunkam i jak ie  reskryptem  wysokiej c. k. krajowej D yrekcyi S karbu  
z dnia 10 w rześnia 1876, i. 35, 729 ju ż  przy poprzedniej licytacyi m yt óczych stacyi oznaczone zostały.

Pisem ne oferty  na pojedyncze stacye lub n a  kilka stacy i razem  albo też na  wszystkie 5 stacyi m ytniczych należy wnieść do c. 
k. powiatowej Dyrekcyi S karbu  w T arnow ie n a jd a le j do 15 lis to p ad a  '8 7 6  łącznie do 2giej godziny popołudniu takow e m ają być 
zaopatrzone poręcznem  10%  ceny wywołania k ażd e j stacy i m ytnm zei ua k tó rą  się ofertę podaje

Bliższe w arunki licytacyi m ożna p rzeg ląd n ąć  w c. k. pow iatow ej D yrekcyi Skarbu w Tarnowie.
C. k. pow iatow a D yrekcya Skarbu,

Tarnów  dnia 26 październ ika 1876i.

y  k a z
wydzierżawić się m ającego podatku konsu mcyjnego w niżej poszczególnionych okręgaih  dzierżaw nych wraz z przynałeżnem i m iejsco
wościam i na  czas od 1 stycznia 1877 do końca g ru d n ia  1877 z praw em  przedłużenia tej dzierżaw y m ilcząco lub bezwaruukowo na

dalsze dwa la ta  to  je s t do końca grudn ia  1879 r.
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Rok, m iesiąc i dzień 
w którym  licytacya 
odbywać się będzie

W ładza i miejsce 
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odbywać się będzie

złr. ct. złr. ct
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B rody dnia  27 październ ika 1876. L. 18297. (5182 3— 3)
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L. 19!80. C. k. wyższy sąd krajow y 
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 r , 1. 96, Dz. p. p., do powsze
chnej w iadom ości, że w skutek  prośby Mi
chała Wojciechowskiego o utw orzenie now e
go ciała tabularnego , d la  jego realności któ- 
j a  w m ieście Kołomyi w kołom yjskim  po
wiecie i w tam tejszej gminie podatkowej pod
1. k. 127 a ka t' 512 leży, z murowanego 
bezpii(trowego domu i ogrodu warzywnego 
się  składa, 788/4 sążn i kw adratow ych mierzy 
a  na południe z ulicą s tu d z ien n ą , na z a 
chód z ulicą i płacem  m iejskim , na połnoc 
i na wschód ze starem  okopiskiem graniczy,
c. k. sąd obwodowy w Kołomyi wygotował 
p ro jek t otworzyć się mającego ciała ta b u 
larnego, k tóry  to projekt w tymże c. k. s ą 
dzie obwodowym przejrzanym  byc może, a 
od dnia  15 października 5876 r. za księgę 
gruntow ą uważanym  będzie, r» wul® 02 o*1!  
inia się, że od dnia 15 p ździerm ka >876 
r. począwszy, nowe praw a w łasności, z a s ta 
wu i inne p raw a hipoteczne na wyż op isa
nej nieruchomości jako  nowe ciało tabu l r- 
ne do księgi gruntow ej wciągnąć się inają- 
cei tylko przez wpis do księgi hipoteczne] 
nabyte, ograniczone na innych przeniesione 
uchylone być mogą.

Równocześnie w?ywa c. k wyższy sąa 
krajowy wszystkich, którzyby.

a, na zasadzie praw, przed dniem  o tw ar
cia tego nowego c iała  tabularnego  n a 
bytych, dom agali się zm iany wpisanych 
tam że stosunków własności 1 posiada
nia, bez różnicy, czy zmiana ta  przez 
dopisanie, odpisanie lub  p rzep isan ie , 
przez sprostow anie oznaczenia m eiu - 
chomości lub połąozenia cia ł h ipotecz
nych , czyli też w inny sposob n a 
stąpić m a

b. już przed dniem  otw arcia nowego cia
ła  tab u la rn  go na nieruchomości tej 
lub  na je j częściach nabyli praw a za
staw u, służebności lub inue praw a do 
wpisu hipotecznego przydatne, o ile 
praw a te, jako należące do dawniej
szego stanu  biernego w pisane byc m a
ją  a  przy  założeniu nowego c iała  t a 
bularnego wciągnięte nie zostały, aźe- 
by w c. k. sądzie obwodowym w Ko 
łom yi swoje oznajm ienie do dnia 1 m ar 
ca 1877 r. włącznie tem pewniej wnie 
śli ileże w przeciwnym razie  u tracą  
prawo popieran ia oznajm ić się mających 
roszczeń przeciw  osobom trzecim  któ 
re  na  mocy niezaprzeczonych wpisów 
w nowej księdze gruntow ej zaw artych 
praw a hipoteczne w dobrej wierze 
nabędą. . 
N akouiec czyni się uwagę że obowią

riku zgłoszenia okoliczność ta  nie zmienia, 
że praw o zgłosić się m a ące z księgi t a b u 
larnej, już do użytku służyć nie m ającej 
lub z załatw ienia sądowego widocznem_jest, 
lub  że jak ie  podanie s tro n  odnoszące się do 
tego praw a do sądu wniesiouem zostało 
tudzież że restytucy*. lub przedłużenie po
wyższego term inu, d la  pojedynczych stron 
m iejsca n ie  ma.

Lwów d n ia  3 p sź d z ie rn ik a  1876.

(5111)
L. 23937 C. k . sąd  k ra jo w y  jak o  h a n 

dlowy w K rakow ie, po leca  w pisan ie do r e 
je s tru  d la  firm  pojedynczych , firm y K o n sta n 
te g o  W iszniew skiego, k tó rą  użvw ać tenże  
będzie  jako  w łaśc ic ie l a p te k i pod  gw iazdą 
w K rakow ie p o d p isu jąc  ta k o w ą :  „K o n stan 
ty n  W iszniew ski.*

Kraków dnia 29 w iześnia 1876.
(5109 1— 3)

L. 8878. Uchwałą przem yskiego c. k. 
rądu  obwodowego z dn ia  20 w rześnia 1876, 
1 13582 uznano m arnotraw cą B łażeja n-o- 
ciubę z Rzeplina.

K uratorem  Antoni W iniarczyk.
Z c. k. sądu powiatowego.

Ja ro s ław  d n ia  8 p aźd z ie rn ik a  1 8 16. 

(5194 1— 3) O h w i« » ® ea « M J© -
L. 47653. W celu uchylenia powstałych 

•wątpliwości względem sp subu użycia marek 
stemplowych przy wystawieniu rachunków 
kupieckich, podaje się do wiadomości, iż w 
te j m ierze z powodu zaprow adzenia ustawy 
s dn ia  8  m arca 1876 Dz ust. państ. N r 26 
żadna zm iana nie zaszła.

Obowiązkowi ostem plow ania tak ich  ra  
chunków można zatem  obecnie, zarówno jak  
to  i dawniej miejsce m iało, w dwojaki spo
sób zadość uczynić, a  m ianow icie:

1. Należy pierw szą stronnicę każdego je 
szcze nie zapisanego arkusza papieru  
na  którym  rachunek sporządzony być 
m a przed wystawieniem takow ego m ar
ką stem plow ą odpowiedniej wartości 
zaopatrzyć, poczem m arka ta  tekstem  
rachunku w ten  sposób przepisaną być 
m a , ażeby przynajm niej jedna lim a 
tek stu  a  przeto  an i ty tu ł ani też  pod
pis (nazwisko lub firma) wystawiciela 
w prostym  kierunku przez kolorowe 
pole m ark i stemplowej przechodziła.

2. Przy  użyciu drukow anych blankietów  
czyni się zadość obowiązkowi ostem 
plow ania albo w ten  sposób , iż się 
m arkę w wolnem , dla pisma p ozosta 
wionym miejscu p rz y le p ia , i przy wy- 
pe.łuieniu blankietu  w sposób powyżej 
wskazany jedną lin ią  tekstu  pr/ep isu je 
lub też że m arka na blankiecie w ten 
sposób przylepioua. że pomiędzy n ią  a 
pismem wolne miejsce nie pozostaje, 
przed wystawieniem rachunku przez 
ur^ąd do p< zestemplowania umocowany
przestem piow aną bywa.
Inny sposób użycia m a re k , ja k  np. 

przekreślenie takow ych, przestem plowanie 
stam pilią  p ry w a tn ą , wpisanie daty  lub n a 
zwiska w takowe i t. d. nie uważa się jako  
w ypełnienie obowiązku ostem plow ania, lecz 
przeciwnie m usianoby użyte w tak  n iep ra 
widłowy sposób m arki stem plowe jako n ie
istniejące uważać (§ 1 1 rozporządzenia wys. 
M inisterstw a skarbu z 28 m arca  1854 dz. 
ust. p a ń it Nr. 70).

Wreszcie przypom ina s ię , że za nale- 
źytość stemplową od rachunków  wystaw ciel 
i odbiorca od niepodzielnej ręki odpowie
dzialni są, i że z powodu przekroczeń do 
tyczących przepisów prawnych podwyżka 50 
krotną kwotę uszczuplonej należytości stałej 
(I lub  5 centów) wynosi.

C. k krajow a Dyrekcya skarbu .
Lwów dnia 28 października 1876. 

(5115 1— 3) E  «f y  fc <„
L. 93+5. C. k. sąd  obwodowy jako h a n 

dlowy i wekslowy w Złoczowie za s iad am  a 
niniejszym  edyktem  Izaaka  M. G riinzw ei- 
ga z m iejsca p bytu niewiadomego , że ną. 
prośbę Salomona B ałabana de praes. 27g4 
września 1876 do 1. 9345 tusądow ą uchw a
łą  z dnia 30 września 1876 1. 9345 przeciw 
niem u nakaz zap łaty  sumy wekslowej 121 
rubli 20  kop. wydany został, i że dla tegoż 
w celu zastępow ania go w obecnej spraw ie, 
tu tejszy  pan adw. Dr. B illet k u ra to re m . z 
dodaniem mu na zastępcę p. adw. D r. Hol- 
zera, ustanowionym  został.

Wzywa się niniejszym  edyktem  pozwą 
n e g o . aby się do ustanowionego kuratora, 
z g ło s ił, * jem u swe kroki obronne p o d a ł , 
lub innego obrońcę sobie w ybrał, i ces. kr. 
sądowi tutejszem u doniósł.

Złoczów dnia 30 w rześnia 1870.
(5188 1— 3) E  d  y k  t .

L. 26349. C. k. sąd krajowy w K ra 
kowie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  F e 
liksa hr. M orskiego, że przeciw niemu i 
Stefanii h r. M orskiej, Mojżesz W olfgang pod 
dniem  26 października 1876 r. do 1. 26349 
wniósł pozew wekslowy o zapłacenie sumy 
400 złr. a. w. z pn., w załatw ieniu którego 
wydano w dniu 27 p aździern ika  1876 do 1. 
26349 nakaz zapłacenia tej sumy.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Feliksa 
hr. Morskiego wiadomem nie je s t ,  przeto 
sąd tu tejszy w celu zastępow ania jego na 
koszt i niebezpieczeństwo jego tutejszego 
adw. D ra Starzew skiego z zastępstw em  adw. 
Dra Stycznia kuratorem  nieobecnego u s ta 
nowił.

Zaleca się niniejszym edyktem  pozwa
nemu, aby potrzebnych dowodów ustanowio
nemu d la  niego zastępcy udzielił lub ioiie- 
go obrońcę sobie w ybrał i o tem  sądowi, 
doniósł w ogóle aby wszelkich możebnych 
do obrony środków praw nych użył, w razie 
bowiem przeciwnym w ynikłe z zaniedbania 
skutki sam sobie przypisać by m usiał.

K raków dnia 27 październ ika 1876. 
(5184 1 - 3 )  E  d  y  fc 4

L. 54310. C. k. sąd krajowy we Lwo 
wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni J ę 
drzejowi br. Kapri, iż na dniu 25 kwietnia 
18 /6  r., 1 22737 Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia w Krakowie przeciw
ko niem u pozew o zapłacenie sumy wekslo
wej 83 złr. 23 et. a. w. z pn. wniosło i o 
pomoc sądow ą prosiło, w skutek czego prze
ciwko niem u nakaz zap ła ty  powyższej sumy 
z pn. pod dniem  28 kw ietnia 1876, do 1. 
22737 wydanym został.

Ponieważ miejsce pobytu Jędrzeja  br. 
K apri niewiadom em  je s t ,  p rzeto  ustanow ił 
sąd krajowy dla niego ku ra to ra  do zastępy- 
w ania go na jego koszt i niebezpieczeństwo 
w osobie tu tejszego adw okata Dr. Szwedzic- 
kiego z substy tucyą adw. D r Balko z k tó 
rym  niniejsza spraw a wedle ustaw y sądowej 
dla G alicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego aby  w należytym  czasie oso
biście s t a n ą ł , lub potrzebne ty tu ły  prawne 
ustanow ionem u zastępcy u d z ie lił, lub inne
go zastępcę wybrał 1 sądow i oznajm ił sło 
wem stosownych do obrony środkow użył , 
gdyż w ynikające z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie m usiał 

Z c. k. sądu krajowego jako  handlowego. 
Lwów dnia  7 października 1876. 

(5192) O g ł o s z e n i e ,
L. 7199. C. k. sąd  powiatowy w Pod- 

hajcach  ogłasza, że ak ta  dochodzeń h ip o 
tecznych gminy Litw inów do dnia 12 lis to 
pada 1876. złożone będą w registraturze są
dowej do ogólnego przeglądu.

Do wniesienia zarzutów  przeciw arku-1 
szom posiadania, wyznacza się te rm in  na 
dzień 13 listopada 1876.

Podhajce daia  1 listopada 1876.
(5197 1— 3) K  o  n  fc u  r  a.

L 8972 Posada Rewidenta rachunko
wego w IX, względnie o fic ja ła  rachunkow e
go w X, i asysten ta  rachunkow ego w XI 
klasie rangi, ze systemizowanemi należ^to- 
ściam i je s t przy lwowskim wyższym sądzie 
krajowym opróżniona.

Podania dotyczące m ają być w drodze 
przynależnej do Prezydyum  wyższego sądu 
kra:owego we Lwowie do 20 listopada 1876, 
wniesione.

Lwów dnia 1 listopada 1876.
(5204 1— 3) K o n k u r s .

L. 615/pr. Celem obsadzenia przy c. 
k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domeu w 
Bolechowie dwojga posad c. k. kancelistów 
w XI klasie rangi z roczną p łacą 600 zł. 
(sześćset! i legalnym  dodatkiem  ak ty  walnym 
rozpisuje się niniejszem  konkurs.

Podania zaopatrzone dowodam i wieku, 
stanu dotychczasowego zatrudu ien ia , dalej 
dokładnej znajomości języków krajow ych, i 
niemieckiego w słowie i piśm ie, niem niej u- 
zdolnienia do służby m anipulacyjnej i regi 
stra tu ra lnej wnieść należy w drodze przepi
sanej do 3 grudn ia  1876 do galicyjskiej c. 
k Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie.

Prawo pierwszeństwa m ają podoficero
wie upraw nieni w myśl ustaw y z dn ia  19 
kw ietnia 1872 (Dzień, praw p. Nr. 60) do 
służby cywilnej, jako c. k. urzędnicy kance
lary jn i i m anipulacyjni, przeto ci ostatn i, 
jeżeli jeszcze w czynnej służbie Zostają swe 
podania w drodze przełożonej w ładzy woj
skowej, zaśjeżeli już nie należą, do związku 
wojskowego, bezpośrednio wnieść mają.

Prezydyum
e. k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia, 31 październ ika 1876. 
(5202 1— 3) I ł o n f e u r s .

L. 9109. W ykonuiąc polecenie Wyso- 
sokiego c. k. N am iestnictw a z dnia 14 z m. 
1. 4 2 8 8 4 , rozpisuje się celem obsadzenia 
posad prowadzących m etryki iz raelick ie  i 
ich zastępców w okręgach m etrykalnych 
Bełzie, Krystynopolu, S o k a lu , Tartakow ie i 
W arężu, konkurs do 30 listopada 1876.

Ubiegający się o te  posady m ają w tym  
term inie wnieść swe podania w łasnoręcznie 
napisane do c. k  S tarostw a w Sokalu i wy
kazać dokum entam i.

1. Że są obyw atelam i państw a austryac- 
kiego z krajów w R adzie państw a re 
prezentow anych , wyznania mojżeszo- 
wego.

2 . Że są nieskazitelnych obyczajów i po
siadają  odpowiednie w y kszta łcen ie , 
szczególnie zaś że w ładają w piśm ie i 
mowie językam i krajowemi.

3. Źe w siedzibie okręgu m etrykalnego 
już  te raz  stale m ieszkają lub zam iesz
kać obow iązują się.

4 Że się poddają przepisanem u egzam ino
wi z instrukcyi wydanej do prow adze
n ia m etryk  i z przepisów  tych  spraw  
dotyczących.

5. Jak ie  je s t zatrudnien ie  kom peten ta  , 
k tó re  przy prow adzeniu m etryk zajm o
wać będzie.

6 . Ustanowiony do prow adzenia m etryk  
ew entualnie jego zastępca będzie w 
praw ie p o b ierać , za każde wpisanie 
ak tu  m etrykalnego, i za każe pośw iad
czenie m etrykalne należytość w kw o
cie po 50 ct i za wyciągi fam ilijne 
(gamiUenuuśfunfte). po 1 złr., wyjęte są 
jednak  z pod tych należy tości ak ta  dla 
ubogich i ak ta  w celach urzędowych

7 . Dotychczasowi prowadzący m etryki p o 
siadający przepisaną kwalifikacyę m a
ją  pierw szeństw o przed innymi kom- 
p e te n ta m i, jeźli się o tą  posadę ubie
gać będą.
Ci co już w skutek  konkursu z dnia 

28 m arca r. b. 1, 3014 prośbę własnoręcz
nie napisaną i wyżej wymienionemi wymo
gam i zaopatrzoną podali, nie potrzebują t a 
kow ą ponawmć.

W Sokalu dnia 7 października 1876, 
(5193 1 —3) OltwieiMMUiKenl*

L. 5950. W alenty Szumański z Rako- 
wca, uznany został uchw ałą c. k. sądu k ra 
jowego Lwowskiego z dnia 7 września 1876 
L. 44313 za obłąkanego. K uratorem  ustano
wiono d lań  M ichała M azura gospodarza z 
Rakowe*,.

Z c. k. sądu powiatowego.
Szczerzec 5 października 1876.

(5181 1 — 3 1 O b w ie s z c z e n ie  U e y ta c y l.
L. 15.068. W c. k. sąuzie obwodowym 

w Tarnopolu  odbędzie się w spraw ie M. S. 
W allerste ina przeciw Jakóbow i Mosesowi i 
Sarze Simie Schubert o 1000 złr. publiczna 
sprzedaż, do ostatnich należącej części re a l
ności pod Nr. 141 w Tarnopolu położonej, 
a  to  w dwóch term inach, ha dniu 24 lis to 
pada i 22 grudnia  1876 o godzinie 10 zrana,
jednak  nie niżej ceny szacunkowej :

1. Cenę wywołania stanowić będzie war
tość szacunkowa w kwocie 2222  złr. 
50 ct.

2. W adyum  wynosi 10%  tej ceny, t. j.
k ^o tę  225 złr. 25 ct. w gotówce.

3 . Cena kupna złożoną m a być w gotówce
po 30 dniach po prawom ocności uchw ały
ak t sprzedaży zatw ierdzającej.
O czern w ierzycieli hipotecznych w ia

domych do rą k  w łasnych , niewiadom ych i  
wszystkich ty ch , którym by z jakiegobądź 
powodu uchwałę sprzedaż zarządzającą nie 
doręczono , do rąk  k u ra to ra  ustanowionego 
adw. Dr. M ark s tem a , substy tując m u adw. 
Dr. A xelrada się zawiadam ia.

Tarnopol 23 października 1876.
(5190 1— 3) E  d  y  f e t .

L. 5993. C k. sąd powiatowy w Bochni 
podaje do wiadom ości, że celem zaspokoje
nia należytośei M aryi z h r. Potockich h ra 
biny Ordynatowej Zamojskiej w kw otach 
401 zlr. 25 ct., 401 z łr  25 ct. i 401 złr. 
ct. w. a. z pn., odbędzie się w zabudo
waniu tegoż sądu  przym usow a sprzedaż 
p rzez publiczną licy tac ję  realności pod N. k. 
121 w Rzezawie położonej, k tórej praw o w ła
sności w edług księgi gruntow ej gm iny R ze
zawa, wykaz hyp. 98 poz. 1 k a rty  własności, 
na rzecz Anny H ubner je s t zaintabulow ane, 
zaś według te j samej księgi gruntowej poz. 2 
k a rty  własności, na rzecz d łużnika Daw ida 
W eisera zaprenotowane, w dwóch term inach 
mianowicie d. 19 grudnia  1876 i d. 19 sty 
cznia 1877 r. o godz. 10 rano, na  obu te r 
minach tylko wyżej lub za cenę szacunkową, 
i że w rasie, jeżeliby realność ta  na tych dwóch 
term inach sprzedaną nie została, ustanow io
ny zostaje term in do w ysłuchania w ierzycieli 
hipotecznych i ułożenia lżejszych warunków 
licy tac ji na dzień 12 lutego 1877 o godz. 
10 rano. Cena w yw ołania i szacunkowa 962 
z ł r , wadyum zaś 96 złr. w. a R esztę wa
r u n k ó w  licytacyjnych, wyciąg hipoteczny i 
ak t oszacowania sprzedać się m ającej re a l
ności, można przejrzeć w reg is tra tu rze  sądu 
tutejszego.

Bochnia dn ia  14 października 1876.
(5196 1— 3} K o n k u r s .

L. 8628 Posada kancelisty  XI k lasy  
rangi przy sądzie obwodowym w Złoczowie 
a w razie przeniesienia jakiego kanceli-ty , 
przy innym sądzie kolegialnym  lub pow ia
towym okręgu lwowskiego wyższego sądu  
k raj. op różn iona , jest do obsadzenia.

Ubiegający się o tę  posadę w inni po
dania swoje należycie udokum entow ane do 
6 grudnia 1876 r. wnieść do Prezydyum  
sądu obwodowego w Złoczowie.

Lwów 30 października 1876.
(5203) O g ło sz e n ie  k on feu rsn

L . 13.099. Celem obsadzenia 4 posad 
prow adzących m etryk i gm in wyznaniowych 
izraelickich w Stauisław ow ie, H aliczu , Ma- 
ryam polu i  Jezupolu, oraz 4 zastępców, ro z 
pisuje się nmiejszem w myśl § 4, rozporzą
dzenia m m isteryalnego z dn ia  15 m arca 
1875 r. 1. 12944, ogłoszonego w dzienniku 
ustaw  kraj. nr. 55 konkurs po dzień 25 
lis topada 1876 r.

U rząd wyżej pomieniony, z którym  po
łączone je s t  pobieranie op łat określonych 
§ 13 instrukcy i do powyższego rozporzą
dzenia, powierzony będzie tylko mężowi go
dnem u zau fan ia , w łasnow olnem u, w yznania 
mojżeszowi go, poddanemu państw a austryac- 
kiego i mieszkającemu w m iejscu wyznaczo- 
nem na siedzibę okręgu m etrykalnego.

Ubiegający się o tę  posadę w inien 
wnieść do c. k. starostw a w Stanisław ow ie 
podanie w łasnoręcznie przez siebie pisane 
w term inie wyżej oznaczonym , w k tó rem  m a 
wykazać, oprócz warunków wyżej pom ienio- 
nyeli , rodzaj dotychczasowego za trudnien ia , 
oraz że posiada znajomość języków  k ra 
jowych.

Przy obsadzeniu posad rzeczonych, u s ta 
nowieni już prow adzący m etryki uw zględnieni 
będą.

Stanisław ów  d. 30 października 1876. 
(5151 3— 3) E  d  y  fe fc.

L. 49105, C. k. sąd krajowy lwowski
niniejszem  wiadomo czyni, iż na prośbę adw. 
Dr. Kornela Hofmana., zastępcy z urzędu  
Konstantego, A ntoniny,Em ilii i Jan a  tetancy- 
kiewiczów, tudzież Salom ei rec te  Józefy ze 
Stanczykiewśczów IvanoTicz, spadkobierców  
Franciszki Wiśniewskiej, ustanowiono uchw ałą 
z dnia 17 czerwca 1876, 1. 18477 wysokość po 
likwidowanej przez proszącego z powodu tego 
zastępstw a nsleżytości na  kwotę 149 zł. 86 
ct. w. a.

Celem doręczenia te j uchw ały wyż w y
m ienionym z życia i miejsca pobytu n iezna
nym spadkobiercom  F ranciszki W iśniewskiej 
i w ogóle do zastępow ania ich w sprawie 
o zapłacenie wy i  wymienionej kw oty z pn. 
a względzie wydanie takowej z funduszów 
w depozycie sądowym przechow anych, u s ta 
naw ia sąd  d la tych  osób k u ra to ra  w osobie 
tutejszego adw Dr. Hryszkiewicza z substy 
tucyą adw Dr. H orw atha, do k tórego p rze
to  kurandzi w spraw ie powyższej zgłosić się 
m ają.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 7 października 1876.
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(5113 3— 3) E  d  y  b  t .

L. 13835. C. k. sąd obwodowy w 
Sam borze rozpisuje odnośnie do edyktu  z
2 m aja 1876 r. 1. 6296 na zaspokojenie 
p re te n s ji A ntoniego Z im niaka, w kw ode 200 
złr. w. a. z pn. przym usow ą sprzedaż poło
wy realności pod 1. k, 2 i /o0 w dzielnicy 
Przem yskiej w San.bor.-e położonej, ciała 
tabularnego  niestanow iącej dłużnika Jakóba 
Achsla w łasnej, k tó ra  to  sprzedaż odbędzie 
się pod lźejszemi w arunkam i w jednym  ty l
ko term inie dnia 22 lis topada  1876 r. o 
10 godzinie rano, a  to  i niżej ceny w y
w ołania.

Cenę wywołania ustanaw ia się ua 150 
z łr. w. a.

Wadyum na 10%.
Resztę warunków w tutejszo-sądowej 

registraturze przejrzeć można.
O tej dozwolonej licytacyi chęć kupu

jących, tudzież wszystkich wierzycieli n ie
mniej i tych, którzyby dopiero po dniu 26 
stycznia 1872 r. na rzeczonej realności p ra 
wo zastaw u uzyskali, lub kiórymby uchw ala 
niniejsza wcześnie doręczoną być nie m ogła, 
przez ustanow ionego d la  nich w tym  celu 
k u ra to ra  Dr. "Witza z zastępstw em  Dr. Pa- 
wlińskiego, tudzież przez edyk ta  się za
w iadam ia.

Sam bor dnia 19 września 1876.
(5150 3— 3) S3 d  y  fe te

L. 55604, C k. sąd krajow y we Lwo
wie rozpisuje niniejszem  przym usow ą p u b li
czną sprzedaż realności wedle Dom. 195 p.
3 n. 26 haer. Riżsi Rachel'. R appaport w ła 
snej pod 1. 110 m. we Lwowie położonej, 
na zaspokojenie wierzytelności galic, kasy 
oszczędności w kwocie 10519 złr. 14 ct. a. 
w. z pn. jako  reszty pierwotnej pożyczki w 
kwocie 11300 złr. w. a. z pn,

Sprzedaż ta odbędzie idę w tu tejszym  
sądzie krajowym w dwóch term inach  na  dniu 
27 listopada i 28 grudnia 1(576 każdym  ra 
zem o godzinie 10 przed południem  a to 
wyżej lub  przynajmniej za cenę wywołania 
w sumie 28250 złr w. a przy ję tą  jako war
tość tej realności przy udzieleniu pożyczki.

Gdyby ua  tych  term inach  n ik t tej ce
ny nie ofiarował na tenczas odbędzie się dnia 
22 stycznia 1877, rozpraw a z wierzycielami 
celem ułożenia lżejszych warunków.

Każdy z licytujących winieu przed  ro z
poczęciem  licytacyi złożyć w adyuoi w sumie 
2825 złr. w. a. bądź w gotówce lub w ksią
żeczkach galic. kasy oszczędności bądź też 
w listach zastawnych galicyjs Tow arzystw a 
kredytowego ziemskiego lab  w innych p a 
pierach wartościowych do lokimyi pupilarnej 
zdolnych wedle ostatn iego tychże kursu.

R esztę warunków przeglądnąć można 
w tu te jsze j reg istra tu rze.

O czem strony  tudzież wiadomi w ie
rzycieli do rąk  własnych, zaś z m iejsca p o 
by tu  niewiadom a p. A ntonina z U rbańskich 
Zagórska tudzież ci którzyby po 25 wrześniu 
1876 jako  osta tn im  dniu uzupełnionego wy
ciągu tabu larnego  hipotekę na tej realności 
użyskali, lub k tórym by n niej sza uchw ała 
lub późniejsze w tej spraw ę zapaść m ające 
albo w cale nie, albo wc; 'śnie przed te r 
m inem z jakiego bądź powodu doręczone 
być nie mogły, na ręce u ;anowionego ku
ra to ra  p. adw. D ra Semils .iego z za s tęp s t
wem p. adw. D r K uczkic cza zaw iadom ię 
ni zostają.

Lwów 14 paźd z ie rn ik i 1875.
(5112 3 —3) £  d  y  -s t

L. 13253. C. k. S.jd krajowy wyższy 
w Krakowie, podaje do r iad o m o śc i:
I. że pro jek ty  nowych ksiąg  gruntowych dla 

gm in katastralnych:
Chocznia, W oźniki, w okręgu Sądu po

wiatowego w W adow icach;
Korczyna, Zagórzany, w okręgu S ąau  

powiatowego w G orlicach ;
L ipiuy, Pilźuionek, Jaw ornik  I. część, 

w okręgu S ądu  powiatowego w P ik n ie  ;
S tary  Żywiec, Leśnia s ta ra  i nowa, 

w okręgu sądu powiatowego w Żyw cu;
Podleszany, w okręgu sądu powiatowego 

w Zassowie;
Stronie, Siekierczyna, w okręgu Sądu 

powiatowego w Limanowy;
Jadow niki podgórne, w okręgu Sądu 

powiatowego w B rzesku;
Jodłów ka, Łazy, Kolanów, w okręgu 

S ądu  powiatowego w B o c h n i;
Paszyn, Zabełcze, Dąbrówka, Fałkowa, 

w okręgu Sądu powiatowego delegowa
nego miejskiego w Nowym - Sączu;

B estw inka z osadą Kaniów Bestw iński, 
Janow ice, w okręgu Sądu powiatowego 
w B ia łe j;

K urdwanów górny i dolny, w okręgu 
S ądu powiatowego w P odgórzu ;

Tarnow iec, w okręgu Sądu pow iato
wego m iejsko-delegow w Tarnow ie;

Brzegi, Bogucice z osadą Czarnooko- 
wice, Kokotów z osadą Sledziejowice, 
w okręgu Sądu powiatowego w W ieliczce ;

II. że pro jek ta  nowych wykazów tab u la r
nych dla posiadłości dworskich, położo-

 nych w gm inach katastralnych  : *

Kobylanka, Klenczany, Ropnica polska, 
Wysokie, Kanina, Owieczka, Świdnik, 
w okręgu Sądu obwodowego w Nowym- 
S ą c z u ;

tudzież w gm inach k a tastra ln y ch : 
G um niska, Zaw ada, Nowodworze, T a r 

nowiec, Koszyce wielkie, w okręgu Sądu 
oobwodowego w Tarnow ie po łożonych , 

w edług ustaw y krajowej * dnia 20  m arca  
r. 1874 N r. 29 Dz. u. i rozporządzeń k ra 
jowych wygotowane, za nowe księgi g r u n - , 
towe i nowe wykazy tabu larne, poczynając 
od dnia 1 lis topada  1876 r, uważane będą, 
a  od tegoż dnia wolno każdem u z in te reso 
wanych przeglądnąć te  nowe księgi i wy
kazy w właściwych S ądach, ja k  również że 
od tegoż dnia  wszelkie nowe praw a, czy to 
własności czy zastawu, czy jak iebądź inne 
prawo hipoteczne, odnoszące się do n ie ru 
chomości, księgą gruntow ą objętej, jedynie 
przez w pisanie do tej księgi lub  wykazu może 
być n ab y te , ogran iczone, p rzeniesione, lub 
wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powyżej wymienionych pro
jektów ksiąg gruntowych i wykazów tabu
larnych, c. k. Sąd krajowy wyższy wzywa :

ad I. odnośnie do ksiąg gruntowych :
a) tych  wszystkich, k tórzyby  na  podstaw ie 

jakiego p raw a, p rzed  otw arciem  tych no
wych ksiąg iub wykazów nabytego, chcieli 
uzyskać ja k ą  zm ianę wpisów h ipo tecz
nych, odnoszących się do stosunków 
własności lub posiadania, a  to b&z ró 
żnicy czy by ta  zm iana przez dopisanie, 
odpisanie lub  przepisanie, przez sprosto
wanie oznaczenia nieruchom ości lub po
łączenia  c ia ł hipotecznych lub  w jak i- 
bądź inny sposób nastąp ić  m ia ła ;

b) w szystkich, którzyby już przed  otw ar 
ciem tych nowych ksiąg  gruntow ych n a 
byli do jak iej nieruchom ości, w pisanej 
w te księgi lub  do je j części ja k ie  p ra  
wo zastaw u, służebności, iub  w ogóle 
jak ie  inne praw a do wpisu hipotecznego 
uprzym iotnione, o ile  te  p raw a jako  do 
dawnego stan u  biernego należące, w pi
sane być m ają, a  jut. p rzy  założeniu no 
wej księgi gruntow ej tam że w pisane nie 
zo s ta ły ;

ad II. odnośnie do wykazów tabularnych: 
osoby ad a) powyżej wymienione aby 

z temi prawami zgłosili się do właściwi go 
Sądu powiatowego, a względem posia
dłości tabularnych do właściwego Sądu 
obwodowego najdalej do dnia 31 pa 
ździernika 1877 r , gdyż prawnym skut
kiem zaniedbania lab uchybienia tego 
terminu jest utrata prawa do poszu
kiwania zgłosić się mającej pretensji 
przeciw osobom, która prawo hipoteczne 
na podstawie wpisów, w nowej księdze 
hipotecznej lub wykazie tabularnym za 
mieszczonych a niezaprzeczonych, w do 
brej wierze nabyły.

Ostrzega się, że termin powyższy nie 
może być ani przedłużanym, ani też n razie 
zaniedbania go, do pierwotnego stanu przy 
wróconym; a od obowiązku zgłoszenia się 
w tyru terminie z pomienionemi prawami 
lub roszczeniami nie uwalnia okoliczność, 
iż zgłosić się mające prawo było już zapi
sane w dawniejszej księdze hipotesnnej, 
w miej; ;e której now;_ księga hipoteczna, 
lub wykaz tabularny wstępujc, było wiado
me z jakiej rezolucyi sądowej, lub jest 
przedmiotem dochodzenia, w skutek podatna 
łub skargi przed Sąd w„iesioŁ:j.

Kraków, 6 p aźd z ie rn ik a  1876
(516). 3 —3) 'SR a  y  k  t .

N. 15757. C. k. „ąd obwodowy T arno
wski zaw iadam ia, n i .nad. mego z m iejsca 
pobytu  Janc. B rin k a  młodszego, ż*.- ,.>rze; » 
niem u jako wraz z F eliks ua K o ła tem , E  
s te rą  H ollender, Obieleni M onheitem i I lir  
schem M aschlerem , na  drugiem  m iejscu po 
zwanemu przez J a n a  Jakóba  B red iusa pod 
dniem  1 p aździern ika  1876 r., do 1. 15757. 
skarga  o w yłączenie realności pod N r. 130 
w Tarnow ie na Z abłociu  położonej z pod 
egzekucyjnego za jęcia  i op isan ia  u sku tecz
nionego, celem  w ydobycia pretensyj E stery  
H ollender o 200 złr., H irscka M aschiera o 
692 złr. 13 ct. i Chiela M ouheita, przeciw  
Janow i B rink  i Feliksowi Kołatowi o 450 
z łr  z pn. wywalczonych, wytoczoną została, 
i że d la  niego w sporze tym  kuratorem  ad  
actum  p. adw. D r. T okarz z zastępstwem  
p. adw. D r. M alew skiego w Tarnowie u s ta 
nowionym został, w zywając go, aby u s tan o 
wionemu k u ra to ro w i środki obrony swej u- 
dzielił, lub  sądow i innego swego zastępcę 
wymienił.

Tarnów dnia 12 paździenika 1876. 
(5162 3— 3) 18 d  y  te te

L. 15862. C k. sąd  obwodowy T a r
nowski podaje  do w iadom ości, że d la  n ie 
wiadomego z m iejsca pobytu  E m ila  Dwo- 
rzak a  celem obrony praw  jego w spraw ie 
egzekucyjnej J a n a  P ełza o 95 z łr . w. a. i 
doręczenia uchw ały  8  czerwca r. b. 1. 9123 
zam ianow ał kuratorem  adw . D r.' F o ry sta , z 
su b sty tu cy ą  adw. Dr T okarza .

T arnów  12 paźdz ie rn ika  1876:________

L 48210. (5152 3—3) 4 8 2 ! 0 .

© g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

W celu nadania opróżnionych z 
początkiem roku  szkolnego 1876/7  
stypendyów z funduszu naukowego po 
105 złr. rocznie, przeznaczonych dla 
młodzieży ru sk ie j, oddającej się nau
kom na wydziale prawniczym iub fi
lozoficznym, rozpisuje się konkurs do 
końca listopada 1876.

U biegający się o te  stypendya 
m ają przedłożyć podania swoje w p rze
ciągu term inu konkursowego do c. k. 
N am iestnictw a za pośrednictwem  prze
łożonych gron profesorów i dołączyć 
do tych. podań m etrykę chrztu, świa
dectwo ubóstwa, tudzież świadectwo 
dojrzałości nakoniec dowody frekw en- 
tacyi i aplikacyi co do nauk które 
obecnie na wszechnicy odbywają.

Z c. k. Nam iestnictwa
Lwów, 10 października 1876.

OrOACLUENKE KOHKtSpCd.

E-k iphrtH i i j a j h a  o!iopo;K[iEuw.VTv 
3t». nosdTKOiWk uiKOAMioro pon8 1876/7 
cTHneii^ul 3T. HdiSuoKoco ifiOUĄŚ no 105
3i\p. pom io , npnmUMćHKlYn ĄrtA pScKOII 
AlOAOAEKH OTĄdlOHOM CA H dŚlU .W k  Md 
lIpdKHIiSÓ/UTł dF.O tjlHAOSOijiHHIIOATh BKIJ/fc- 
Arb, p 0 3 lll!c8 e  CA KOHK^pCh no KOHEUJk 
AMCTOMdĄd 1876  p.

OljmdlPdłOMH CA O TH c tw iieh aTa , 
AWlIOTTi npEĄdOJKHTH CGOli HOĄdllA C k 
n p o T A rś  KOnK$pcoEoro pehhhu,a  ąo  u,, k.
HdAVfeCTtlH4ECTKd 3d nOCEpEĄHHL̂ TKOiWk 
npE/i,nodO>KEHkl.Yrk nGOpOBTł npOijiECOpCKnY-k 
ii aoa8mhth ,4,0 tk iYt* rioj,diik a«tphk8
KpeąiEMA, CE+,ĄOli,TEO OyKOŻKECTKd, TdKJKE 
CE-fcAOU/rKO ĄOCnHAOCTH, d NdKONEUJk ,4,0- 
ROAkl ij)pEIIEEHTdU,i"n H ,UI AU 1.411,111 LJ10 AO 
IldŚKTł, KOTpfl TEnEp-k Nd Ô NHEEpCHTETll 
ÓTGŚEdlOTk.

3 t» IJ,. K. Hd/,vfeCTNHM£CTEd.
/IkEOfCK ,A,HA 1 0  ŻKOBTMHA 1 8 7 6 .

Doniesienia prywatne.

ZYGMUNT BACZEWSK!
we Lwowie, przy placn Halickim, 1- 2.

naprzeciw gmachu banku hipotecznego 
[4877 18] poleca swój

H  A .  KT D  E  L

towarów koloniainych i spirytusowych
zwracając szczególniejszą, uwagę na tanie i 

wyborne gatunki H e rb a ty  chińskie}-, wy
śmienite Ł ik w o r y  fr a n c u s k ie  i  yd a ń -  
sk ie , R u m  h r e m s k i  i z  J a m a jk i ,  /O cio 
i -20sto - le tn ią  S ta r k ę ,  po stałych naju- 
miarkowańszych cenach fabrycznych.

Osobny pokój do śniadań.

- I  -g- — wolnego sianu, nie pierwszej 
iU-ft-Ł młodości, z dobrego domu, 

władająca językiem polskim i  niemieckim, 
umiejąca robić damskie suknie, stroić 
kapelusze i  fryzować, życzy sobie przy- 
iąć obowiązek w jakim obywatelskim 
domu. Obchodzenie się ludzkie, ceni 
wyżej nad wysokość pieniężnego wyna
grodzenia. Łaskawe oferty nadesłać mo
żna podadresą: 3 .  W . pos. rest. Lwów.

[5248]

Nakładem  księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w ow ie

wyszły ulubione

Passe - partout 
I 1 B S Y Ł E

ułożone na m otywa operetki:
Podróż na około świata

w 80 dobach,
przez

Antoniego Panhansa.
Cena 64 ct,, z przesyłką pocztową 70 ct.

W ieśm ier telnik
3VEazirr salonowy

przez
F . T Y M O W S K I E G O .

Cena 80  ct., z przesyłką pocztową 86  ct.
(4435 7—9)
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Prse^syborne przez Suez-Odessę sprowadzane ~ W Ę ,

E R B I T T  c h iM iie
w ła ś n ie  o trzy m a S  i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w R jh#So .j 1. 43.P o s z u k u j e  s a ę  c e l e m  k u p n a

młodych, lasów
(Scłia.1^wa.ld/u.ri.gem)

w p rzes trzen i nie m niej ja k  700  m órg. 
Frankowane oferty przyjmuje pod znakiem :

„S. 21. Agentur der Eolnischen Zeitung“ 
in Oiisseidorf am Ehein.

[H. 62.977] (5201 1 -2 )

Nr. 1. Yasaw, żółto-kwiat.
„ 2. Jnntojćzan, biało-kwiat.
„ 3. N a a d ź y n , zbiór majowy 
„ 4. Suchoń!?, czarna 
„ 5 Congo, familijna,
„ 6. P ro s z e k  herbaciany 
B 7. „ „ z najlep. herb.

za funt — 500 gramów.

zł. 4-40 
„ 3 60
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Ogłoszenie licytacji.
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O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y
g a l l c y ’ s A i e g o

BANKU KREDYTOWEGO
u l i c a  W a ł o w a  n r ,  4  

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe po dzień 31 
sierpnia 1876 r. z a s t a w y ,  w  dniach 14 i  15 listop a
da 1876 r., w  godzinach od 9 do 3 , przez publiczną 
licytacyę (w myśl §. 59 sta t) najwięcej dającemn za 
gotówkę sprzedane zostaną. (52231- 3)

L w ó w  dnia 4 listopada 1876.
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